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ODSZUKUJIl ZAPOMNIANE GROBY ŻOŁNIERSKIE 
WARSZAWSKIE SPOTKANIE BYŁYCH SKOCZKÓW BRYGADY SPADOCHRONOWEJ 
POLACY Z BORG Urocza mjlicjantka kapral Elżbieta Bek 

najlepiej reguluje ruch uliczny w 
Warszawie (o szczegółach — na str. 19) 

Madame... l 'agent Elżbieta Bek, capo-
ral de la Milice, se fait le mieux 
obéir par les chauffeurs varsoviens 



Ponad 100 spraw wpisano na porządek obrad j u -
b i leuszowej X X sesji Organizacj i N a r o d ó w Z j e d -
noczonycłi. N a zdjęciu: sala obrad Zgromadzenia 
Ogólnego O N Z s fotogra fowana specjalnym sze-
rokokątnym obiektywem o kącie widzenia 180" 

Z bazy lotów kosmicz-
nycli Vandenberg w K a -
liforni ( U S A ) wystrzelo-
ny zostanie pierwszy 
francuski sztuczny sate-
lita Ziemi. Ważący 60 
k i logramów satelita 
„F R -1 " (na zdjęciu po 
l ewe j ) wp rowadzony zo-
stanie na orbitę okolo-
ziemską przez amery -
kańską rakietę „Scout" 

Jedną z atrakcj i ]VIię-
dzynarodowej Wys t a -
w y Samochodowej w e 
Frankfurc ie nad Menem 
byl autentyczny paryski 
policjant, regulu jący 
ruch w stoisku f i rmy 
„S imca" (po p r awe j ) 

Podczas wizyty w Austr i i 
premier Józef Cyrankiewicz 
złożył wieniec przed pom-
nikiem ofiar hitleryzmu na 
terenie b. obozu koncen-
tracyjnego Mauthausen, 
którego był więźniem 

Właściciel jednego z lo -
kali roz rywkowych na 
Riwierze zakupił wrak 
hydropłatowca z zamia-
rem urządzenia w nim 
baru z parkietem ta-
necznym. Po l ewe j : hy -
dropłatowiec z trudem 
przecislcał się przez w ą s -
kie uliczki miasteczka 
na trasie swe j podróży 

W Tokio odbył się kon-
kurs picia p iwa z pięk-
nie rzeźbionych kufl i 
wykonanych... z lodu. 
Konkurs zorganizowała 
jedna z licznych w y -
twórni f i lmowych i f i r -
ma produkująca p iwo 

W Salonie Radia i Te le -
wiz j i w parku w y s t a w 
przy Porte de Versail les 
clou ekspozycji stano-
wił miniaturowy, d w u -
kana łowy aparacik tele-
w izy jny o wysokości 24 
cm, szerokości 35 cm, 
głębokości 24 cm i 
wadze 6 k i logramów 

Podczas wyśc igów w 
Trenton ( U S A ) doszło do 
tragicznego zderzenia 
dwóch w o z ó w pędzą-
cych z szybkością 200 
km/godz. Jeden z k ie -
r o w c ó w zginął na mie j -
scu, drugi Carl Bai l ley 
(na zdjęciu poniżej na 
ułamek sekundy przed 
upadkiem) odniósł ba r -
dzo poważne obrażenia 

A L a X X e session de 
1'ONtJ pl iotograpi i lée 
avec un object i f g r a n d -
- angu l a l r e de 180». 

A A u cours de sa v i -
site en Autr iche , le p ré -
sident du conseil J6zef 
Cy rank iew icz a déi>osé 
une ge rbe devant le 
monun:îent a u x victimes 
de Mauthausen, c amp 
de concentration où il 
fut l u i -même déporté. 

A L e satellite f r a n -
çais FR-1, destiné à 
l ' étude des transmis-
sions dans la ionosphè -
re, sera placé sur une 
orb i te po la i re par 
u n e fusée amér ica ine 
, ,Scout" . 

A Ce vér i tab le agent 
par is ien était une des 
attractions du Salon 
Au tomob i l e de F r anc -
fort . 

A Cet hyd rop l ane en 
route vers la Côte 
d ' A z u r sera t rans formé 
en bar -danc ing . 

A A- T o k y o — con-
cours pour les buveu r s 
de bière. Les books 
étaient fimement scu lp -
tés dans de... l a glace. 

• Cette T V min ia ture 
était le c lou d u Salon 
de la Rad io et de la x é -
iévision. 

A Ravissant ballet 
a qua t i que à Cypress 
Gardens en Flori<ie, sta -
tion épargnée par les 
cyclones. 

A Ca r ambo l age tra-
g ique à 200 km/h sur la 
piste de Trenton a u x 
Etats-Unis . 

W b r e w cyklonom, huraganom i innym kataklizmom meteorologicznym, na prze -
kór kaprysom tegorocznej pogody, tych siedem czarujących nimf wodnych w y -
stąpiło w pięknym popisie wodnego baletu na Cypress Gardens na F lo ry -
dzie. Doda tkowym powodem do odbycia tego radosnego popisu był fakt, że 
tę część Florydy oszczędził straszliwy niszczycielski huragan „Betsy " 



Sukces w^^LiiJtizie ! 

P O L A C Y Z D O B Y W C A M I 
W I E L K I C H N A G R Ó D 
X D N K U R S D ŚPIEWACZEGO 

w stol icy L a n g w e d o c j i Tuluz ie , 
gd z i e rokroczn ie już od dwunastu lat 
o d b y w a się m i ę d z y n a r o d o w y konkurs 
śp i ewaczy , zna ją i cenią po lskich a r -
tys tów. 

Spośród do tychczasowych l aurea tów 
w y m i e ń m y np. p. Hannę R u m o w s k ą 
(sopran dramatyC2ariy), śp i ewaczkę 
T e a t r u W i e l k i e g o w Wars zaw i e , która 
w 1960 r. zdobyła p i e rwszą w i e l k ą na -
grodę . W i e l u a r t y s t ów po lsk ich w y w i o -
zło z Tu luzy nag rody i medale . Jednak 
na jw i ęks zy , nie n o t o w a n y dotychczas 
sukces odnieś l i Rodacy na X I I M i ę d z y -
n a r o d o w y m Konkurs i e Śp i ewaczym. 

W konkursiie t y m uczestniczy ło t r o j e 
po lskich a r t y s t ów : Urszula T raw ińska 
(sopran), M a r e k Dąbrowsk i (bas) i K a -
z im ie r z M y r l a k (tenor) . P r zesz l i oni 
szczęś l iwie przez wszys tk i e e l im inac j e 
i z a k w a l i f i k o w a l i s ię do f ina łu. 

P ie rwszą w ie lką nagrodę (5 ty -
sięcy f r a n k ó w ) i w a z ę z sewrsk ie j 
porcelany, dar ministra kul tury 
A n d r é Mal raux , zdobył p. K a z i -
mierz M y r l a k z k rakowsk i e j ope -
ry. Również drugą wie lką nagro-
dę (2 tysiące f r a n k ó w ) oraz pu-
char u fundowany przez miasto 
Pa r y ż przyznano Po l akow i — p. 
M a r k o w i Dąbrowskiemu, w y c h o -
w a n k o w i gdańskie j szkoły mu-
zyczne j , artyście Tea t ru W i e l k i e -
go z Wars zawy . 

Laurea t om X I I M i ę d z y n a r o d ó w e g o 
Konkursu Śp i ewaczego w Tu luz ie ser-
decznie g r a t u l u j e m y ! 

Jak Polska długa i szeroka, we wszystkich rejonach Kraju rosną osiedla mieszkaniowe i budowle przemysłowe. Na zdją-
ciu powyżej: prace przy łyudowie dzielnicy mieszkaniowej w Lublinie, zmieniające zasadniczo lokalny krajobraz 

WYMIANA OSIĄGNIĘĆ BUDOWNICTWA 
Francuscy architekci i budowniczowie postawią w Polsce osiedle mie-

szkaniowe, popularne „ H L M " , natomiast Polacy zbudują osiedle mieszka-
niowe w e Francji . P rzewidu je to — obok wielu innych pimktów wymiany 
i współpracy francusko-polskiej w tej dziedzinie — specjalny protokół pod-
pisany w Warszawie przez ministrów budownictwa obu k ra jów : JacQues 
]VIaziola i Mar iana Olewińskiego. Minister Maziol składając na posiedzeniu 
rządu francuskiego sprawozdanie z wizyty w Polsce podkreślił szczególnie 
serdeczne przyjęcie, jalde zgotowano jemu i grupie wyższych urzędników 
ministerstwa budownictwa. 

Rząd z zadowoleniem przyją ł do wiadomości informację, że współdziała-
nie w dziedzinie budownictwa między obu kra jami ulegnie znacznemu roz-
szerzeniu i pogłębieniu. Wyraa i się to m.in. w wymianie stażystów inżynie-
r ó w i techników, jak również dokumentacji w zakresie budownictwa. Oba 
kra je wjmilenłą specjalne misje informacyjne. Przewiduje się zorganizowa-
nie szeregu kolokwiów i konferencji specjalistycznych. Przyjęto koncepcję 
zrealizowania w obu kra jach typowych projektów w dziedzinie budownic-
twa, będących wyrazem osiągnięć drugie j strony. 

W czasie pobytu w Polsce min. J. Maziol Min. Maziol z wielkim zainteresowa-
(w środku) przyjęty został przez pre- niem obejrzał nowe dzielnice miesz-
miera Cyrankiewicza. Pierwszy z lewej kaniowe wyrażając swoje uznanie dla 
polski min. budownictwa M. Olewiński architektów jak również i budowniczych 

NACZELNY RABIN FRANCJI SKŁADA HOŁD 
PAMIĘCI ZAMORDOWANYCH W OŚWIĘCIMIU 

Za pośrednictwem polskiej telewizji przekazano w ubieg-
łym miesiącu do Francj i reportaż z uroczystości złożenia 
hołdu 2ydom pomordowanym przez hitlerowców na tere-
nach b. obozu masowe j zagłady w Oświęcimiu-Brzezince. 
Wraz z odbywającym się równocześnie nałiożeństwem 
w centralnej synagodze w Paryżu, było to g łówne wydarze-
nie tegorocznych obchodów rocznicy deportacji 2ydów do 
Oświęcimia i innych hitlerowskich obozów zagłady w Euro-
pie poświęcone tragicznej, wstrząsającej martyrologii 
milionów ludzi pochodzenia żydowskiego z kilkunastu kra -
j ó w Europy. 

W uroczystościach w Polsce, na której terytorium hitle-
rowcy zamordowali miliony Żydów polskich, francuskich, 
belgijskich, węgierskich, rosyjskich, holendersłdch, i z in- ' 
nych kra jów, wzięła udział delegacja 2ydów z Francji , 
przedstawiciele naczelnych władz Centralnej Żydowskie j 
Konsystorii Francji , Żydowskie j Organizacji Solidarności 
z Of iarami Nazizmu, francuskiej sekcji Światowego Kon -
gresu Żydowskiego i Innych organizacji. 

W żałobnym kondukcie, który przeszedł obok rampy ko-
le jowe j w Brzezince, obok zachowanych więziennych bara -

ków obozu oświęcimskiego i miejsc upamiętnionych krwią 
bezbronnych ofiar, grupie pielgrzymów z Francj i I rodzin 
pomordowanych towarzyszył sekretarz generalny Między-
narodowego Komitetu Oświęcimskiego Mieczysław Kieta 
I sekretarz generalny Towarzystwa Społeczno-Kulturalne-
go Żydów w Polsce — Edward Rajber . 

Gdy kondukt stanął przy ruinach krematoriów, gdzie 
zna jduje się tablica poświęcona pamięci Żydów zgładzo-
nych w obozie, naczelny rabin Francj i Jakub Kapłan w y -
głosił przemówienie, w którym wskazał m.in. na martyro-
logię ludzi różnych wyznań i przekonań, prześladowanych 
I mordowanych przez nazistów w Oświęcimiu. Przewodni -
czący Centrali Żydów Francj i admirał Louis Kahn po-
tępił zbrodniczy udział koncernu I G Farbenindustrie w za-
gładzie 4 milionów ludzi w Oświęcimiu i całą organizację 
czerpania zysków przez I I I Rzeszę 'z masowego uśmierca-
nia ludzi wszystkich narodowości. 

Delegacja Żydów z Francj i odwiedziła również stolicę Po l -
skL N a zdjęciu poniżej: Delegacja składa wieniec pod 
Pomnikiem Bohaterów Getta przy ulicy Zammenhof fa 

MI N I S T E R J A C Q U E S M A -
Z I O L wra z z małżonką i 
grupą w y ż s z y c h urzędn i -
ików f rancuskich p r z e b y -
w a ł 5 dn i w Polsce, gdz ie 
zapoznał sdę z os iągnię-

c iami budown i c twa , w i z y t u j ą c ob iekty 
p r z emys ł owe i osiedla m i e s zkan i owe w 
Warszaiwie, K r a k o w i e i Rzeszowie . 

W i e l k i e za interesowanie i j>odziw 
f rancusk ich gości w y w o ł a ł a rozbudowa 
stol icy, zwłaszcza rekonistrufccja zaby t -
k ó w Starego Miasta . Og romne w r a ż e -
nie w y w a r ł f i l m dokimienta lny pt. 
„ A j ednak W a r s z a w a " , obrazu jący zn i -
szczenia w o j e n n e i wieliki wys i ł ek od -
b u d o w y miasta. M in i s t e r M a z i o l zapo-
znał s ię z metodami budowlanymi , sto-
sowanymi p r z y wznoszen iu n o w y c h 
osiedli stołecznych na M u r a n o w i e i 
K ęp i e Po tock ie j , zw i edz i ł nowo zbudo-
waną tys ięczną Szkołę Tys iąc lec ia im. 
H. Ko ł ł ą t a j a i będący ona ukończeniu 
gmach Tea t ru W i e l k i e g o i Opery . 

w K r a k o w i e min. Maz io la po in f o r -
m o w a n o o prob lemach r o zbudowy za-
by tkowego podwawe l sk i e go grodu. 
Zw i ed z i ł on r ówn i e ż kombinat m e t a -
lurg iczny w N o w e j Huc i e i zw iązane 
z n im miasto, wznies ione w ostatnim 
dziesięcioleciu. Kończąc pobyt na z iemi 
k rakowsk i e j min. Maz i o l odw i edz i ł 
b. obóz h i t l e rowsk i w Oświęc imiu , 
gdz ie pod „Śc ianą śmie rc i " bloku 11 
z łoży ł w iązankę k w i a t ó w . 

Dalszy ciąg na str. 4 



BOŁES]VA S T R A T A 
O d 1945 r. Oskar L a n g e zwląizał s w e życie 

z nową . L u d o w ą Po lską . N i e szczędził sił 
czy to poezątkofwo jaJco azubasador Polski w 
Waszyng ton ie 1 deaegat do R a d y Bezpieczeń-
stwa , czy też w kieroiwnletwle Po l sk i e j P a r -
tii Socjalistyczned- O d lat z a j m i j j ą c s tano -
w i s k o pro fesora Un iwer sy te tu W a j s z a w s k l e -
go, dzia ła ł p o i a d t o a k t y w n i e j a k o poseł na 
Se jm , zastępca p rzewodniczącego Rady P a ń -
stwa, birał czynny udjział w ¡liCTjnycti o r gan i -
zacjacl i m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

P r z e z te wszys tk ie lata p r owadz i ł 
Oskar L a n g e bogatą dz ia ła lność nauko-
wą , pozos taw ia jąc m.in. znane w ś w i e -
c ie prace , j a k : „ W s t ę p do ekonomet r i i " , 
„ T e o r i ę r ep rodukc j i 1 akumulac j i " , 
„ E k o n o m i ę po l i t yczną" , „Oprtymalne 
d e c y z j e " oraz „ W s t ę p do cyberne tyk i 
ekonomic zne j " . Dz ie ła pro f . L a n g e g o 
zosta ły prze t łumaczone na ki lkanaście 
j ę z y k ó w . Dla k i lku k r a j ó w opracował 
on p l any r o z w o j u gospodarczego. 

Jego śmierć jest bolesną stratą dla 
narodu polskiego. 

P a ^ m i ę c i p o l s k i c ł i l o t n i k ó w 
W odpowiedzi na godny najwyższego 

uznania apel oraz samorzutną Inicjaty-
wę Rodaków z Oignies ufundowania 
tablicy pamiątkowej lotnikom polskim, 
k tó r z y zg inę l i w katas t ro f i e lo tn icze j 
nad Be lg ią w dniu 20 sierpnia br., 
wpłynęły dalsze ofiary pieniężne od 
Rodaków z Oignies, Libercourt, Ostri-
court, Carvin, Liévin, Sallaumines. 

Czteroosobowa załoga polskiego sa-
molotu zginęła na posterunku podczas 
silnej burzy po bezpiecznym odwiezie-
niu do Lil le 80-osobowej grupy dzieci, 
które przebywały na koloniach 1 obo-
zach w Polsce. 

O d d a j ą c cześć pamięc i l o tn i ków i 
stewardess, da ry p ien iężne na pamią t -
kową tab l i cę przekaza l i : z Oignies — 
Zdzis ław Urbaniak (5 F ) , Edmond K ło -
pocki (10 F ) , Zelek Stefański (5 F ) , Ed -
ward Piterek (5 F ) , Józef Słotwlński 
(5 F ) , Belka (5 F ) , Stefan Pas (10 F ) ; z 
L ibe rcour t — Stefan Grodziski (5 F) , 
Leon Kowalski (5 F ) , Stanisław D r a -
pich (5 F) , Bolesław Banaś (10 F) , Syl -
wester Mrożek (5 F ) ; z Ostr icourt — 
Ignacy Zaborowski (5 F) , Ignacy N o -

2 października br. zmarł po ciężkiej 
I długiej chorobie w wieku lat 61 w y -
bitny polski uczony, ekonomista świa-
towej sławy, zastępca przewodniczące-
go Rady Państwa, członek K C PZPR , 
Oskar L A N G E . Społeczeństwo polskie 
pożegnało człowieka, który przez całe 
życie I w każdej kolejnej próbie po-
twierdzał, jak bardzo zasługuje na sza-
cunek I uznanie. 

Już podczas s tud iów na Un iwersy tec i e Ja -
g ie l lońskim w KTiakowle Oskar L a n g e da ł 
się poiznać j a k o nlezwylkle u ta l en towany 
naukowiec o raz działacz socja l istyczny, w 
latacłi trzydziestych Oska r L.ange p o raz 
p i e rwszy w y j e c h a ł do U S A , gdz ie miądzy 
innymi opu l j l i kowa ł k lasyczne j uż dzisiaj 
, ,Studia o teorii ekonomiczne j gospodark i 
soc ja l i s tyczne j " . P o p o w r o c i e d o Kiraju w 
1937 r o k u bezskutecznie szukał mie jsca w y -
k ł a d o w c y n a wyższych uczelniach, toteż 
p r z y j ą ł zaproszenie uiniwersytetów a m e r y -
kańskich, sdz le wykłaidał do p o w r o t u do 
K r a j u w 1945 r. 

La ta te — lata t raged i i września , 
okupac j i i wa lk i z h i t l e r y zmem — 
uczyn i ły z pa t r i o t y i anty faszys ty 
Oskara Langego , w y b i t n e g o działacza 
po lsk ie j em ig rac j i . W t y m okres ie stał 
się on autory te t em dla szerokich kó ł 
emig rac j i , nas tawionych l e w i c o w o i r e -
al istycznie . W 1944 roku na zaproszenie 
Z w i ą z k u P a t r i o t ó w Po lsk ich w y j e c h a ł 
on w r a z z ks i ędzem Or l eańsk im j ako 
przeds tawic i e l W y c h o d ź s t w a na za -
chodnie j półkul i w celu p r z ep rowadze -
nia w Z S R R r o z m ó w z barwiącą tam 
de legac ją K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j i 
dz ia łaczami po lsk imi , odw i edza j ą c 
m.in. po lsk ie jednostk i w o j s k o w e . 

WYMIANA OSIĄGNIĘĆ BUDOWNICTWA 

R z e s z ó w pow i t a ł f rancusk iego m i n i -
stra n o w y m i os ied lami m i e s zkan i owy -
m i — chlubą miasta i w o j e w ó d z t w a . 
Goście f rancuscy zw i edz i l i M u z e u m 
W n ę t r z P a ł a c o w y c h w b. zamku P o -
tockich w Łańcuc ie i obe j r ze l i zna j du -
j ący się tam wspania ły zb iór p o w o z ó w 
z różnych epok. 

P o spotkaniach i r o z m o w a c h o f i c j a l -
nych podp isany został d o d a t k o w y p r o -
tokół do u m o w y o wspó łpracy w dz ie -
dz inie budown i c twa m i ę d z y F ranc j ą 
i Po lską. 

WS P Ó Ł P R A C A P O L S K I E -
G O I F R A N C U S K I E G O 
B U D O W N I C T W A t rwa 
już od k i lku lał . O b e j m u -
je m.in. w y m i a n ę f a c h ó w -
ców, dokumentac j i tech-

n iczne j i pub l ikac j i , w z a j e m n ą pomoc 
eksper tów. Np . w 1964 r. dz i ew i ęc iu 
polskich spec ja l i s tów, zazna jomi ło s ię 
z me todami uprzemys ław ian ia b u d o w -
n ic twa mieszkan iowego , zarządzan iem 
i o rgan izac ją przeds ięb iors tw, a rch i -
tekturą i urbanistyką F ranc j i . Grupa 
ekspertóiw f rancusk ich w y j e c h a ł a do 
Po lsk i , aby zajnaznać się z po lsk im bu-

d o w n i c t w e m i archi tekturą. W W a r -
szawie odby ło się spotkanie f a c h o w c ó w 
obu k r a j ó w dla omów i en i a p r o b l e m ó w 
budown i c twa upr zemys łow ionego . 

R o k b ieżący przyn iós ł dalsze o ż y w i e -
nie po l sko - f rancusk i e j wspó łpracy 
w t e j dz iedz in ie . D o F r a n c j i p r z yby ł o 
k i lku spec ja l i s tów, k t ó r z y s tud iu ją n i e -
które p r o b l e m y mechan ik i g r u n t ó w 
oraz p rodukc j i c ementu i betonu sprę-
żonego. S t ypendys t ów f rancuskich, 
k tó r zy w y j e c h a l i do Po lsk i , in teresują 
zagadnienia p r o j ek t owe , o d b u d o w y 
miast o raz k l ima tyzac j i , w e n t y l a c j i 
i o g r zewan ia b u d y n k ó w mieszka lnych. 

N i e za l e żn i e od tego, w oparciu o p o d -
pisane w ub i eg ł ym roku porozumien ie 
r eso r tów budown i c twa obu k r a j ó w , 
w y m i e n i o n e zostały p r o g r a m y bezpo -
średnie j wspó łp racy naukowo - t e ch -
n iczne j . N a i ch pods tawie eksperc i 
f rancuscy zazna jomią się z po lsk imi 
me todami szkolenia urbanistów, p lano-
w a n i e m przestrzennjrm i t yp i zac ją bu-
down i c twa p r z emys ł owego , zaś f a -
chowcy po lscy — z f ranc i i sk im b u d o w -
n i c twem w i e l k o p ł y t o w y m oraz szcze-
gó łami t echn icznymi zw i ą zanymi ze 
stosowaniem t w o r z y w sztucznych w 
budown i c tw i e . 

Podp i sany w W a r s z a w i e pro tokó ł 
znacznie poszerza p r o g r a m w y m i a n y 
i wspó łpracy m i ę d z y obu k ra j am i . 

wak (5 F ) , W ładys ław Ziółkowski (3 F ) , 
Zbign iew Sleroclńskl (5 F) , M a x W y -
styrk (10 F) , Marian Adamiak (5 F ) ; z 
Dourges — LuzyńskI (2 F ) ; z W a h a -
gnies — W ładys ł aw Filipek (5 F ) ; z 
Carv in — Borowy (10 F ) , Józef Po -
chwalski (5 F) , Benek Cichocki (10 F ) , 
Leon StojewskI (5 F ) ; z L i é v i n — N a r -
cisse Dey (10 F ) , Régis Royer (5 F ) ; z 
Sal laumines — Karczyńskl (5 F) , F ré -
déric Dzlerwa (1 F ) . 

I n i c j a t y w a u fundowan ia tabl icy 
zna jdz i e z apewne poparc ie r ówn i e ż w 
innych skupiskach Po lon i i w e Franc j i 
i Be lg i i . Dobrowolne dary pieniężne 
można przesyłać pod adresem „Tygod-
nika" (La Semaine Polonaise — 23, rue 
Taitbout — Paris 9e — C C P 9220.76 — 
Paris). 

Nazw i ska o f i a r o d a w c ó w będz i emy 
pub l ikować na łamach pisma. 

Z listów do redakcji 

Nowe spojrzenie na rzeczywistość 
Francusko-ipolskie r o z m o w y podczas 

w i z y t y p r em i e ra rządu po lsk iego w e . 
F ranc j i , serdeczne p r z y j ę c i e z go towane 
przez prezydenta i rząd f rancusk i d e l e -
gac j i po l sk i e j i w i e l e n o w y c h f a k t ó w 
w dz iedz in ie r o zw i j an i a s tosunków 
bra ters twa i wspó łpracy m i ę d z y F r a n -
c ją i Po lską o ż y w i ł y w i e l e o ś rodków 
po lon i jnych . 

Donoszą n a m o t y m równ i e ż nasi 
czy te ln icy w l istach do redakc j i . 

Pan Mar ian B A J E R z B r u a y - e n - A r -
tois ( P . d e C . ) p isze m.in. : 

„Wizyta we Francji premiera rządu. 
polskiego p. Józefa Cyrankiewicza 
przyczynia się w dużym stopniu do 
jednoczenia tutejszej Polonii. Nawet 
ludzie mocno zatwardziali w swoich, 
przestarzałych poglądach zaczynają te-
raz inaczej spoglądać na rzeczywistość 
i inne wypowiadać sądy". 

U W A G A : U C Z E S T N I C Y K O N K U R S U 
„ C o s p r a w i ł o m i n a j w i ę k s z ą 
p r z y j e m n o ś ć p o d e z a s w a k a c j i 
w P o l s c e w 1 9 6 5 r . ? " 

Już w następnym numerze opu-
bl ikujemy pierwsze prace konkur-
sowe nadesłane do redakcji przez 
młodych uczestników kolonii letnich 
w Polsce. Autorzy najciekawszych 
prac otrzymają nagrody. Pierwszą 
nagrodą jest bezpłatny wy jazd na 
kolonie do Polski w roku 1966. 

SPÓŹNIONE. ALE CENNE MELDUNKI 

KIEDY NA POCZĄTKU ROKU k r a j o w a o r -
ganizac ja kombatancka — Z w i ą z e k B o j o w -
n i k ó w o Wo lność i Demokrac j ę , w skrócie 
zwana Z B o W i D - e m , powo ła ła u siebie ko -
m i s j ę do spraw wspó łpracy i kon tak tów 
z b y ł y m i żo łn ierzami po lsk imi i ich o rga -

n i zac jami rozs ianymi po świec ie , w części prasy 
e m i g r a c y j n e j podnies iono krzyk , us i łu jący rzecz 
z m ie j sca s torpedować. I to zan im ta komis ja og ło -
siła swe zamierzen ia i ruszyła do konkre tnych p o -
czynań. Z gó r y p o j a w i ł y się głośne n a w o ł y w a n i a do 
bojkotu, uchwa ły , nawe t rozkazy pełne insynuac j i , 
szkalowań, prze inaczeń, c h w y t ó w czy uderzeń po -
n iże j pasa w sprawach d a w n o przebrzmia łych i w y -
jaśnionych. Co rozsądnie j szym kombatantom spo-
śród em i g rac j i wyda ł o się to nie t y l ko niesłuszne, 
a le n ie raz mocno pode j r zane . Boć przec ie skoro 
jeszcze nic nie by ło w iadomo , jak z b o w i d o w c y w y -
obraża ją sobie wspó łpracę z ko l egami w różnych 
kra jach , skoro jeszcze nie wys łuchano ich propo-
zyc j i , d laczego w i ę c z mie j sca odrzucać wyc iągn i ę tą 
dłoń? 

K r z y k , a w nim „ p r o g r a m o w e " wys tąp ien ia zaka-
zu jące b. żo łn ierzom wspó łp racy z K r a j e m , w y g ł o -
szone przez k i lku zg ranych em i g racy jnych wodzów , 
n ies łychanie zresztą p r y m i t y w n e i na iwne ( odma-
w i a j ą c e np. uznania w o j s k o w y c h stopni b y ł y m po l -
sk im o f i c e r o m z Zachodu, k tó rzy da l e j awansowa l i 
w Polsce ) , na nic się nie zdały. Współpraca nabrała 
rea lnych kszta ł tów. W b r e w rozkazowi , wyc i ągn i ę ta 
dłoń z K r a j u n ie zawis ła w próżni . I już dziś, choć 
od tego czasu upłynę ło za l edw i e k i lka mies ięcy i do 
pe łnego j e j rozw in ięc ia jeszcze chyba da leko , r e zu l -
taty wspó łpracy są godne uwag i n i e t y l ko dla b y -
ł ych w o j s k o w y c h , a le na p e w n o dla całego em i g ra -
c y j n e g o społeczeństwa. 

T r z e b a tu przypomnieć , o czym zresztą k iedyś 
obszern ie j p isa l iśmy, że idea akc j i , k tóra d o p r o w a -
dzi ła do konkre tne j wspó łp racy m i ę d z y by ł ym i 
żo łn ierzami po lsk imi , powsta ła w K r a j u pod w p ł y -
w e m konkre tnych pot rzeb w y s u w a n y c h przez k o m -
ba tan tów p r z e b y w a j ą c y c h na emig rac j i . Zwraca l i 
się oni i nadal s ię z w r a c a j ą do Z B o W i D - u z n a j -

p r z e ró żn i e j s zymi sp rawami osob is tymi i innymi . 
I w łaśn ie pod ich w p ł y w e m zrodz i ła się z b o w i d o w -
ska komis j a wspó łp racy ,z towarzyszami broni na 
wychodźs tw i e . Sp rawy , in teresy kombatanckie , k ł o -
poty by ł ych żo łn ierzy często zagubionych w ś r ó d ob -
cych, są dz i s ia j p r zez nią w K r a j u za ła tw iane 
sprawn ie i szybko, ku ich pe łnemu zadowolen iu . 

T o żo łn ierskie szukanie kon tak t ów z O j c zy zną p o -
przez kombatancką o rgan i zac j ę by ło i jest chyba 
czymś j ak n a j b a r d z i e j natura lnym. Jeże l i b o w i e m 
by ł y żo łn ierz nadal c zu je się n a p r a w d ę P o l a k i e m 
i p ragn i e dobra O j c zy zny , to nieza leżnie od s w e j 
sy tuac j i ż y c i o w e j oraz poży t eczne j s łużby dla spo-
łeczeństwa, z k t ó r ego gośc iny korzysta , p o ż y w k ę 
dla n a r o d o w e j treści s w e j osobowośc i , znaleźć on 
może" t y l k o nad Wis łą , War tą , Odrą i Bug i em. Tam 
przecież jest Polska, dla której walczył. Zupe łne 
w y i z o l o w a n i e się od N i e j ma t y l ko j edną pe rspek-
t y w ę : smutną śmierć, im późnie jszą, t y m smutn ie j -
szą, choć m o ż e n a w e t w p e w n y c h wypadkach 
z pomnik i em, irtóry j ednak z czasem i tak p r z y k r y j e 
patyna zapomnienia i obcości. N a w e t na jp iękn ie j sza 
gałąź ode rwana od mac ie r zys tego pnia marn i e j e , 
usycha, g inie . 

W ciągu kró tk i ego czasu okaza ło się, że współ -
praca kombatancka K r a j — Emigracja b y n a j m n i e j 
nie sprowadza s ię j edyn i e do za ła twian ia ż y c i o w y c h 
potrzeb poszczegó lnych żo łn i e r zy - emig ran tów , 
ale jest czymś daleko więcej. Nabra ła jak iegoś sze-
rok iego oddechu i za interesowania społeczeństwa 
w K r a j u , zwróc i ła u w a g ę młodz i eży . Z a r ó w n o te j , 
która k o l e j n y m i rocznikami o d b y w a powinność 
w obecnych szeregach w o j s k o w y c h , kształcąc się na 
ob rońców O j c zy zny , j ak i te j młodsze j , która uczy 
się o j c z ys t e j histori i z książek. Dla młodz i e ży w r z e ś -
n i o w e w a l k i : Kutno , Westerp la t te , Wa r s zawa , H e l 
czy Kock , późn ie jsze pa r t y zanck i e bo je , j ak i 
b i twa powie t r zna o Ang l i ę , kampania afryikańska, 
Mon t e Cassino, A r n h e m , Faia ise czy W i lhe lmshaven , 
to r ó w n i e od leg ł e dz i e j e , j ak kampania napo leoń-
ska czy powstan ia na rodowe w X I X w . U r o c z y -
stości k r a j o w e zw iązane z czynami oręża po lsk iego 
na Zachodzie , po łączone z udz ia łem p r z yby ł y ch z za -

g ran icy by ł y ch żo łn ierzy i d o w ó d c ó w , p r zyb l i ża j ą 
j e j i up las tyczn ia ją tę część n i e d a w n e j histor i i P o l -
ski, w i ą żą ją z nią j a k b y bezpośrednio . 

Odsłonięc ie Pomn ika C ichoc i emnych na P o w ą z -
kach i publ iczne spotkanie p r z y t e j okaz j i spa-
dochron iarzy spod A r n h e m z K r a j u i z zagranicy , 
odczy tan ie listu d o w ó d c y spadochron iarsk ie j b r y -
gady gen. Sosabowsk iego p r zez j e go zastępcę płk 
Kamińsk i ego , czy spotkanie dowódcy , lotnika F a ł -
kowsk iego , sta le m i es zka jącego w Kanadz i e z ko l e -
gami i podkomendnymi z lat w o j n y , k tó rzy obecnie 
szkolą w L u d o w y m W o j s k u Po l sk im ko l e jne poko -
lenia l o tn i ków w o j s k o w y c h , s ta ły się dla spo łeczeń-
stwa w K r a j u , a szczegó ln ie dla młodz ieży , żywym 
zetknięciem z historią wojenną Polski rozegraną 
na zachodnich frontach. 

Kiedyś , g d y upłyn ie ko l e jne 20 lat od I I w o j n y 
ś w i a t o w e j i z bohaterskich s ze r egów P o l a k ó w w a l -
czących w te j w o j n i e pozostanie już ty lko garstka 
w y j ą t k o w o krzepk ich staruszków, każdy z tych 
chłopców, k tó ry ma dz is ia j 10—15 lat, i asys tował 
z boku p r zy kombatanck ich uroczystościach chło-
nąc w z r o k i e m ich przeb ieg , będz ie móg ł j ako d o j -
r za ły mężczyzna opow iedz i eć swo im dz i s i e j s zym 
rów ieśn ikom, jak na własne oczy w idz i a ł j ednego 
z d o w ó d c ó w lotniczych. Fa łkowsk i ego , k t ó r y w to -
w a r z y s t w i e innego dowódcy , r ówn i e ż s ławnego lo t -
nika Ska lsk iego i s w y c h pow i e t r znych Iro legów 
z B i t w y o A n g l i ę , sk ładał w W a r s z a w i e w i en i ec na 
grob ie N i e znanego Żo łn i e r za ; a lbo — że słyszał p łk 
Kamińsk i ego , gdy ten o d c z ^ y w a ł l ist gen. Sosa-
bowsk i ego przy pomn iku spadochroniarzy , k tó r zy 
n ie doczekal i końca w o j n y . 

T e n ż y w y przekaz histori i , te w i z y t y w K r a j u 
i udzia ł w publ i cznych uroczystościach kombatanc-
kich — to j akby bezpośrednie składanie meldunku 
narodowi z wypełnionego obóvidiązku w latach w o j -
ny. Me ldunku może spóźnionego, n i emn i e j j ednak 
j akże cennego: d la żo łn ie rzy , k tó r zy m a j ą poczucie , 
że zrobi l i co do nich należało, dla narodu, dla o j c z y -
ste j histori i i dla n a r o d o w e j t radyc j i . To też kto się 
p r zec iws taw ia akc j i kombatanck ie j wspó łpracy , kto 
us i łu je potęp iać l u b s zka lować t ych d o w ó d c ó w i żo ł -
n ierzy , k t ó r z y zadz ierzgnę l i kon tak t z k r a j o w ą or -
ganizac ją kombatancEą, z t owarzyszami broni m i e -
s zka jącymi w K r a j u i odw i edza j ą Po lskę , ten j akby 
deptał w łasny b o j o w y dorobek. 



63 polskich b i skupów zebranych w e Wroc ławiu . W pierwszym rzędzie siedzą (od l ewe j ) : b iskup Klepacz 
(Łódź), arcybiskup Kominek (Wroc ław ) , arcybiskup Baran iak (Poznań), kardynał Wyszyński , sekretarz 
Episkopatu biskup Choromański (Warszawa ) , arcybiskup Wo j ty ł a (K r aków ) i biskup Drzazga (Olsztyn) 

D O R O B E K K O Ś C I O Ł A 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
KO S C I O Ł KATOLICKI W P O L S C E w r a z 

z ca ł j fm n a r o d e m św i ę c i ł u roczyśc i e 20- le-
c ie p o w r o t u na stare p i a s t owsk i e z i e m i e 
nad Odrą , N y s ą i B a ł t y k i e m . O p r ó c z u r o -
czys tośc i d i e c e z j a l n y c h odby ła się k i l k u -
d n i o w a spec ja lna Ses ja Ep i skopa tu P o l -

sk i ego w e W r o c ł a w i u , a z j e j okaz j i , m. in. c yk l 
w y k ł a d ó w pt. „ K o ś c i ó ł a Z i e m i e Z a c h o d n i e " , w y -
g ł os zonych p r z e z w y b i t n y c h b i s k u p ó w i św i e ck i ch 
uczonych . S p e c j a l n e z a in t e r e sowan i e i ś w i a t o w e 
echa w z b u d z i ł odc z y t ks i ędza a rcyb i skupa dr B. K o -
m inka , Ś lązaka z urodzen ia , k t ó r y n i e z w y k l e p las -
t y c zn i e i w p i ęknych s ł owach p r z e d s t a w i ł d z i e j e 
p o w r o t u na rodu po l sk i e go nad O d r ę oraz j e g o h is -
t o r y c z n e i m o r a l n e p r a w a d o Z i e m Zachodn ich , 
t rud o d b u d o w y , r o l ę kośc io ła . A r c y b i s k u p K o m i n e k 
p r z y p o m n i a ł , że z p r a w i e dz ies ięc iu m i l i o n ó w o b y -
w a t e l i t y ch z i em, 1.300 tys. z a m i e s z k u j e w j e g o 
a r ch id i e c e z j i , z c zego p o ł o w a „ t o m ł o d z i e ż d w u -
dz iesto lec ia , ochrzczona ju ż na t e j z i emi , k tó ra n i e 
w i e , c z y m b y ł o poc zuc i e p s y c h i c z n e j t y m c z a s o -
w o ś c i — nie pamię t a o w y c h , o b a w , j a k i e t a r g a ł y 
o sadn ikami t e g o k r a j u w p o c z ą t k o w y c h la tach n i e -
p e w n o ś c i " . 

A r c y b i s k u p K o m i n e k p r z y p o m n i a ł ponadto , ż e 

Tłar.6d polskli znalaz ł s ię w czas ie o k u p a c j i na k r a -
w ę d z i s w e g o isrtnienia. H:asła , ,ausrottein", ,,aaisrai(iieren", 
b y ł y n i e t y l ko firazesem sza leńca , n a d j u ż y w a j ą c e g o p o j ę -
cia Opat rznośc i , a l e s ta ły s ię iprograimem w y i k o n y w a n y m 
systematyczmie i k o n s e k w e n t n i e — c h y b a naj,ba(rdizie,j w o -
b e c n a r o d ó w s ł o w i a ń s k i c h i w o b e c nairodiu ż y d o w s k i e g o 
w czas ie os ta tn ie j w o j n y . A l e i w o b e c u j a w n i a j ą c y c ł i s ię 
k ry tyczn i e u m y s ł ó w n a r o d u n i emieck i e go . D y m i ą c e k r e -
m a t o r i a , .zniszczone p rzez pożogę w o j e n n ą mias ta , a jesz -
cze -więce j przez sizał nisiaczycielsiki... 

Prof . dr Józef K o -
strzewski, uczony 
św ia towe j s ławy, za -
służony demaskowa -
niem niemieckich 
k łamstw o S łowiań -
szczyźnle, przedsta-
wi ł w katedrze w r o -
c ławskie j p r awdz iwe 
dzieje ziem nad N y -
są, Odrą i Bałtykiem 

I oto nag l e ob róc i ł s ię b i eg w y p a d k ó w . W i e l k i e 
p o g w a ł c o n e p r a w a natura lne w z i ę ł y g ó r ę nad p r z e -
mocą , k tó ra j e dotąd spychała . N i s zczyc i e l ska m a -
china w o j e n n a runęła , a r o z w ó j d z i e j ó w , b a r d z i e j 
z g o d n y z t reśc ią c z ł ow i e c z eńs twa , zaczą ł dz ia łać na 
naszą korzyść . 

Z dna naszego pon i żen ia n i e w y s z l i ś m y j a k o 
t r i u m f a t o r z y , j a k o z w y c i ę z c y t r i um fa ln i , a l e bo l eś -

n i e u k r w a w i e n i , oka l eczen i , a l e p r z e c i e ż ż y j ą c y . 
Oca l e l i śmy j a k o naród , n ie r o z g r o m i e n i j a k by ł o 
zamie r zone . D z i ę k o w a l i ś m y P a n u B o g u za ł o , że 
ż y j e m y cudem, ż e śmy un iknę l i z ag łady , że w y s z l i ś -
m y cudem z o tch łan i . 

T a k ibardizo i s-zczerze ipragniemy, a b y wszys tk i e s ł owa 
o zadu i skjFusze przyoblelklły s ię rw rzeczywis tość w p r z e -
życiacł i naszycł i w i n o w a i j c ó w . S a m y m i p rocesami w e 
F r a n k f u r c i e n a d M e n o m i gdz i e i n d z i e j — o b e j m u j ą c y m i 
n i k ł e odsetikS oskarżonyc ł i j ednos tek , w i n y taik po t ężne j 
n i e da s ię naipirawić... N i e 'poetuilujemy T y g o r y s t y c z n e j 
odpowiedz iaanośc i z b i o r o w e j . W i e m y i lu sizOacłietnych 
N i e m c ó w z g i n ę ł o p o d t e r r o r e m ł i i t l e rowsk im. W s p o m i -

Syn ziemi śląskiej 
arcybiskup w r o c ł a w -
ski, ksiądz Bo les ław 
Kominek, mówi ł na 
uroczystościach w 
stolicy Śląska o do -
robku katolickiego 
kościoła na Ziemiach 
Zachodnich i P ó ł -
nocnych w c ią -
gu dwudziestolecia 

n a m y n iemieck i an ty l i i t l e r owsk i r u c h o p o r u — B i a ł ą 
Różę i I n n e ugxupowain ia . A l e w b e z b o ż n y m uśmie r c an iu 
i d ep t an iu n a r o d ó w b r a ł y u<lizlał dzies iątki tysięcy, jeśl i 
n ie w i ę c e j rozikaizodawców. a m i l i o n y liudzl w s p ó ł d z i a ł a ł y 
w c h a r a k t e r z e w y k o n a w c z y m . T e p r z e r a ż a j ą c e c y f r y m a -
j ą j a k ą ś s t r a s z l iwą w y m o w ę — są zjawisikiem s p o ł e c z n y m 
0 k o l o s a l n y c h rozmia j -ach. T o w y m a g a ptŁblioznego — 
spo ł e c znego C o n f i t e o r .— z b i o r o w e g o , w i a r y g o d n e g o p r z y -
znania s ię : nos t ra cu lpa , nostra m a x i m a cu lpa . 

P o t ych m a k a b r y c z n y c h p r ze j ś c i ach , s t r a t owan i 
1 do sk ra jnośc i w y n i s z c z e n i j a k o naród , zna l e ź l i śmy 
s ię na t y ch z i emiach . N i e p r z e d t e m ! S t anę l i śmy tu 
w t e d y , g d y z n a j d o w a l i ś m y s ię na s k r a j u w y t r z y m a -
łości. M a r t y r o l o g i u m posun ię t e tuż do w y c z e r p a n i a 
ostatnich s i ł — zam i en i ł o się w n o w ą szansę t r w a -
nia i r o z w o j u . I t o szansę daną, zastaną, o t r z y m a -
ną j a k o g runt p o w o j e n n e j r e g e n e r a c j i . 

D o tak ich w i e l k i c h m y ś l i itrzeba s i ęgnąć , (kiedy z d y -
stansu 20 l a t og lą idamy n a j g ł ę b s z e n i z i n y nędzy i w y n i s z -
czenia, dołkąd zos ta l i śmy w czasie w o j n y st rąceni . Jest 
to pot rzebne , g d y w tym da l eko s i ę żnym p o l u w i d z e n i a 
s t a j e r ó w n o c z e ś n i e -pr^ed n a m i nasz 20-letni d o r o b e k n a 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . Z j e d n e j s t r ony s t r a t o w a n i e n a r o -
d u na s a m o dno, a z drug ied j e g o w y n i e s i e n i e na z i emie 
d a w n y c h p r a o j c ó w . T a pa te tyczna p r z e m i a n a — to w s t r z ą -
s a j ą c y z a r a z em zakręt d z i e j o w y . 

Dwadz i e ś c i a m i n i o n y c h l a t n iech ś w i a d c z y o t y m , 
że ś w i a d o m i odpow i ed z i a lnośc i ob ra l i śmy życ ie . 
S a m f a k t , że oca l e l i śmy z pożog i , źe m a m y m o ż l i -
wośc i n o w e g o r o z w o j u i n o w e j twórc zośc i dobra 
j es t w e z w a n i e m . Jest m a n d a t e m o d c z y t a n y m z k o -
le i naszego losu. Zadan ia , j a k i e zos ta ł y p r z ed nam i 
po łożone , n i e m o ż e m y Zaniechać. 

T e r e n y te będą za ludn iane i ubogacane . M u s i m y 
się starać g o s p o d a r o w a ć uc z c iw i e — zgodn i e z z a -
ł o ż en iami rozumu, k t ó r y j es t n a j w i ę k s z y m dob r em , 
j a k i m B ó g obdar za c z ł o w i e k a . " 

AVEC TOUTE LA NA-
TION POLONAISE, L>É-
irlise c a tho l i que a cé lé -
b r é les 20 ans d u r e t o u r 

des teanrjitoires o c c i d e n t a u x à 
l a m&re -patx ie . L 'êpisco-pat po -
lona is s*est rèumi à W r o c ł a w 
et les déc l a ra t i ons d e s é v ê -
ques o n t é v e i u é des 'échos 
dans le m o n d e eniJier, p a r t ou t 
f a v o r a b l e s , e xa spé ré s e n A l l e -
m a g n e occ identa le . N o u s c i -
tons q u e l q u e s extrai^ts d e l a 
c o n f é r e n c e d e M g r Kcmiinek, 
a r c h e v ê q u e du diocèse de 
W r o c ł a w . 

L a moi t i é des hab i tants de 
ces ter r i to i res sont des j eunes 
nés e t bapt isés ic i , qu i n e 
conna i ssent p lus l e doute et la 
cra inte d u prov iso i re . . . 

L a nat ion .polonaise 6*est 
t r o u v é au b o r d d u g o u f f r e 
p e n d a n t l ' o ccupa t i on . L e s 
mots d ' o r d r e „aus - rotten" , 
„aus rad ie ren » * n ' é ta ient pas 
s e u l e m e n t pa ro les d ' a l i énés 
a b u s a n t d e l a not ion de P r o -
v idence , ma i s e n c o r e u n p r o -
g r a m m e mét i cu l eu sement e x é -
cuté d ' e x t e r m i n a t i o n su r tou t 
des peup les s laves e t d u 
p e u p l e Jui f . . . 

D u f o n d de n o t r e déchéance 
nous s o m m e s sortis en t r i o m -
phateurs , e x s a n g u e s et m u t i -
lés, ma i s v ivants . . . 

N o u s dés i rons s i n c è r e m e n t 
q u e toutes les paro les de c o n -
t r i t ion so ient transcr ites d a n s 
la v ie de c e u x qui ont ccmmiis 
cet h o r r i b l e péché . L e s p rocès 
de F r a n c f o r t ou d ' au t r e pa r t 
n e conce^ment q u ' u n e i n f i m e 
pa r t i e des c o u p a b l e s e t ne 
p e u v e n t être u n e r é p a r a t i o n . 

D e s d iza ines d e mi l l i e rs 
d ' h o m m e s on t d o n n é des o r -
dres, des millions les ont exé- P o d c z a s n a b o ż e ń s t w a i uroczystośc i w e w r o c ł a w s k i e j a r ch ika ted rze , b i skup i 
cuités... Cela exige un Confi- j inn i k a p ł a n i p r z y b r a l i szaty l i tu rg iczne o b a r w a c h n a r o d o w y c h i k o ś -
dT'foP^^^noltra "cutpt" n ^ ^ a cielnych, ozdobne w historyczne orły Śląska I herby jego miast, co m.in. 
maxima' culpa... ' w y w o ł a ł o a t ak i z achodn ion i emieck i ch r e w i z j o n i s t ó w n a po l sk i ch b i s k u p ó w 

N a wystawie z okazji uroczystej Sesji Episkopatu Polskiego przedstawiono 
również r o zwó j szkolnictwa katolickiego w ramach ogólnego wielkiego do -
robku kościoła na Śląsku, Z iemi Lubuskie j , Pomorzu, Wa rmi i i Mazurach 

E M I M A R I U M DUCHOWNE 
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WA W Y S P I E 
W P O L S C E jest 891 miast. 

Takich, k tóre ma ją w i ę -
ce j niż 5 tys ięcy m i e s z -
kańców, a n ie p r z ek roc zy -
ły 10 tys ięcy, s tatystyka 
wymi en i a — 245. Jednym 

z nich jest Pułtusk, l iczący ponad 9 t y -
sięcy. W ówierć tys ięczne j masie te j 
s tatystyczne j g rupy p row inc j ona lnych 
mie jscowośc i trudno się spec ja ln ie w y -
różnić. A j ednak Puł tusk jest mias tem 
szczegó lnym. I to nie dlatego, że ob-
chodzi 1000-lecie istnienia, bo miast 
r ówn i e starych lub starszych jest w 
Polsce ki lkanaście, w i ększych i m n i e j -
szych od niego — Poznań, K r a k ó w , K a -
lisz, Gniezno, Wroc ł aw , Ko łobrzeg , 
Opole , Cieszyn. I z n imi racze j t rudno 
jest wspó ł zawodn iczyć . Pułtusk zwraca 
uwagę nie ty lko d latego, że l e ży na 
wysp i e , choć wysp ia rsk i e miasta P o l -
ski n ie wype łn i a j ą i lości p a l c ó w j e d -
ynej r ęk i — Sfwinoujście, Wo l in , M i ę -
dzyzdro j e , i to wszystko . C z y m w i ę c 
wzibudza za interesowanie? 

Otóż w Po lsce każda uczennica 
czy uczeń kończący szkołę, czyta 
„Wspomnien ia n ieb iesk iego mundurka " 
W ik t o ra Gomul i ck iego , a te w iążą się 
z Puł tusk iem. Czy ta j e zaś z n a j w i ę k -
szym za interesowaniem, n ierzadko z 
w y p i e k a m i na po l iczkach, chociaż 
dotyczą lat 1859—1864. Są to w s p o m -
nienia z lat szkolnych, jak n a j b a r -
dz ie j autentyczne. A l e młodz i eż okresu 
szkolnego jest zawsze j ednakowo p i ęk -
na, zawsze pełna p o r y w ó w , marzeń 
i idea łów. M o ż e w łaśn ie d latego 
książka Gomul i ck i ego o j e go latach 
szkolnych jest pas jonującą lekturą dla 
młodych i d la starych. Stąd też inały 
Puł tusk jest w Po lsce dobrze znany 
r ówn i e ż i t ym , k t ó r z y w nim n i gdy n ie 
byli . 

P r z y p a d e k móg ł o c zyw i śc i e zrządzić , 
że podobna książka, r ó w n i e autentycz-
na, mog ła s i ę w treści zw ią zać z j ak imś 
innym miasteczk iem Po lsk i . Do Pu ł tu -
ska pasuje ona j ednak na jbardz i e j . M i a -
sto ma bogate i p iękne t r adyc j e szkolne. 
Już w 1440 r. ibyła tu uczelnia, j akby 
f i l i a K r a k o w s k i e j A k a d e m i i , w k t ó r e j 
wyk łada l i j e j p ro f esorowie , m.in. uczy -
l i tu ks. P i o t r Skarga i ks. Jakub W u -
jek, t łumacz Bibl i i , k tóra choć wydana 
w X V I w i eku , wo iąż w j ego op racowa-
niu jest 'W Po lsce wznaw iana . Uczn ia -
mi szko ły pułtuskie j w różnych o k r e -

sach czaisu by l i m.in. poeta Sa rb i ew -
ski, he tman Tarnowsk i , Jan (późn i e j -
szy k ró l ) i Jakub Sobiescy oraz 
wspomniany już poeta i pow ieśc i op i -
sarz Gomul ick i . 

Puł tusk jest mias tem pe łnym pamią -
tek. B y ł on od wie ików s iedz ibą l icz-
nych r zemieś ln ików, od średniowiecza 
istniały tu cechy k r a w c ó w , garncarzy , 
zdunów, kowa l i . I ch t r adyc j e p rze j ę ła 
C E P E L I A i zorgan izowała w mieście 
p racown ie rozmai tych w y r o b ó w ludo-
w y c h i ar tys tycznych o m o t y w a c h kur -
p iowskich . 

Ogólny widok Pułtuska, miasta na owalnej wyspie, utworzonej przez odnogi 
Narwi . Rzeka ta płynąc stąd na południe, niemal równolegle z szosą do od-
ległej o 60 km Warszawy, po 25 km łączy się z Bugiem, by następnie wspólnie 
z nim zasiiić wody Wisły. N a wyspie od najdawniejszych czasów Istniała sło-
wiańska osada, dając początek późniejszemu grodowi i miastu Pułtusk. Kiedy 
państwo polskie weszło na widownię dziejową, stał się on warownią książęcą 

a 
I 

Średniowieczna baszta nad kanałem — jedna z kilku resztek dawnych murów 
miejskich, jakie oprócz wód Na rw i wokół otaczały Pułtusk. Rozebrano je 
w 1818 r. Obecnie resztki te stanowią zabytki bardzo pieczołowicie chronione 

^ O, Ż E PUŁTUSK stanowił w 
' odległych czasach -punkt 

obronny, nie pozostało bez 
wpływu i na jego późniejsze 
dzieje. Najpierw bronił Ma-
zowsza od północnych napast-

niczych sąsiadów, Prusów i Jadżwin-
gów. Książę mazowiecki Konrad I 
(zm. 1217) uważał go za swą najpew-
niejszą warownię. W XIV w. trzykrot-
nie najeżdżali nań Litwini; podczas 
ostatniego najazdu za Kazimierza 
Wielkiego, w 1368, wojska Kiejstuta, 
nie mogąc zdobyć zamku, obłożyły go 
żagwiami i wtedy spłonął wraz z zało-
gą. Unia z Litwą położyła koniec nie-
bezpieczeństwu, jakie płynęło z puszcz 
północnych. 

Nową. falę zniszczeń przynieśli w 
XVII w. Szwedzi. Pożarami, oblężenia-
mi i rabunkiem uderzała ona raz po 
raz od połowy XVII w. 11.V.1703 pod 
murami Pułtuska doszło do walnej roz-
prawy wojsk szwedzkich z saskimi. 
Szwedzi rozgromili Sasów i zrabowali 
potem miasto doszczętnie. 

W sto lat później znalazł się Puł-
tusk znowu w centrum wojny. 26 grud-
nia 1806 wojska napoleońskie stoczyły 
w nim walkę z Rosjanami, kwaterując 
tu następnie przez 8 dni. Drugi raz te-
renem walk stał się Pułtusk w kampa-
nii napoleońskiej 1812 r. 

Nie ominęła też Pułtuska pierwsza 
wojna światowa, a pod koniec drugiej 
właśnie w tym miejscu postanowili 
Niemcy bronić przeprawy przez Na-
rew. Nic im to nie pomogło, ale skutki 
dla miasta były straszne: 70 procent 
wszystkich zabudowań legło w gru-
zach. Rany były tak dotkliwe, że jesz-
cze nie wszystkie dały się wygoić. 

Zabytld „miasta na wyspie" pochodzą z różnych okresów. Stanowią one jakby 
poglądowy przekrój jego dziejów. Spośród kilkudziesięciu różnego rodzaju 
i czasu, na trzech niżej zaprezentowanych, widzimy: podwórze dawnego mie-
szczańskiego domostwa; w środku — późnogotycką kolegiatę z 1449 r., za jmu-

jącą północną stronę pułtuskiego rynku. W j e j wnętrzu znajduje się wiele cen-
nych dzieł i pamiątek; na trzecim — dom, podobny co prawda do wielu innych, 
ale wsławiony tym, że miesziiał w nim sam Napoleon I. I to dwukrotnie. Jest 
to dostate€!zny powód, by szanowano ten dom jako zabytek i pamiątkę 



Pułtusk miał świetne warunki obronne. Zatrzymywał" od północy pochody P ru -
sów, Jadźwingów, Litwinów. Pod koniec X H w. przeszedł na własność bisku-
pów płockich, wkrótce uzyskał p rawa miejskie. M a bogate dzieje, cieszył się 
kiedyś znaczną sławą. Dziś jest jednym z trzydziestu powiatowych miast wo -
jewództwa warszawskiego. A l e co na jmnie j o 300 lat starszym od stolicy Po l -
ski — Warszawy. W tym roku obchodzi tysiąclecie swego zapisu do historii 

Te dwa zdjęcia łączą się już z historią początków drugiego tysiąclecia, Pu ł tu -
ska. Górne przedstawia fragment nowe j dzielnicy, która na razie w potocznym 
określeniu nazywana jest „Nowe Bloki". Miasto zniszczone w ostatniej wojnie, 
otrzymało od Politechniki Warszawsiriej nowy plan przestrzenny, który cłiro-
niąc w Pułtusku wszystko co zabytkowe, uwzględnia nowoczesne potrzeby 
miejskie i daje mu perspektywy rozwojowe. N a dolnym zdjęciu widzimy gru -
pę młodzieży, w oczekiwaniu na seans w miejscowym kinie, które oczywiście 
nosi nazwę — N A R E W . N a r e w bowiem zadecydowała o powstaniu Pułtuska, 
o jego obronnym charakterze, o pięknej karierze w historii, jest miłością 
jego mieszkańców, a brzegi i fa le tej rzeki służą do wypoczynku i rozrywki 

U C Z E L N I A 
Z W I Ą Z A N A 
Z M O R Z E M 
KIEDY WIOSNĄ 1945 RO-

KU przyby ł a do Gdańska 
grupa n a u k o w c ó w z obec -
n y m r ek to r em U n i w e r s y -
tetu Wars zawsk i ego , pro f . 
dr Stanisławem Turskim 

na czele, w celu uruchomienia P o -
l i technik i Gdańsk ie j , miasto leża ło 
w gruzach. Stan d a w n e j „Techni-
scłie Hochschule" nie nast ra ja ł do 
optymizmu. W ocala łych budynkach 
mieśc i ł się szpital w o j s k o w y . Jak 
ok i em sięgnąć dopa la ły się gmachy , 
p łonął o l b r z ymi ks ięgozbiór . Po r ząd -
kowan i e ob i ek t ów i p r z ywróc en i e 
do życ ia uczelni zaczę ło się od uru-
chamiania zespołu prądotwórczego . 
P racą k i e r owa ł pro f . dr Kazimierz 
Kopecki — obecnie rek tor Po l i t ech-
nik i Gdańsk ie j , w ó w c z a s in żyn i e r -
e l ek t ryk . Właśn ie stąd, z Po l i t e ch -
niki, pop łyną ł p i e rwszy prąd dla 
odradza jącego się miasta. 

1 wrześn ia 1945 r. pro fesor Czer-
ny wyg ł o s i ł p i e rwszy wyk ład . M ó -
w i ł o odbudowie Gdańska, roz ta -
czał p e r s p e k t y w y , k tóre nawe t n a j -
bardz i e j „ z a p a l o n y m " w y d a w a ł y się 
nierealne. W salach w y k ł a d o w y c h 
uczelni hulał w ia t r . W k r ó t c e po tem 
trzeba by ło zawies ić za jęc ia z po -
w o d u mrozu. 

O f i c j a l na inaugurac ja roku aka -
demick i ego odby ła się w m a j u 
1946 r. P r z e m a w i a ł p i e rwszy r ek to r 
uczelni — prof . Turski . P o raz 
p i e rwszy od n iepamię tnych czasów 
r o zb r zm i ewa ł o w Gdańsku „Gaudę 
Mater Polonia". P r o f e s o r Huber, 
k tó ry wyg ł o s i ł odczyt i nauguracy j -
ny, mia ł ł zy w oczach, k i edy sta-
w a ł ża katedrą. W polskim Gdań-
sku, w polskiei uczelni, w miejscu, 
gdzie jeszcze nie tuk dawno, l>o w 
lutym 1939 roku, rozpętała isię nazi-
stowska orgia, która doprowadziła . 
do brutalnego usunięcia - .z uczelni 
polskich studentów. 

W roku 1946 mury uczelni opuści-
ło już czterdziestu pięciu e lektryk 
ków , i n żyn i e r ów budown i c twa lą-
d o w e g o i wodnego . B y l i na w a g ę 
złota. 

Przez dwadz ieśc ia lat Politecl inikę 
Grdaóską opuści ło 12,5 tysiąca ab so lwen -
tów , 40 proc. spośród nicłi zostało na 
W y b r z e ż u , reszta „posz ła w Po l skę " . Są 
wszędzie, w k a ż d y m zakładzie p roduk -
c y j n y m , w k a ż d y m mieście Polski , a po -
nadto w wie lu k r a j a c h świata . 

P r z ede wszys tk im j ednak Po l i -
technika Gdańska związana jest t y -
s iącami w i ę z ó w z reg ionem, na któ-
r y m przysz ło j e j działać. N i e bez po-
w o d u w emb lemac i e Po l i t echn ik i 
Gdańsk ie j w i d n i e j e statek — sym-
bo l morsk i ego chairakteru t e j ucze l -
ni, j e j z w i ą z k ó w z gospodarką m o r -
ską. Wydziałów jest dziewięć, a le 
na jważn i e j s z y , rzec b y można. 

W Gdańsku uczą się również stu-
denci z zagranicy m.in. z Indonezji 

sz tandarowy, jest Wydział Budowy 
Okrętów — j e d y n y tego r odza ju w 
K r a j u . Katedr jest 106, a 40 spośród 
nich specjalizuje się w teorii statku, 
w budowie statków śródlądowych 
( w Instytucie O k r ę t o w y m Po l i t ech-
niki, k i e r o w a n y m przez pro fesora 
Lecha Koby l ińsk i ego , narodz i ł się 
słynny „wodo l o t " ) , siłowni okręto-
wych, urządzeń chłodniczych. I dla 
n ikogo ńie może pod legać wą tp l i -
wośc i istnienie log icznego zw iązku 
pomiędzy t ym, co dz i e j e się na 
gdańskie j uczelni a f ak t em, że prze -
mys ł okrę towy , k tó ry praktyczn ie 
przed, w o j n ą nie istniał, jest obec-
nie jedną z na jważn i e j s z y ch dzie-
dzin ekspor towych K r a j u , a tak-
że tym, że Stocznia Gdańska z a j m u -
j e p iąte mie j sce na świecie, ustępu-
jąc j edyn i e japońsk im g igantom. 
Duży w tym udział Politechniki 
Gdańskiej. 

Inne w y d z i a ł y nasiąkły r ówn i e ż 
przez te dwadz ieśc ia lat specy f iką 
morską. I tak dla p r zyk ładu : archi-
tekci — w y c h o w a n k o w i e Po l i t ech-
nik i — odbudowali Gdańsk, czyniąc 
go j e d n y m z bardz ie j uroczych 
miast w Europie ; na Wydziale Bu-
dowy Maszyn p r o j ek tu j e się dźwigi 
portowe, na Wydziale Mechanicz-
nym — urządzenia stoczniowe. Wy-
dział Łączności z a j m u j e się morską 
radionawigacją i radiolokacją. Ka-
tedra Architektury Przymorza, j ako 
j edyna w K r a j u , z a j m u j e się pro-
blematyką jportową i architekturą 
okrętu. 

I m p o n u j ą c y jest dorobek gdańsk ie j 
jubilatlci. 

N a 9 wydz ia ł ach studiu je 6.300 stu-
dentów, 1.300 p r a c o w n i k ó w nauko -
wych , zat rudnionych w 106 katedrach 

.i 133 «zakładach, opub l i kowa ło w ciiągu 
dwudziesto lecia bl isko 5 tysięcy prac. 
B ib l ioteka G ł ó w n a Politechniloi po -
siada 250 tysięcy w o l u m i n ó w i 1.100 
ty tu łów czasopism bieżącycih. T o są 
dane na dziś. 

Obecnie rozpoczą ł się już dwu-
dziesty p i e rwszy po Wo jn i e rok aka-
demick i na Po l i t echnice Gdańskie j . 
D la tysiąca młodych ludzi — słucha-
czy p i e rwszego roku studiów, k tó -
r z y przed t rzema mies iącami wysz l i 
zwyc i ę sko z e g z a m i n ó w o p r a w o do 
indeksUj wszystko , co działo s ię 
przed dwudziestu laty, to już histo-
ria. Zaoszczędzony im został o f i a rny 
t rud ich popr zedn ików z czterdzies-
tego p iątego roku, k i edy t o przed 
za j ę c i ami trzeba by ło o d g r u z o w y -
w a ć mie j sce pod krzes ło i stół kreś-
larski i k i edy n ie by ło prob lemu za -
gęszczenia w „ a k a d e m i k a c h " (do-
mach studenckich), bo spało się po 
prostu w ocalałych salach, n ierzad-
ko z karab inem p r zy boku. ( Z A P ) 

Bohdan M A C I E J E W S K I 

Wielka hala ćwiczeń katedry budownictwa morskiego Politechniki Gdańskiej 



f f Wszyscy zbieramy pamiątki do albumu narodowej pamiąci 9f 

W dzerwcu 1940 roku, podqzas inwazji niemiec-
kiej na Francją, rozegrały się na terenie Burgundii 
liczne boje. W okolicach Dijon Znajdują się na wiej -
skich cmentarzach groby żołnierzy, którzy polegli 
w walce z hitlerowskim na!jeźdźcą. Wśród nich spot-
kać można mogiły Polaków. 

Dzięki patriotycznej inicjatywie naszych Rodaków 
z Burgundii, dzięki organizacji Souvenir Français 
Qraz pomocy miejs<x>wych merófw uda się uchronić 
przed zapomnieniem samotne, ra|zsiajne i>o cmenta-
rzach m;ilo znanych miejscowości graby i otoczyć je 
opieką. Grób podporucznika Tadeusza Kozubowskiego w A h u y 

POLACY z BURGUNDII ODSZUKUJĄ ZAPOMNIANE GROBY ŻOŁNIERSKIE 

Fani Germaine NicoUe jest dzwonnikiem. Ona pierwsza (na zdjęciu powyżej ) wskazała nam 
grób polskiego żołnierza. Podczas wizyty w merostwte (u góry z lewej ) odszukaliśmy na -
zwisko Antoniego Majkowskiego i datę jego śmierci. N a cmentarzacli Burgundii I w Innych 
częściach Francj i znaleźć można wiele zapomnianych mogił Po laków poległych w obronie Francj i 

BARDZO CZĘSTO ODSZUKIWANIE ICH SPRAWIA 

P O W A Ż N E T R U D N O Ś C I . I n f o r m a c j e o t r z y m y w a n e od 
ludzi są nieścisłe, n i ek i edy sprzeczne. J edz i emy do Sa-
v i gny - l e -Sec , w i o sk i z n a j d u j ą c e j się na północ od D i -
jon. P o d o b n o został na t a m t e j s z y m cmentarzu pocho-
w a n y żo łn ierz polski Jan Z A B Ł O C K I . K i e d y i w j a -

kich okol icznościach zg inął? C z y n a z y w a ł się istotnie Zab łock i ? 
T e g o n ie w i e m y . 

P r e z e s e m g rupy kantona lne j Souven i r França is jest tu ta j 
p. A l b e r t Coutur ier , l istonosz. W czasie w o j n y przes iedz ia ł 18 
mies ięcy w k a r n y m oboz ie j en i eck im w R a w i e Rusk ie j , P o l a -
k ó w w i ę c zna dobrze . 

C zy w S a v i g n y - l e - S e c jest g r ób po lsk iego żo łnierza? O w s z e m 
tak. Souven i r Français op i eku j e się n im. N a k r zy żu g r o b o w y m 
jest n a w e t tab l i czka t r ó j ko l o r owa , a le nie ma nazwiska . 

I d z i e m y na cmentarz . G r o b ó w żołnierskich jest tu mało , a le 
pon i eważ brak tab l i czek z nazw iskami , n ie m o ż e m y s tw ie rdz i ć 
w k t ó r y m g rob i e spoczywa polski żo łnierz . N a pomoc p r z y b y w a 
nam dzwonn ik z pob l i sk iego kościoła. Jest n im pani G e r m a i n e 
N ico l l e . Urodz i ła się tuta j , zna tu ta j wszys tk i ch i wszys tko . 

— T o jest grób Polaka — w s k a z u j e nam bez wahan ia . — By-
ło to w czerwcu 1940 roku. Nasi wycofywali się, Niemcy napie-
rali od wschodu. Wojsko ostrzegało ludność, że będzie tu strze-
lanina i kazało opuścić wioskę. Ja także nie byłam wtedy 
w wiosce. Po powrocie znaleźli ludzie ciało tego żołnierza koło 
kościoła. Został tutaj pochowany. Nie wiem, niestety, jak sią 
nazywa. 

Jedz i emy do mera . Jest n i m p. A n d r é Frochot . B ra t j e g o 
p. Mar ius Frochot , j es t sekre ta r zem meros twa . 

•—• Wszystko jest zapisane w księgach, ale trzeba odszukać — 
m ó w i mer . — Brat pójdzie zaraz do biura i odszuka dane do-
tyczące śmierci waszego Rodaka. 

W ki lkanaśc ie minut późn ie j już w i e m y , że żo łn ierz o nu-
m e r z e i m m a t r y k u l a c y j n y m A 37682 n a z y w a ł s ię A n t o n i M A J -
K O W S K I . Z g i n ą ł 17 cze rwca 1940 roku o godz in ie 17.00 w Sa -
v i g n y - l e - S e c na grunc ie p. Ernesta Pa rm in . B y ł to żo łn ierz 
A r m i i Po l sk i e j . 

Rodacy z D i j o n notu ją skrzętnie te dane. A jednocześnie w y -
py tu ją , czy n ie m a w okol icach innych g r o b ó w polskich. 

Owszem, jest j eden w pobl iżu w A h u y . 

PI E R W S Z Ą O S O B Ą S P O T K A N Ą N A D R O D Z E M I A S T E C Z -
K A A H U Y jest pani Cayron . Czy słyszała o tym, że w 1940 
roku po l eg ł tu polski żo łnierz? O tak, w i e o t y m od dawna. 

G rób j e g o z n a j d u j e s ię na tu t e j s z ym cmentarzu. Op i eku j e s ię 
n im j e j siostra, pani Pau l ine Cayron. 

T u t a j w i ę c poszuk iwania są ła tw ie jsze . W p r a w d z i e w A h u y 
cmentarz jest o w i e l e w i ę k s z y niż w Sav i gny - l e -Sec , a le sto-
sunkowo szybko o d n a j d u j e m y g rób Po laka . Jest n im podpo-
rucznik A r m i i P o l sk i e j Tadeusz K O Z U B O W S K I , urodzony 
w Sosnowcu w 1915 r . Na l e ża ł do jednostk i pancerne j d o w o -
dzone j przez genera ła Maczka . P o l e g ł t ego samego dnia co A n -
toni M a j k o w s k i — 17 cze rwca 1940 roku. Odda ł życ ie za F r a n -
c j ę i Po lskę . 

W C Z E R W C U br. opub l i kowa l i śmy w 
n imie r ze 26(402) nadesłany do na-
s ze j redaikcji apel k ra jowe j Rady 
Ochrony Pomników Wa lk i I M ę -
czeństwa. fn-az Towarzystwa Łącz-
ności z Polonią Zagraniczną — 

„ W S Z Y S C Y Z B I E R A M Y P A M I Ą T K I D O A L -
B U M U N A R O D O W E J P A M I Ę C I " . Z aw i e r a ł on 
w e z w a n i e do wszys tk i ch P o l a k ó w uczes tn ików 
w a l k zb r o jnych i wszellcich dz ia łań antyh i t l e -
r owsk i ego ruchu oporu poza gran icami K r a j u , 
także rodzin, krefwmych i b l iskich tych, co p o -
leg l i w walce , aby wz i ę l i udział w odszukaniu 
wszystkich nie znanych dotąd miejsc, gdzie leżą 
polscy żołnierze, boha te row ie wa lk f r o n t o w y c h 
i ruchu oporu. 

Rzuca jąc sz lachetne wezwan i e , aby pamięć 
o tych mie jscach, w które ws iąkała w czasie 
w o j n y k r e w polska, zapisana została t rwa l e 
w a lbumie pamięc i n a r o d o w e j i zachowana dla 
przysz łych pokoleń. Rada Oclirony Pomników 
Wa lk i i Męczeństwa oraz Towarzystwo Łącznoś-
ci z Polonią Zagraniczną ogłosiły zarazem Kon -
kurs na najlepszy i najpełniejszy opis takich 
miejsc wraz z ich fotografiami oraz podaniem 
związanych z danym miejscem wydarzeń. 

Uczes tn icy Konkursu m a j ą zarazem podać ozy 
mie j sce przez nich odnalez ione jest upamię tn io -
ne w sposób t r w a ł y i czy jest otoczone op ieką. 

Nagrodami w Konkursie są: I — miesięczny 
pobyt w Polsce, I I — 3-tygodnlowy pobyt w Pol -
sce, m — 2-tygodnIowy pobyt w Polsce. 

P o w y ż s z e nagrody o b e j m u j ą pokryc i e kosz tów 
podróży od chwi l i p r zybyc ia do Polski , kosz ty 
utrzymania , hote l i i wyc i e c z ek w okresie ob j ę -
t y m nagrodą. (Na życzenie , nag rody te mogą być 
zastąpione nagrodami r z e c z o w y m i odpow i edn i e j 
wartośc i ) . Pozosta łe nagrody o b e j m u j ą : k o m -
ple ty p ł j^ , zb i o rowe w y d a n i e dz ie ł p isarzy po l -
skich oraz p renumera tę czasopism polskich. P o -
nadto każdy uczestnik Konkursu o t r zyma w a r -
tośc iową ks iążkę polską. 

Ma t e r i a ł y konkursowe na leży nadsyłać do 25 
marca 1966 roku pod adresem T o w a r z y s t w a „ P o -
l on ia " — Wars zawa , ul. Bracka 5. 

W z 3 ^ a m y wszys tk ich Czy t e l n i ków do odszu-
kania podobnych mie jsc . Nasza redakcja, p r o w a -
dząca od lat stałą a k c j ę odszukiwania na teren ie 
F ranc j i i Be lg i i m ie j sc zw ią zanych z wa lką P o -
l a k ó w o wo lność i wsze lk ich polskich pamiątek , 
oferuje swoją pomoc w wykonaniu zdjęć odszu-
kanych i wskazanych miejsc. 

PR Z Y P O M I N A J Ą C ape l o raz i n f o r m u j ą c 
ponown i e o zasadach Konkursu odpo -
w i a d a m y t y m s a m y m na listy, k tó re 
o t r z yma l i śmy w sp raw i e ape lu i K o n -
kursu od kiliku naszych Czy t e ln i ków , 

oczeku jąc jednocześnie , że w e z m ą on i udz ia ł 
w Konkurs i e , da jąc św i adec two pamięc i dla m ę -
s twa P o l a k ó w , k tó r zy po l eg l i na te ren ie F r a n c j i 
i Be lg i i w w a l k a c h z h i t l e r owsk im okupantem. 

Wszystkim, którzy posiadają ciekawe i nie 
znane dotąd materiały I zdjęcia chętnie udostęp-
nimy łamy naszego pisma dla ich opublikowania 
oraz podejmiemy się przekazania materiałów 
i fotografii konkursowych do Warszawy. 

Jako jeden z pierwszych na apel Rady Ocliro-
ny Pomników Walk i i Męczeństwa odpowiedział 
p. Beniamin Rosenberg z Dijon, p r zekazu jąc na-
sze j r edakc j i opub l ikowany p o w y ż e j mater ia ł 
w r a z ze zd j ęc iami . 

C z e k a m y na dalsze l isty i zawiadomien ia . 



„ D R O D Z Y P R Z Y J A C I E L E ! Naród polski jest je -
den. Wspólne są nasze tradycje i nasza kultura. 
Wspólna jest historia naszej ziemi ojczystej, wspól-
na jest nasza duma, że jesteśmy Polakami. 

Polska jest matką wszystkich uczciwych Pola -
ków, bez względu na miejsce ich zamieszkania, na 
ich światopogląd, na ich pochodzenie. Jest matką 
tych wszystkich, których łączy wspólne pragnienie, 
aby Ojczyzna nasza rozkwitała, by była otoczona 
szacunkiem i czcią narodów świata. Zjednoczmy na-
sze wysiłki, umacniajmy łączące nas święte więzy". 

M ą d r e to i szlachetne wezwan i e , w y p o w i e d z i a n e 
przed 10 la ty na h is torycznym posiedzeniu w W a r -
szawie przez d ługo le tn iego w icemarsza łka Se jmu 
i prezesa T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " (obecnie zastępca 
p r zewodn ic zącego R a d y Pańs twa ) pro f . d r Stanis ła-
w a Ku lczyńsk iego , zostało wc ie lone w czyn i po -
zosta je nadal wspó lnym hasłem i dla K r a j u , i dla 
m i l i o n o w y c h rzesz polskiego Wychodźs twa . 

* 

Z i n i c j a t y w y ki lkudzies ięc iu osób r eprezen tu ją -
cych różne organ i zac j e społeczne, kulturalne, nau-
kowe , a także by ł ych dz ia łaczy em ig racy jnych , od-
była się 18 paźdz iern ika 1955 r. w W a r s z a w i e na -
rada, na k tó re j powo łano do życia T o w a r z y s t w o 
Łączności z W y c h o d ź s t w e m „Po l on i a " . 

w g ron ie cz łonków-założycie l i znaleźli się m.in.: ks. 
prof . dr Jaji Czu j . A r k a d y Fiedler , H u g o n Hanke , prof . 
dr Jerzy Jodłowski , W o j c i e c h Kętrzyński , ks. d r Bo l e -
s ł aw Ku l aw ik , pro f . dr Stanis ław Kulczyński , prof . d r 
Oskar Lange , Czesłaiw Mondrzyk , E d m u n d Osmańczyk, 
H e n r y k PodolS'ki, Grzegorz Smolar , Anton i S łonimski , 
Szczepan Stec, pro f . Stanis ław SzpinaOski, Eugeniusz 
Wie rzb ick i , Czes ław Wycec ł i , Stanis ław Z i emba i inni. 

Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną utrzymuje więź z Rodakami na całym świecie. Obra -
zuje to wielka mapa w siedzibie Towarzystwa w Warszawie przy ulicy Brackiej 5. N a zdjęciu: 
do księgi pamiątkowej Towarzystwa „Polonia" wpisuje się pani Karolina Nowak z Detroit 

W SŁUŻBIE IDEI 
WIĘZI KRAJU Z PDLDNIĄ 
KRAJ WYCIĄGNĄŁ BRATERSKĄ DŁON 

DO WSZYSTKICH, W których n ie w y -
gasło uczucie miłości do z iemi o j czys te j , 
k tó r zy zachowal i p r zyw iązan i e do polskoś-
ci, t r adycy jnych z w y c z a j ó w i dorobku kul -
tury na rodowe j . M i m o nagromadzonych 

uprzedzeń, w b r e w upraw iane j przez g rupy e m i -
g r a n t ó w po l i t ycznych propagandz ie wrogośc i w o -
bec n o w e j Po lsk i , ośrodki Wychodźs twa , zwłaszcza 
stare j em ig rac j i za robkowe j , pow i ta ł y z zadowo l e -
n iem i n i c j a t y w ę K r a j u i już w p i e rwszych mies ią -
cach działalności nawiąza ły z T o w a r z y s t w e m „ P o -
l on i a " kontakt korespondency jny i osobisty za po-
ś redn i c twem de lega tów, a następnie całych grup. 

Korespondenc ja ze s towarzyszen iami po lsk imi 
za granicą, konsul tac je i r o z m o w y z dz ia łaczami 
em i g rac j i i przeds tawic i e lami różnych środowisk 
ukszta ł towały p r og ram działalności , k tórego g ł ó w -
nym ce lem jest : niesienie pomocy w krzew i en iu 
ku l tury po lsk ie j , umacnianie polskości wśród dzieci 
i młodz ieży , r o zw in i ęc i e szerok iego ruchu turys-
tycznego do K r a j u , zapoznawanie społeczeństw, 
wśród k tórych ż y j ą . P o l a c y na obczyźnie , z historią 
i dorobk iem wspó łczesnym Polsk i . 

w ciągu 10 la t d^a l a l no śc i T o w a r z y s t w o „ P o l a n i a " 
w p r o w a d z i ł o i upowszec lmi lo w ie le f o r m łączności 
i wspó łdz ia łan ia K r a j u z Wyc ł i odźs twem, w p o s ^ c l do -
starczania podięczniików, p o m o c y n a u k o w y c h i książek 
do bib l iotek i szkół polskich, w y d a w n i c t w spec ja lnych , 
s e rw i sów a r t y k u ł o w y c h i fotograf lcainych dla prasy polo-
n i j ne j , udzie lania pomocy i praktyczne j po rady polskim 
zespołom taneczno-śp iewaczym, u ła twian ia i r ozw i j an i a 
kon a k t ó w stowarzyszeń ku l tu ra lno -o św ia towych z p la -
c ó w k a m i ku l tu ra lnymi , ar tystycznymi i n a u k o w y m i 
w K r a j u , roztoczenia op ieki nad p r z y b y w a j ą c y m * do Po l -
ski wyc ieczkami po lon i jnymi . Dużo uwag i poświęcono 
młodzieży po lon i jne j , o rgan izu jąc kur sy św ie : l i cowo - tane -
czne i obozy sporLOWo-wypoczynkowe , wspó ło rgan izu jąc 
kolonie letnie dla dzieci, o tacza jąc opieką młodzież pol -
skiego pochodzenia p r z y b y w a j ą c ą do K r a j u na studia. 

T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " zorgan izowało k i lka z lo -
t ó w i spotkań dz ia łaczy po l on i jnych z całego ś w i a -
ta, m.in. w i e lk i z lot z okaz j i 550 rocznicy b i t w y pod 
G r u n w a l d e m w 1960 r., inauguru jący obchody T y -
siąclecia Pańs twa Po lsk iego , spotkanie w Szczec i -
nie w 1961 r. poświęcone wa l ce z r e w i z j o n i z m e m 
zachodnion iemieck im i rozw in ięc iu propagandy na 
rzecz nienaruszalności g ran icy na Odrze i Nys ie , 
sesję naukową w e W r o c ł a w i u w 1962 r. na temat 
wk ładu Polski , P o l a k ó w i Po lon i i do kul tury i cy -
w i l i zac j i świata, spotkanie naukowców po lon i jnych 
z przeds tawic i e lami nauki po lsk ie j w K r a k o w i e 
w 1964 r. z okaz j i 600-lecia Un iwersy t e tu Jag ie l loń-
skiego, spotkanie dz ia łaczy i dz iennikarzy po l on i j -
nych w e W r o c ł a w i u w m a j u b ieżącego roku na uro -
czystościach X X - l e c i a powro tu Z i em Zachodnich 
i Pó łnocnych do Mac i e r z y . 

W y r a ż a j ą c s w o j e p r z yw ią zan i e do Po lsk i , Rodacy 
z w ie lu k r a j ó w dokonują za pośredn ic twem T o w a -
r zys twa „ P o l o n i a " cennych w p ł a t na Fundusz B u -
d o w y Szkół Tys iąc lec ia , wspomaga j ą fundusz P o l -
skiego Kom i t e tu O l imp i j sk i ego , a także zb ie ra ją 
składki na budowę D o m u Po laka z Zagran icy . 

Działa lność T o w a r z y s t w a z roku na rok zysku je 
coraz w i ększe uznanie, rośnie l iczba s towarzyszeń 
kor zys ta jących z j ego pomocy i naw iązu jących oso-
biste kontakty . 

Sia ły kontaict z T o w a r z y s t w e m „ P o l o n i a " pos iada ją 
m. in . : Z w i ą z e k Pola lców w Niemczech „zgoda '% Cen -
tra lna R a d a P o l a k ó w w Belg i i , Z w i ą z e k Po l aKów 
w Holandia, Z w i ą z e k P o l a k ó w w DanM, Zw i ą zek 
Po l ek im . Mar i i Konopn i ck i e j w U S A , Z j ednoczen ie 
P o l a k ó w w Cleve land, Z w i ą z e k P o l a k ó w „S t r zecha " w 
Wiedn iu , Komi te ty Tys iąc lec ia w Londyn ie , Sztokhol -
mie, Toronto, Chicago i N o w y m Jorku . Z w i ą z e k Podha -
lan w U S A , Polskie Stowarzyszenie Ku l tu ra lne w T u -
luzie, Z w i ą z e k Po lsk ich T o w a r z y s t w Muzycznych w e 
Franc j i , T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j z Tt-oyes, Z w i ą -
zek b. Uczestn ików Po lsk iego Ruchu O p o r u z N o r d u . 

Stałą ko respondenc j ę w y m i e n i a j ą liczne - o rgan izac je 
polskie, diziałające w k r a j a c h A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , po-
lon i jne stowarzyszenia i k luby , bibl ioteki i zespoły spor -
towe z całego świata . 

Z T o w a r z y s t w e m korespondu ją tysiące c»sób i n d y w i -
dua lnie , n ie rzadko z k r a j ó w i mie jscowośc i , o których 
nikt nie w ie , źe ż y j ą tam i p racu ją Po lacy . Są to kon -
takty n a j b a r d z i e j wzrusza jące , c iekawe i bardzo t rwa łe , 
doda j ące otuchy R o d a k o m osamotnionym w obcych ś ro -
dowiskach. 

W bieżącjrm roku T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " u t r zy -
m u j e łączność ze 122 o rgan i zac jami oGJonijnvmi, 
23 komi te tami Tys iąc lec ia i 235 zespołami ar tys -
t yc znymi i spo r towymi . T o w a r z y s t w o wspó łpracu je 
z 212 szkółkami i kursami j ę zyka po lsk iego oraz 
indyw idua ln i e z k i lkudz ies ięc ioma nauczyc ie lami 
szkółek sobotnich i innych f o r m nauczania j ę zyka . 

T o w a r z y s t w o w y d a j e w łasne p ismo — popu l a rny mie -
sięcznik „Nasza Ojczyzna**, w y s y ł a n y do 44 k r a j ó w 
w ilości ponad 20 tysięcy egzemplarzy i miesięczny b iu -
letyn dla nauczycie l i „Wisełka**. B iu le tny K r a j o w e j A g e n -
cj i I n f o r m a c y j n e j przeznaczony dla prasy po l on i jne j do-
ciera do ki lkuset o d b i o r c ó w w 18 k r a j a ch , korzysta z niego 
ki lkadziesiąt pism po lon i jnych , w ich liczłkie i nasza redak -
c j a . T o w a r z y s . w o w y s y ł a do 14 k r a j ó w o p r a c o w a n e przy 
wspó łp racy z W y t w ó r n i ą F i l m ó w Dokumenta lnych 
przeg lądy f U m o w e 1 kroniki z życia wspó łczesne j Polski , 
a przy wspó łudz ia le Redakc j i A u d y c j i dla P o l a k ó w za 
Gran icą Po lsk iego Rad ia o p r a c o w u j e audyc j e , a także 
w y s y ł a taśmy z nag ran iami muzyk i polskie j i nagran ia 
tekstowe cUa p r o g r a m ó w audyc j i polskich nadawanycł i 
w ki lkunastu k ra j ach . Dużą popularnością cieszą się 
w y d a w n i c t w a , g ł ówn ie ka lendarze „Polonii**, f o l de ry 
turystyczne, pamiętniki emig ran tów . 

Ważną ro lę spełnia ośrodek I n f o r m a c y j n o - H a n -
d l o w y T o w a r z y s t w a przy ul icy K r u c z e j 23 w W a r -
szawie, s tanowiący rodza j iClubu Po lon i i Zag ra -
nicznej oraz centra lnego punktu sprzedaży i w y -
syłki wsze lk ich polskich w y r o b ó w reg ionalnych, 
na j cenn ie j s zych a l bumowych w y d a w n i c t w o Polsce. 

Prezes Towarzystwa prof. dr Stanisław Kulczyń-
ski otrzymuje kwiaty od młodzieży polonijnej 

Inż. W ies ł aw Kaczmarkiewicz, prezes Polskiego 
Stowarzyszenia Kulturalnego w Tuluzie, przema-
wia na zlocie działaczy Polonii w 1960 roku 

D o s iedz iby T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " w Warsza -
w i e p r z y ul. B rack i e j 5 nadchodzi k i lkadz ies iąt l is-
t ó w dz iennie z całego świata. 

„Dziękujemy szczerze za wydatną pomoc i ma-
teriał wystawowy. Został wykorzystany z wielkim 
efektem w Salisbury i powędrował dalej do Cape-
-Town" — donosi Z j ednoczen i e Osadn ików P o l -
skich w A f r y c e Po łudn iowe j . 

„Nie mamy słów na wyrażenie podziękowania za 
przysłane płyty i książki. Wszystkie te rzeczy od-
dają ogromne przysługi nam i dzieciom" — piszą 
p rowadzące szkółkę polską Siostry Z m a r t w y c h -
wstanki z Austra l i i . 

„Wielka radość zawitała w dniu dzisiejszym do 
naszego Towarzystwa z okazji otrzymania taśmy, 
płyt i książek" — pisze T o w a r z y s t w o im. M. K o -
pernika w Malec i e (Brazy l ia ) . 

Tys iące podobnych l i s tów świadczą n a j l e p i e j 
o znaczeniu pracy T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " i po-
m y ś l n y m wype łn ian iu mis j i umacniania w i ę z ó w 
K r a j u z Po lon ią Zagraniczną. 

Spotkanie naukowców polskiego pochodzenia z okazji 600-łecia Un iwersy -
tetu Jagiellońskiego. Mów i prof. Remigiusz Blerzanek, przewodniczący Ko -
misji za jmujące j się problemami Polonii w Polskiej Akademii Nauk 

W gmachu Towarzystwa w Warszawie odbywają się spotkania z licznymi de -
legacjami I wycieczkami polonijnymi. N a zdjęciu: wiceprezes Towarzystwa 
Stanisław Zawadzki wita wiceprezesa Ligi Flandryjskie j p. H. Wartela 



Ciuierć mil iona studentów rozpoczę ło naukę 

Jesienne s iewg 
Piękna, jesienna pogroda sprzyjała rolnikom pracującym in-

tensywnie przy orkacli, siewach zbóż, a także wykopkach ziem-
niaków. N a zdjęciu: siewy żyta na polach Państwowego Gospo-
darstwa Rolnego w Cankach w powiecie giżyckim, wo jewódz -
twa olsztyńskiego. 

W nowym roku akademickim rozpoczęło w Polsce naukę oko-
ło ćwierć miliona studentów na studiach dziennych i dla pra -
cujących. Kształcić się oni będą w 76 szkołach wyższych. N a 
pierwszym roku studiów naukę rozpoczęło 54 tysiące studen-
tów, w tym ponad 33 tysiące — na studiach dziennych i ponad 
21 tysięcy — na studiach dla pracujących — wieczorowych 
i zaocznych. Prawie połowa studentów studiów dziennych 
w bieżącym roku akademickim mieszkać będzie w domach aka-
demickich, zaś około 70 tysięcy studentów korzystać będzie 
z materialnej pomocy państwa w formie różnego rodzaju 
stypendiów. 

100 tgsięcg harmoni jek 
— wartości 75 pianin 

„Margs ia i N a p o l e o n " 
Reżyser Leonard Buczkow-

ski rozpoczął nakręcanie, ko-
medii filmowej opartej, na tle 
historycznym, pt. „Marysia i 
Napoleon". Bądzie to adapta-
cja ekranowa sztuki Andrzeja 
Jareckiego, która, wystawiana 
w Teatrze Ludowym w War-
szawie, cieszy sią dużym po-
wodzeniem. Napoleona w fil-
mie Leonarda Buczkowskiego 
grać bądzie znany aktor tea-
tralny i filmowy Gustaw Ho-
loubek, zaś w roli pani Wa-
lewskiej wystąpi popularna 
aktorka filmowa — Beata 

• Polacy opraco -
w u j ą p lan 
urbanistg czng 
Bagdadu 

N i e d a w n o podpisano w sto-
l i cy I r aku -— Bagdadz i e umo-
wę , zgodn ie z którą po lscy 
eksperc i opracu ją genera lny 
p lan urbanis tyczny Bagdadu. 
W , końcu wrześn ia w y j e c h a ł a 
już do Bagdadu, b y rozpocząć 
prace, p i e rwsza grupa urba-
nis tów po lsk ich pod k i e r o w -
n i c twem pro f . T . P tas zyck i e -
go — prezesa S A R P i k i e r o w -
nika k r a k o w s k i e j p racown i 
urbanis tyczne j . 

• W y d o b ę d z i e 
na d o b ę 10 tys. ton 
wysokogatunko-
w e g o węg l a 

Dobiegają końca prace przy 
budowle kopalni węgla ka -
miennego „Moszczenica" w 
Rybnickim Okręgu Węg lo -
wym. Kopalnia ma być odda-
na do eksploatacji jeszcze w 
grudniu bieżącego roku. P l a -
nowane jest wydobycie około / 
10 tysięcy ton wysokogatun-
kowego, koksującego węg la na 
dobę. T a najmłodsza polska 
kopalnia wyposażona będzie w 
najnowocześniejsze urządze-
nia teclmlczne. N a zdjęciu: 
obiekty naziemne kopalni od-
znaczają się interesującą, no-
woczesną architekturą. Tylko 

• wieża szybowa przypomina 
wyg lądem dawne kopalnie. 

Tyszkiewicz, która ostatnio 
występowała gościnnie w fił-
mie belgijskim pt. „L'homme 
au crâne rasé". 

Uku le l e — instrument a r -
ch ipe lagów po łudn iowych 
mórz , stał się obecnie m o d n y 
w Stanach Z j ednoczonych . 
F a r m e r z y chcą grać na ukule-
le i wca l e i m n ie przeszkadza 
fak t , że będz ie to instrument 
z Lub ina Legn i ck i ego , z Po lski . 
T a k w i ę c jeszcze w t y m roku 
f a b r y k a w Lub in i e w y s y ł a do 
S tanów Z j ednoc zonych k i lka -
dziesiąt tys ięcy tych ma łych 
g l tarek, wyposażonych w ny -
l onowe struny. W p r zys z ł ym 
roku dos tawy z Po l sk i do U S A 
sięgną 100 tys ięcy instrumen-
tów . 

R ó w n i e ż i ha rmon i j k i ustne 
po lsk ie j p rodukc j i z yska ły w 
świec ie l i cznych odb iorców. W 
t y m roku ekspor tu je się 800 
tys ięcy „ ś p i e w a j ą c y c h " dre -
w i enek . D o d a j m y , że 100 t y -
sięcy ha rmon i j ek ma war tość 
75 pianin. Częstochowskie 
ha rmon i j k i zyska ły na zagra -
n icznych rynkach ś w i a t o w y 
standard. W pe r spek t yw i e — 
mi l i on sztuk roczn ie na 
eksport. 

K o l e j n y m w o j e w ó d z t w e m , 
po w o j . z i e lonogórsk im, w 
k t ó r y m powsta ła W i e c z o r o w a 
Szkoła Inżynierska , jest K i e -
lecczyzna. M ieszkańcy tego re -
g ionu od dawna zabiega l i o 
u tworzen i e t e j uczelni i oto 
obecnie starania ich uw i eń -
czone zostały sukcesem. 
T w i e r d z ą oni, że u tworzen i e 
K i e l e c k o - R a d o m s k i e j W i e c z o -
r o w e j Szko ł y In żyn i e r sk i e j 
og romnie poszerzy ło w w o j e -
w ó d z t w i e k i e l eck im moż l i -
wośc i zdobywan ia na mie jscu, 
bez p r z e r ywan i a pracy z a w o -
dowe j , w y ż s z e g o wyksz ta ł c e -
nia. M a to w ięc , oprócz splen-
doru, r ó w n i e ż og romne p rak -
tyczne znaczenie. I tak w r o z -
poczę tym n i edawno roku aka-
demick im 1965/66 na wszys t -
k ich wydz i a ł a ch na I i I I r o -
ku K i e l e c k o - R a d o m s k i e j W i e -
c z o r o w e j Szko ł y Inżyn i e r sk i e j 
rozpoczę ło studia 1310 osób. 
Poza t y m 530 osób stu-
d iu j e zaocznie, korzys ta jąc z 
k ie leck ich punk tów konsul ta-
cy jnych , na A k a d e m i i Górn i -
czo-Hutn icze j , w W y ż s z e j 
Szko l e Ekonomic zne j i na Un i -
wersy tec i e Jag ie l lońskim. 

590 tysięcy wie j sk ich spo r towców 
590 tysięcy młodzieży wiej-

skiej, w tym 160 tysięcy 
dziewcząt, zrzeszają obecnie w 
swoich szeregach Ludowe Ze-
społy Sportowe. W sekcjach 
turystycznych Ludowych Ze-
społów Sportowych zareje-
strowano 240 tysięcy młodzie-
ży, w tym 77 tysięcy dziew-
cząt. Ludowe Zespoły Sporto-
we są więc najpotężniejszą 
organizacją sportowo-tury-
styczną w Kraju. Jak wynika 
z ostatnich danych staty-
stycznych, w Polsce istnieje 

• „ P r z ep rowadzka " 
pomnika księcia 
Poniatowskiego 

Zgodn i e z ż yc zen i em miesz-
k a ń c ó w W a r s z a w y , w ł a d z e 
m i e j sk i e p r owadzą prace 
zw ią zane z „ p r z e p r o w a d z k ą " 
pomnika księcia Józe fa P o -
n ia t owsk i ego na bardz i e j 
„ e k s p o n o w a n e " , mie jsce , t o 
jest z tarasu przed P o m a r a ń -
czarnią w Łaz i enkach — na 
p lac przed U r z ę d e m R a d y M i -
n is t rów na K r a k o w s k i m 
Przedmieśc iu . P o m n i k ten jest 
szczególnie drog i w a r s z a w i a -
kom. Jest to dz ie ło s łynnego 
rzeźb iarza duńskiego T h o r -
va ldsena ( zmar ł 1844). Zosta ło 
oho zniszczone p r zez h i t l e -
r o w c ó w podczas ostatnie j w o j -
ny i miasto rodz inne ar tys ty — 
Kopenhaga — podarowa ło 
Wars zaw i e n o w y o d l e w tego 
pomnika . 

14.830 kół i klubów LZS oraz 
9.840 sekcji turystycznych. 

Największą popularność 
zdobył sport wśród młodzieży 
wiejskiej województwa war-
szawskiego. Istnieje tu 1.515 
kół, skupiających 9 tysięcy 
młodzieży. Dąłsze miejsca zaj-
mują województwa: poznań-
skie, lubelskie i krakowskie. 

• Pokaz owczarka 
podhalańskiego 

w Zakopanem w ramach 
„Jesieni Tatrzańskiej" zorga-
nizowano na stadionie pod 
Krokwią pokaz owczarka pod-
halańskiego. W pokazie wzięło 
udział kilkadziesiąt owczar-
ków. N a zdjęciu: jedna z psich 
piękności. 

CAWĘMM 
Napiszę Wam dziś o spra-

wach nie pierwszej wagi, 
które jednak mają to wspól-
ne, że bardzo zainteresowały 
łudzi w Polsce. 

Sprawa pierwsza — to hi-
storia imć pana Pulpita. Pul-
pit to nie przydomek jakiegoś 
pana profesora, lecz imię żu-
bra, tak jest, autentycznego 
żubra, jakich w Polsce mamy 
już 213. Pan Pulpit jednakże 
tym różni się od swych braci 
i sióstr, ciotek i stryjów, że 
podczas gdy familia najlepiej 
czuje się z dala od ludzi, w 
puszczy. Pulpit nie gardzi to-
warzystwem ludzkim. Urodził 
się w Puszczy Niepołomickiej, 
ale ponieważ tarri już żubrów 
dość, postanowiono go prze-
nieść w Bieszczady. Tak też 
uczyniono. Tu jednak nastą-
piło żubrze veto. Pułpit wziął 
kopyta w garść i postanowił 
powędrować pieszo do domu. 
A że żubr musi jeść, zdoby-
wał żarcie po drodze, gdzie 
się dało. Niektórzy uznali, że 
Pułpit jest niebezpieczny dla 
otoczenia (ludzkiego) i wy-
mogli na ministrze leśnictwa, 
aby ten pozwolił go zastrzelić. 

I wtedy zaczęło się. Posy-
pały się listy z błaganiami, 
depesze z prośbami, a nawet 
telefony z pogróżkami. Nie 
damy zabić Pulpita! W Kon-
stytucji zagwarantowane jest 
prawo, że każdy może mie-
szkać gdzie chce, a więc i 
Pulpit. Nie było rady, mini-
ster przegrał. Pulpita bronił 

; C H O C I A N Ó W (Wrocławskie ) — Tys iączną 
już obrab ia rkę przeznaczoną na eksport 
do k r a j ó w zachodnich w y p r o d u k o w a n o 
w m i e j s c o w e j Fabryce Urządzeń M e c h a -
nicznych. 

I C H E Ł M N O (Bydgoskie) — D w a j rybacy , pa -
now i e La topo lsk i 1 S ławiński , zarzuci l i 
w W i ś l e skromną sieć na certy. W y d o b y -
wa l i ją z n i ema ł ym t rudem i okaza ło się, 
że zaplątał się w nią o l b r z ym i 2 - m e t r o w y 
jes iotr wa żący 150 kg . 

[ G R U D Z I Ą D Z — Zak łady przemys łu g u m o -
w e g o rozpoczę ły p rodukc j ę 10-osobowych 
t r a t w ra tunkowych , wyposażonych w p o -
j emn ik i na żywność i w o d ę pi tną oraz 
w sygna l i zac j ę świet lną. A u t o m a t y c z n e 
nadmuchanie t r a t w y wymaga z a l edw i e 
30 sekund. 

Ś W I Ę T Y KRZYŻ (Kieleckie) — W lasach 
św ię tokrzysk ich zakw i t ł y ponown i e ma l i -
ny i poz iomki . K w i a t y są r ó w n i e do rodne 
j ak na w iosnę , a l e czy jes ień będz ie na 
t y l e „ z ł o ta " , by doczekać się owoców? 

G D A N S K - O L I W A — Zakończono ca łkowi tą 
odbudowę zniszczoinego p r zez h i t l e r owców 
zaby tkowego pałacu Opa tów . U l o k o w a ł y 
s ię już w n i m Pa łac M łodz i e ż y i Instytut 
Gospodark i W o d n e j . Z n a j d z i e tu r ówn i e ż 
pomieszczenie M u z e u m Etnogra f i czne , 
k tórego zaczątk iem jest c i ekawa w y s t a w a 
f o l k l o ru Z i em i Gdańsk ie j . 

P U Ł T U S K (Warszawskie) — Choć do rocz -
n icy pozostało jeszcze b l isko t r zy lata, 
rozpoczęto , już p r zygo towan ia do obcho-
d ó w 1000-lecia istnienia j ednego z n a j -
starszych miast Mazowsza . Już w l is topa-
dzie odbędizie się tu w i e lka impreza „400 
lat t r adyc j i t ea t ra lnych" — jak 'wiedzą 
b o w i e m nasi czyte ln icy , w Pułtusku p o w -
stał p i e r w s z y w Po lsce teatr publ iczny. 

S T R Z E G O M (Wrocławskie) — Z m i e j s c o w e g o 
grani tu w y k o n a n e będą p ły ty , k tó re o zdo -
bią f asadę n o w e g o gmachu admin i s t racy j -
nego Europe j sk i e j Wspó lno ty Gospodar -
cze j w Bruksel i . War tość zamówien ia s ię-
ga t rzech m i l i o n ó w f r a n k ó w be lg i j sk ich . 

• Pulpit zwycięzca 
^ Izotop i głupi złodziej 

naród. Mało tego, naród za-
czął go w drodze przez wsie i 
miasta karmić czym kto miał. 
Pulpit maszerował dumny z 
odniesionego zwycięstwa, a 
towarzyszyły mu wszędzie 
gromady dzieci, dorosłych i 
fotografów. Tyle że będąc 
bydlęciem towarzyskim nie 
chciał częstującym sprawiać 
przykrości i żarł co mu dano. 

Rezultat? Zachorował z 
przejedzenia. Trzeba było 
wezwać weterynarza. Za-
strzyki itd. Ale mimo to — 
odniósł zwycięstwo. Przewie-
ziono go do ojczystych Niepo-
łomic. Cała Polska cieszy się 
z tej wygranej. 

Druga historia, która poru-
szyła Kraj, jest mniej zabaw-
na. Jeżeli sprawa Pulpita do-
tyczyła zwierzęcia inteligent-
nego, choć należącego do 
wymierającego progatunku, 
sprawa Kazimierza Rybickie-
go dotyczy człowieka nowo-
czesnego .i wynalazku XX 
wieku, ałe o tym człowieku 
dobrze bynajmniej nie świad-
czy. Oto któregoś dnia Kraj 
został zaalarmowany: z budo-
wy w Pątnowie zginął izotop, 
służący tam do precyzyjnych 
pomiarów. Przez wiele dni 
prasa, radio, telewizja, plaka-
ty — wszystko ostrzegało 
przed niebezpieczeństwem na-
promieniowania przez zagi-
niony izotop. A izotop, wiel-
kości główki od szpilki, nie-
łatwo znaleźć w kraju liczą-
cym bądź co bądź 320 tysięcy 
kilometrów kwadratowych. 
Ogłoszono wielką mobilizację 
w milicji, aparaty Geigera i 
inne, wykrywające promienie 
izotopu poszły w ruch, i wre-
szcie znaleziono sprawcę kra-
dzieży. Bo była to kradzież 
dokonana przez 19-letniego 
chłopca, owego Rybickiego. 
Zakopany w ziemi izotop od-
naleziono, a złodziej powędro-
wał nie do ciupy, łecz do szpi-
tala. Okazało się, że przecho-
wywał izotop w kieszeni -od 
spodni, potem wywiózł do 
Konina, Kramska i Kuźnic, 
zaś dowiedziawszy się jak 
groźne skutki może dla niego 
mieć sąsiedztwo izotopu w 
kieszeni, zakopał go głęboko 
w ziemi. Izotop zabezpieczo-
no, młodego złodzieja leczy 
się. Pytanie: po co kradł, 
przecież materialnej korzyści 
z tego nie mógł osiągnąć? Kto 
by kupił izotop?! Okazało się, 
że młodzian ma zaintereso-
wania techniczne i chciał wy-
korzystać izotop do majster-
kowania. O niebezpieczeń-
stwie, na jakie się naraził, nic 
nie wiedział. Ot, i takie nie-
spodzianki niesie za sobą no-
woczesność. 

MARIAN 



mmmMs 

Tak było 21 lat temu na 
kilka sodzin przed lotem 
nad A rnhem (u góry), zaś 
19 września 1965 b. żołnie-
rze I Samodzielnej B ryga -
dy Spadoclironowej, i ci 
mieszkający w Kra ju , i ci 
przybyli z U S A , Kanady i 
Anglii , witali się serdecznie 
przed kościołem św. M a r -
fdna na Starym Mieście w 
Warszawie. N a zdjęciu z 
p rawe j (u góry) braterski 
uścisk żołnierzy Brygady — 
j e j b. kapelana ks. Mięt -
kiego i b. dowódcy kompa-
nii szkolnej, Wac ł awa Pło-
szewskiego, oficera W P . N a -
stępnie wszyscy wysłucłiali 
mszy Św. odprawionej w in-
tencji kolegów, którzy zgi-
nęli. Kościół Św. Marcina 
związany jest z polskimi 
kombatantami. Broniony 
zaciekle przez powstańców 
Warszawy uległ zagładzie. 
Odbudowany po wojnie, 
zacłiował wiele symboli 
walk i bohaterstwa pol-
skiego żołnierza. Obok 
Chrystusa (po prawe j ) 
umieszczono tablice pow-
stańczych batalionów har -
cerskich, eskadr lotniczych 
z Angli i i innych formacji . 

Po mszy ulicami Starego Miasta udano się pod pomnik Bohaterów Warszawy 

NAJODWAŻNIEJSI 
Z O D W A Ż N Y C H 

C E Z A R Y C H L E B O W S K I 

WE W R Z E Ś N I U 1944 R O K U 
P O L S K A S A M O D Z I E L N A 
B R Y G A D A S P A D O C H R O -
N O W A k r w a w i ł a w c ięż-
k ich wa lkach pod n i ebem 
w y z w a l a n e j Holandi i , w 

ramach ope rac j i oznaczone j k ryp ton i -
m e m „ M a r k e t Garden " . U c h w y c e n i e 
przyczó łka na p r a w y m brzegu Renu nie 
udało się. T e n b łąd b r y t y j sk i ch szta-
b o w c ó w kosz towa ł w i e l e po lsk ie j k rw i . 
W toku zac ię tych w a l k polska B r y g a -
da poniosła duże straty — ok. 400 za -
b i tych i rannych, to jest oko ło 23 proc. 
stanu osobowego B r ygady . 

21 lat po b i t w i e pod A r n h e m i 
Dr i e l na ho lendersk ie j z i emi odży ł y 
dawne wspomnien ia . By l i żo łn ierze Sa -
modz i e lne j B r y g a d y Spadochronowe j , 
gd z i eko lw i ek są na kul i z i emsk ie j , 
sk i e rowa l i swe myś l i ku Wars zaw i e . P o 
t r w a j ą c e j 6 lat zb iórce p ien iężne j , w y -
rażane j w funtach, dolarach, f rankach, 
guldenach, z ło tówkach, a nade wszys t -
ko w zb iórce gorących uczuć pamięc i o 
poległych, na Cmentarzu W o j s k o w y m 
na Powązkach , wś ród de l ikatnol is tnych 
akac j i , stanął na symbo l i c zne j mog i l e 
żo łn ierzy B r y g a d y pomnik — kamien -
ny m u r z p iaskowca, na k t ó r y m dłut(i 
rzeźbiarza w y k u ł o nazw iska tych, k tó -
rzy padl i . 

Idea zbudowania pomnika z j edna ła 
wszystk ich — tych z zagranicy , i t ych 
z K r a j u , by ł y ch spadochron iarzy B r y -
gady i k omba tan tów zrzeszonych w 
Z B o W i D - z i e , by ł y ch i obecnych żo łn ie -
rzy po lskich w o j s k desantowych. 

19 wrześn ia 1965 r oku w takt łoskotu 
we rb l i r ep r e z en ta cy jn e j ork iestry W o j -
ska Po l sk i e go masze rowa l i pod pomnik 
dawn i żo łn ierze B r y g a d y i kompania 
honorowa W P , nie l iczni pozostal i p r z y 
życiu „ c i choc i emn i " — żo łn ierze B r y g a -
dy przerzucen i do okupowanego K r a j u , 
gdz ie uczestniczy l i w wa l c e z okupan-
tem h i t l e rowsk im, i de l egac j e „ c z e r -
w o n y c h b e r e t ó w " — młodych żo łn ierzy 
w o j s k desantowo-spadochronowych , 
matk i i żony oraz s ynow i e i córki tych, 
co n ie dożyl i . 

Zn icz u stóp ponrmika zapal i ł syn 
n i e ż y j ą c ego skoczka z B r ygady , urnę z 
z iemią pobraną z m i e j s c w a l k B r y g a d y 
z łoży ły w imien iu matek i żon po-
l eg łych — panie Rac i sowa i Gazurowa , 
pomnik odsłoni l i : matka chrzestna 
sztandaru S B S — znana pisarka p. M a -
ria K a n n i b. zastępca dowódcy płk 
Jan Kamińsk i . 

W pos taw ie na baczność wys łucha l i 
żo łn ierze s ł ów s w e g o n ieobecnego b. 
dowódcy , gen. Sosabowskiego , p r zeka-
zanych im przez p łk Kamińsk i ego . 

G d y opadła zasłona z pomnika , z 
bie l i kamien ia w y c z y t a n o hasło B r y -
gady „ T O B I E O J C Z Y Z N O " , a znak 
spada jącego na zdobycz orła p r z ypom-
niał ich chlubną przeszłość. 

W skupieniu szukal i na p ł yc i e p ias-
kowca nazwisk na jb l i ż s zych kolegów', 
p r zy jac ió ł . „C za rka " , „ M o c n y " , , ,Robot" , 
„ A m u r a t " , „ O r a w a " , „ P o n u r y " , „ P ł o -
mień" , „ R y b a " , L i b e r a t o r " ; tak imi icti 
przec ież znali , a dop ie ro tu na p łyc ie 
g robowca zamien i l i się w ludzi z im io -
nami i nazwiskami . Z e 150 „c i choc iem-
nych" , k tó r zy zrzuceni zostali do ę r a -
ju —- aż 90 znalaz ło s w o j e mie j sce na 
p łyc ie nag robkowe j . 

K i lkudz ies ięc iu by ł y ch żo łn ierzy B r y -
gady z K r a j u oraz 25-osobowa de lega-
cja z zagran icy : z Ang l i i , K a n a d y i 
U S A , spotkała się po tem na obiedzie. 
I g d y przyszed ł czas wspomn ień s tw ie r -
dzono zgodnie, że w i e l e jes t k r a j ó w , w 
k tó rych m ies zka ją żo łn ierze SBS, ale 
B rygada by ła i jest j edna. „Nie ma nas 
i was — m ó w i o n o wś ród ap lauzów. — 
Jesteśmy tylko my". 

T a k i b y ł k o l e j n y wrzes i eń spado-
chroniarzy spod A r n h e m . Bo wrzes i eń 
to t r a d y c y j n y mies iąc B rygady . 

W e wrześc iu 1939 r., gdy n ie by ło 
jeszcze ich f o rmac j i , k r w a w i l i na pol -
skich polach, w e wrześn iu 1940 r. po-
wsta ł na obczyźn ie za lążek spadochro-
niarzy , w rok późnie j , w e wrześn iu 1941 
roku Nacze lny W ó d z nadał im tę chlub-
ną nazwę , a w t r zy lata potem, zamiast 
w Wars zaw i e , jak marzy l i , b i l i się w e 
wrześn iu pod A r n h e m . N a następny 
wrzes i eń czekal i 21 lat. Doczeka l i się 
go w Warszaw ie . N a w s p ó l n e j uro-
czystości. 

P a n B ie lobradek — by ł y o f i cer B r y -
gady , m i es zka jący obecnie w U S A — 
pow iedz ia ł : — „Ten pomnik to cześć 
dla umarłych i łączność dla żywych." 

M a j ą się w i ę c już gdz ie koncentro-
wać myś l i by ł y ch żo łn ierzy B rygady , 
gdz i eko lw i ek są. W Warszaw ie . Tam, 
gdz ie w i d n i e j e kamienny napis „ T O B I E 
O J C Z Y Z N O " . 

Dalszy ciąg na str. 12—13 



Nie tyllco żołnierze B rygady roz -
siani po świecie byl i w tym dniu 
sercem i myślą na P o w ą z k o w -
skim Cmentarzu. W ś r ó d wa rko t a 
werb i i goniec pocztowy odnaiazł 
płk Kamińskiego i wręczył m u 
teiegram (po l ewe j ) od ludności 
l iolenderskiej miejscowości Driel . 
Jego treść brzmi : „Ludność Dr ie l 
zawsze związana więzami przy -
jaźni i wdzięczności z polskimi 
przyjaciółmi pozdrawia W a s 
wszystkicii — Komitet Dr ie l — 
Polska — Baltunsen" . Holendrzy 
w adresie podali : „Pu łkownik 
Kamlńsky Powask i Cemetary" . 

P rzy g łucbym łoskocie werb l i i prezentującej broń kompanii ł ionorowej W o j s k a Po l -
skiego pod Wa r s zawską N ike (u góry i u dołu) złożono wieńce będące symbolami j ed -
ności i łączności, przeszłości i teraźniejszości. P ie rwszy — w imieniu nieobecnego do -
wódcy Samodzielnej B rygady Spadochronowej gen. Sosabowskiego składali : płk 
KamińsI^ , jego b. zastępca (pierwszy z p rawe j ) , p. Bie lobradek z U S A ( w środku) oraz 
kpt. Pukacki — jeden z niewielu żyjących skoczków do okupowanego K r a j u — ps. 
„ G z y m s " (drugi z lewej ) . Drug i wieniec składała delegacja 6 B rygady Powie t r zno -De -
santowej z j e j dowódcą płk Edw inem Rozłubirskim, trzeci — władze Z B o W i D - u w oso-
bach sekretarzy Zarządu G łównego Matysiaka i Gołębiowskiego oraz płk Sztum-
berg-Rychtera, b. dowódcy 27 Dyw i z j i Wo łyńsk ie j A K , czwarty zaś — przedstawiciele 
wo j sk desantowych Ludowego W o j s k a Polskiego, spadkobierców tradycj i B rygady 

Mog i ł y żo łn ierzy Samodz ie lne j 
B rygady Spadocł i ronowej rozrzu-
cone są na z iemi nie naszej i na-
szej , nieraz w odległości k i lku t y -
sięcy k i l ome t rów od K r a j u . G inę -
li tak jak brzmi ich nazwa — ci-
cho 1 ciemno. Dziś po 21 latach 
nad symbol i cznym ich g robem 
wznoszą się ręce kapłana, kreśląc 
znak błogosławieństwa (u góry ) . 
Werb le , sa lwy, połyskujące bag-
nety, w ieńce i chustki p r zy oczach 
setek ludzi sto jących w zamar-
łym, mi lczącym tłumie, w hołdzie 
po l eg ł ym (po p rawe j ) . Obok po-
wstańców 1831 i 1863 r., żo łn ierzy 
I w o j n y św ia towe j , obrońców 
W a r s z a w y w e wrześniu 1939 r., 
powstańców Warszawy , ludzi za-
służonych dla Polski , w ipięknie 
po łożonym miejscu na P o w ą z -
kowsk im Cmentarzu W o j s k o w y m 
w Warszawie , w 21 rocznicę bi-
t w y F>od Arnhem, wzniesiono ka-
mienny p>omnik i z czcią z łożono 
l iczne w ieńce i wiązanki kw ia tów . 

„ Tob i e O j c z y z n o " — tak brzmiało hasło Sa-
modz ie lne j B rygady Spadochronowej i „ c i -
choc iemnych" . W imię tego hasła padli w bo-
jach. W bloku piaskowca pod z n ^ i e m ata-
kującego orła w y k u t o ich nazwiska. Gdz ie -
ko lw iek leżą — tu od dziś jest ich wspó l -
ny symbol iczny g rób (na zdjęciu poniże j ) 



„ K O L E D Z Y K O L E B O I I . Ż Y i Ą C T C Z Ł O N K O W I E 

Ś P A D 0 C H B 0 N 0 W E I B O D Z I W T T Y M . K T U B Z Y O D E S Z L I " 

GENERAŁ BRYGADY 
S T A N I S Ł A W SOSABOWSKI 
b. Dowódca Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej 

(Tekst p r z emów ien i a wyg łoszonego w 
dniu uroczystości ods łonięcia pomni -
k a w W^arszawie przez j ego by łego za -
stępcę p u ł k o w n i k a Jana Kamdńskiego) 

„Tob ie O j c zy zno " — tak brzmiało hasło Sa-
modzie lnej Brygady Spadochronowej i „c i -
chociemnych". W imię tego hasła padli w bo-
jach. W bloku piaskowca pod znakiem ata-
kującego orła wyku to ich nazwiska. Gdzie-
ko lwiek leżą — tu od dziś jest ich wspól-
ny symboliczny grób (na zdjęciu poniżej ) 

D R O D Z Y K O L E D Z Y I PRZYJACIELE ! 
Daru j c i e , że f i z y c z n i e n ie j e s t em 

w ś r ó d Was . M y ś l ą j e d n a k i se rcem 
j e s t e m r a z e m z W a m i . 

G d y w W a r s z a w i e sto ic ie p o d 
p o m n i k i e m , k t ó r y za c h w i l ę b ędz i e 
ods łon ię ty — m y tu, w L o n d y n i e , 
w skup ien iu z g r o m a d z e n i j e s t e śmy 
pod s z tandarem, k t ó r y dała n a m 
wa l c ząca w podz i em iu stol ica, i w 
im i en iu t y c h co odesz l i . W a s ż y j ą -
cych i n a s z y m o d d a j e m y m u ho łd 
z g ł ę b o k i e m w z r u s z e n i e m , dumą i 
czc ią naleźtną. 

P r o s i ł e m p łk . K a m i ń s l d e g o , m e g o 
s e rdec znego przy jac i e la , , j e d n e g o 
z m o i c h nas t ępców w B r y g a d z i e 
( k t ó r y dz i e l i ł z n a m i losy ju ż od 
F ranc j i , od zaran ia B r y g a d y , po -
p r ze z d o w o d z e n i e p i e r w s z e g o w 
w i ę k s z e j ska l i ćw i c z en ia spadochro -
n o w e g o w p a m i ę t n y m dn iu w r z e -
ś n i o w y m 1941 r o k u k r e o w a n i a B r y -
gady ) , k t ó r y uczes tn iczy ł w a rn -
h e m s k i e j epope i , b y w y p o w i e d z i a ł 
za m n i e t y ch p a r ę s łów. 

P i ę ć p e ł n y c h i t r u d n y c h lat t r w a ł 
nasz w s p ó l n y w y s i ł e k , b y stanął t en 
pomn ik . M y ś l , k t ó ra w 1959 r. z r o -
dz i ła się w ś r ó d nas, p o d c h w y c o n a 
i r e a l i z owana spontan iczn ie p r z e z 
całą b rać spadochronową , gd z i eko l -

w i e k się ona z n a j d u j e , zm i e r za ł a ku 
temu, b y w ł a s n y m s p a d o c h r o n o w y m 
w y s i ł k i e m , s k ł a d a j ą c w ł a s n y spado -
c h r o n o w y grosz i p racę , s tanął t en 
oto pomn ik . 

„ K O L E D Z Y — K O L E G O M , 
2 Y J Ą C Y C Z Ł O N K O W I E 

S P A D O C H R O N O W E J R O D Z I N Y 
— T Y M , K T Ö R Z Y O D E S Z L I " 

I n ie m a t ak i e go w ś r ó d nas, gd z i e -
k o l w i e k się z n a j d u j e , b y s w ą pracą 
i g r o s z em n i e p r z y c z y n i ł się do z a -
d o k u m e n t o w a n i a nasze j r o d z i n n e j 
spó jn i . 

Żo łn i e r z s p a d o c h r o n o w y o d d a w a ł 
s w e życ i e za O j c z y z n ę w P o l s c e i 
poza nią — na t e r en i e S zkoc j i , A n -
g l i i , na po lu b i t w y pod A r n h e m -
- O o s t e r b e e k i o D r i e l w Ho land i i , na 
t e r en i e o k u p o w a n y c h w czasie i n -
w a z j i p r z e z B r y g a d ę N i e m i e c i da-
l eko poza g r an i cam i Po l sk i . 

G r o b y są znane, a le i w części 
też n ieznane . 

Chodziło nam o to, by groby te 
symbolicznie przenieść na ojczystą 
ziemię, do W a r s z a w y — stolicy bo -
haterskiej, nigdy nie pokonanej i 
nieugiętej w walce z najeźdźcą. 

R y j ą c na p o m n i k u na zw i ska t ych , 
k t ó r z y odesz l i , p r a g n ę l i ś m y n i e t y l -
ko p a m i ę ć o n ich p r z eka zać n a s z y m 
nas tępcom, a l e p r a g n ę l i ś m y r ó w -
n ież i p r a g n i e m y , b y na jb l i ż s i odes z -
ł y ch naszych k o l e g ó w — rodz i ce , 
w d o w y , s i e ro ty , b rac ia czy s ios t ry 
w m o g i l e t e j w i d z i e l i s ymbo l i c zn i e 
szczątk i s w y c h drog i ch . 

G d y p o m n i k w D r i e l na a r n h e m -
sk im po lu b i t w y w y s t a w i o n y p r z e z 
serdeczn ie n a m o d d a n y c h i w d z i ę c z -
nych H o l e n d r ó w , p o m n i k w L e v e n 
w Szkoc j i , cmen ta r z e w P e r t h w 
S zkoc j i , w N e w a r k , Manches t e r , na 
Sa l sbu ry -p l a in w A n g l i i , w O o s t e r -
beek w Ho l and i i , Fürs t enau w 
N i e m c z e c h o ra z r ó ż n y c h m i e j s c a c h 
w Po l s c e i poza j e j g ran i cami , z n a -
tury r z ec zy , m o g ą b y ć j e d y n i e r z a d -
k o o d w i e d z a n e — p r a g n i e m y g o r ą -
co, b y t en tu na P o w ą z k a c h by ł 
s t a ł ym m i e j s c e m p i e l g r z y m e k . 

C h c e m y , by p r z y p o m i n a ł on n a m 
stale, w k a ż d e j c h w i l i c i ę żk i e go dnia 
p racy , nasze spadoch ronowe z a w o -
łanie , hasło i cel w y r y t e na nas zym 
d u m n y m j e d y n y m z n a k u spadochro -
n o w y m i na t y m oto p o m n i k u „ T O -
B I E O J C Z Y Z N O " , b y has ło to , w y -
ryte w kamieniu i metalu ryło się 
w sercach i pamięci współczesnego 
nam pokolenia i f o rmowa ło goto-
wość do na jwyższych poświęceń dla 
Polski i dla przyszłych pokoleń. 

B o Polska, to nasza myśl, gdzle-
byśmy się zna jdowa l i dzisiaj czy 
później. I dla niej, II tylko dla niej, 
z myślą o nie j ginęli śmiercią boha -
terów spadochroniarze lub poIegU 

nasi N A J B L I Ż S I . 
Jako na j s t a r s z y w ś r ó d W a s , n i e 

t y l k o W a s z b o j o w y d o w ó d c a , a le 
i p r z e w o d n i k z w o l i W a s z e j na j a k -
że t r u d n e j i n i g d y n ie z a p o m n i a n e j 
d rodze f o r m o w a n i a p i e r w s z e g o w 
histor i i o j c z y s t e j P o l s k i e g o W o j s k a 
s p a d o c h r o n o w e g o i p r o w a d z e n i a go 
na po l e w a l k i , proszą p łk K a m i ń -
sk i ego i m a t k ę chrzestną naszego 
s z t a n d a r u - r e l i k w i — p. M a r i ę K a n n , 
by w im i en iu nas w s z y s t k i c h o b e c -
nych i n i eobecnych ods łon i l i t en 
pomnik . 

N a koleżeńskim obiedzie, obok żołnierzy B rygady i „cichociemnych" z K r a j u 
i z zagranicy, znaleźli się także ci, którzy przed 20 laty współdziałal i z nią 
w walce. „ M y byl iśmy skrzydłami, w y ich przedłużeniem" — mówi ł ppłk Ska l -
ski ( w środku), lotnik-bohater wa lk o W ie lką Brytanię, który 25-Iecie b i twy 
o Ang l i ę spędził w Polsce, gdyż delegacja polskich lotników w K r a j u nie do-
stała zaproszenia na uroczystości, w których uczestniczyli za to przedstawi -
ciele... L u f t w a f f e . „ M y atakowal iśmy na ziemi — w y z powietrza" — przypom-
niał gen. F. Skibiński (z lewej ) , b. dowódca 10 Brygady I D y w i z j i Pancerne j 

w serdecznych słowach pozdrawia ł żołnierzy B rygady sekretarz Zarządu 
Głównetro Z B o W i D - u p. Gołębiowski . Obok siedzą — inż. Marek Łypaczewski , 
b. żołnierz A K i projektant pomnika, płk Jan Kamiński , zastępca dowódcy 
Brygady i p łk Sztumberg-Rychter , b. dowódca 27 Wo łyńsk ie j D y w i z j i A K 

\ 

Spotkania po tylu latach! 
D w a j skoczkowie-clcho-
ciemni: „Gzyms " Franci -
szek Pukacki (z l ewe j ) p ro -
wadzi ł akc ję antyhit lerow-
ską aż w Charkowie , teraz 
kuł dłutem pomnik dla 
nieżyjących kolegów, i 
„P i ter " Piotr Szewczyk — 
walczył na kresach j ako 
oficer dywers j i . N a zdjęciu 
z l ewe j : przedstawiciel 
oddziałów desantowych 
Wo j ska Polskiego w roz -
mowie z b. żołnierzami 
B rygady (z p r a w e j ) p. B o -
buchowskim z Chicago i 
jego kolegą z K r a j u . Jest 
to Ilustracja do s łów do -
wódcy B rygady Desanto-
wo -Powie t r zne j płk E d w i -
na Rozłubirskiego: „Wasza 
brygada i Wasza wa lka to 
tradycja i wzór dla nas " 
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No u s nous empressons d ' app laud i r a v e c enthous iasme (au 
sens f i guré , tant que nos lecteurs de Pa r i s ne l e f e r o n t pas 
au sens p r o p r e ) à la t rès heureuse in i t i a t i ve du c inéma 
d 'ar t et d 'essais, l e Rane lagh , qui o rgan ise dans le cadre des 
semaines du „ c in éma des A m b a s s a d e s " une semaine des 
f i l m s polonais . Comment , en e f f e t , n e pas approuve r cet te 

entrepr ise , puisque, en dehors de que lques f i l m s présentés par le r é -
seau no rma l d e d istr ibut ion, la c inématog raph i e po lona ise que la m a -
j o r i t é des cr i t iques cons idère c o m m e l 'une des me i l l eures dans le 
monde , est connue en F rance b ien plus pa r ou i -d i r e que pa r v is ion. 

A ins i , du 20 au 27 octobre , le R a n e l a g h (près d e la p lace de l 'E to i l e ) 
présentera au publ ic par is ien sept f i l m s de f i c t i on représentant les 
d i f f é r en t s courants du f i l m po lonais et ses personnal i tés art is t iques 
var iées . Chaque long m é t r a g e sera p récédé d 'un documenta i r e et d'un 
f i l m d 'an imat ion ou d 'une étude. N ' e s t - c e -pas l e court m é t r a g e qui 
a va lu aux cinéastes po lonais l e d ro i t de f o r m e r „ l ' é co l e po lona ise " , 
ayant p r odu i t des oeuvres r emarquab l es et f a i t connaî t re les noms de 
Jan Lomn i c l ï i (Na issance d 'un bateau) , de H o f f m a n et Sko r z ewsk i 
( Tuyau d u jour ) , J. Bossak (L ' Inondat ion ) , K . Ka rabasz ( P r e m i e r Pas ) 
dans le documenta i re , ainsi que les n o m s de D. Szczechura (Con f l i t s ) 
ou de K . Urbańsk i (les J e u x ) dans l e f i l m d 'an imat ion . 

Souhaitons que des semaines de ce genre soient é ga l emen t o r gan i -
sées en p r o v i n c e ! 

„ S I G N E S P A R T I C U L I E R S — N É A N T " n'est pas une oeuvre profes -
sionnelle, mais un f i lm réalisé par Jerzy Skolimowski pendant ses 
études clnématographlaues, a f f i rmant dès alors son grand talent de 
metteur en scène et d'acteur. U n jeune homme vit en quelques heu-
res à peine l 'expérience amère de celui qui n'a ni attaches, ni 
biens, et qui glisse sur la surface de la vie sans y laisser de marques 

„ S A L T O " (de Tadeusz Konwicki ) est le nom de la danse rituelle qu'un f aux 
prophète (Zb fgn iew Cybulski) , ml-mystique, ml-mystificateur, enseigne aux 
habitants de la petite ville somnolente, où II est apparu soudain, bouleversant 
les esprits, faisant naître d'étranges rêves et désirs qui seront sans lendemain 

„ G A N G S T E R S E T P H I -
L A N T R O P E S " de H o f f -
man et Skorzewski. U n 
gang pareil à un méca-
nisme de précision et 
dirigé par un cerveau 
parfait (Gustaw Holou-
bek) échouera à la suite 
d'Incidents parado-
xaux, caractéristiques 
pourtant de la vie polo-
naise actuelle; tandis 
qu'un fontlonnaire de-
viendra grâce à un ma -
lentendu la terreur des 
restaurateurs malhon-
nêtes qui le gavent de 
pots-de-vIn somptueux 

„ L A V I E R E C O M 
A IENCE" (de Janusz 
Morgenstern) dans une 
Pologne mutilée par 
plus de 5 ans d'occupa-
tion. Mais l 'aube de la 
liberté est obscurcie par 
des luttes Intestines, un 
climat de suspicion, des 
abus. L e dégel viendra, 
l 'ancien pilote (Andrze j 
Łapicki ) recouvre sa li -
berté et, de nouveau, 
la vie recommence... 

„ LE S I L E N C E " de K a -
zimierz Kutz est le 
drame poignant d'un 
garçon devenu aveugle 
à la suite d'un acci-
dent, et se heurtant 
pourtant à l ' Indif fé-
rence, voire même à 
l'hostilité du village. Le 
silence, car le v ieux 
prêtre lui aussi se tait, 
cédant par faiblesse à 
des paroissiens trop f a -
natiques et inhumains 

„ M A N U S C R I T T R O U V É À S A R A -
G O S S E " de Wojciech Has ressuscite 
sur l 'écran l 'étrange monde, peuplé de 
démons, de pendus, de fantômes et de 
sorcières, ainsi que de princesses mau -
resques, de nobles Espagnoles et de 
belles Gitanes, qu'avait créé dans son 
célèbre roman à facettes (écrit en f r an -
çais) le comte Jan Potockl (1761—1815) 

„ LE D E R N I E R C O M B A T " de Witold 
Lesiewicz n'est pas un f i lm de guerre 
classique. I l peint plutôt les portraits 
de quelques soldats et officiers de l ' A r -
mée Polonaise, confrontant des attitu-
des humaines en présence du danger 
et de la mort, des conceptions diver -
gentes de la responsabilité du chef pour 
la vie des hommes confiés à ses ordres 



DU NOUVEAU OANS L E M8NDE DES ABEILLES 
Depuis toujours les abeilles 

ont la sympathie des hommes 
pour le miel et la cire qu'elles 
•fournissent. Depuis Maurice 
Maeterlinck. leur vie est 
mieux connue, mais elle garde 
encore certains mystères. 

Depuis une quinzaine d'an-
nées, sous la direction du 
prof. Jerzy Woyko, d'intéres-
santes recherches sont pour-
suivies à l'Institut d'Apicul-
ture d'Ursynôw. 

On sait que dans une ruche 
•on trouve une seule femelle 
féconde — la reine, plusieurs 
dizaines de milliers d'ouvriè-
res, femelles stériles, et quel-
ques sentaine de mâles — les 
faux bourdons. Reine et 
•ouvrières naissent d'oeufs fé-
condés, tandis que les mâles 
proviennent d'oeufs non fé-
condés. 

Rompant avec la tradition 
du vol de noce, les chercheurs 
polonais ont réussi à fécon-
der artificiellement la reine, 
en utilisant la semence de 
sept ou huit mâles et non pas 
d'un seul. Puis ils sont parve-
nus à obtenir des mâles issus 
d'oeufs fécondés, faux bour-
dons que la nature ne connait 
pas, puisque les ouvrières 
mangent les larves de tels 
exemplaires. 

Ces mâles avaient le même 
nombre de chromosomes que 
les femelles, alors que leurs 
congénères normaux n'en ont 
que la moitié. Les faux bour-
dons „artificiels" sont sains 
et vivaces, un peu plus grands 
que d'habitude. L'avenir nous 
dira s'ils sont bons reproduc-
teurs et s'ils peuvent donner 
le début d'une nouvelle race. 

•Olsztyn se flatte d'avoir été la première parmi les villes des 
territoires occidentaux revenus à la Pologne en 1945 à créer un 
corps de sapeurs-pompiers. Celui-ci vient donc de fêter, avec 
quelaue solennité, ses vingt ans et ...300 Incendies éteints 

I l y a des choses aue les Parisiens peuvent envier aux Parisiens, par exemple la majestueuse 
largeur de la Vistule, les espaces verts, les quartiers nouveaux. Les sportifs en tout cas 
sont ja loux du magnif ique stade de 100 000 places et les automobilistes des parkings qui l 'en-
tourent. Notre photo montre justement l'aspect de l'un deux pendant un meeting d'athlétisme 

LES PROTEINES ENFIN „DEPISTEES" 
Après l 'écôle wroc law ienne de mathématiques, 

à l 'avant-garde des applications pratiques des mathé-
mat iques et de la théorie des probabil i tés; après le 
centre de recherches électroniques; après en f in l ' In -
stitut H i rsz f e ld — un des centres d 'hémato log ie les 
plus connus dans le monde, on commence à par ler 
des biochimistes de Wroc ław . 

LA BIOCHIMIE e s t u n e 
science en p le in épanouis-
sement, tous se rendent 

compte que c 'est e l le qui don -
nera la solut ion du mys t è r e 
de la v i e . L e pr inc ipa l f r on t 
d 'a t taque des biochimistes 
por te sur les acides nuclé i -

L'ECONOMIE POLONAISE 
D'AUJOURD'HUI 

PE N D A N T les v ing t années qui nous in t é -
ressent, la po l i t i que é conomique d e la P o -
logne a. adopté pour pr inc ipe d e me t t r e 

à p r o f i t dans la construction des nouve l l es 
entrepr ises industr ie l les les acquisitioms de la 
technique la iplois récente, tout en uti l isant 
toutes les instal lat ions existantes, m ê m e dé -
suètes, cela dans le but d 'assurer un n iveau de 
product ion m a x i m u m . Vou lo i r app l iquer à tout 
p r i x les techniques les iplus modernes, se ca-
ractérisant- par un n i v eau é' ievé de la mécan i -
sation et d e l 'automatisat ion dans les (branches 
de l ' industr ie nécessitant une grande main- " 
-d ' oeuvre , aurai t pu comprome t t r e le b i lan de 
la ma in -d ' o euv r e e t "susciter des d i f f i cu l t és 
dans le p le in emplo i de la i>opulation. 

L a polit ique éconoimique de l a Po l ogne Popu l a i r e 
au cours de ses -viingrt pa-eimèj-es années n ' a do-nc pas 
été lintéiressée, étant donn'é ses excédents de m a i n -
- d ' oeuv re , au remipaacement de ses insjtaillations 
à f a i b l e r endement par de meiillleures, au m ê m e d e -
gré que l 'étaient les pays d e l ' Eu rope o.ccâdentale 
s ou f f r an t d ' u n e pénur i e de t ravai l leurs . 

U n autre pr inc ipe d e la po l i t i que é conomi -
que de cette pér iode a é té d e subordonner le 
commerce ex t é r i eu r au besoin d ' impor te r les 
machines et les mat i è res premières ind ispen-
sables au processus d ' industr ia l isat ion. 

I l s 'agissait avant tout d ' impor te r le plus 
possible de machines, de mat i è res premières 
de maté r i e l d ' invest issement , au dé t r iment 
d 'autres produi ts nécessaires éga lement . L e 
but était d e rendre possible un é larg issement 
des invest issements auque l l ' industr ie mécan i -
que po lonaise n 'aura i t pu su i f i r e . 

S imul tanément , l ' accro issement plus rap ide 
des besoins d ' impor ta t ion par rapport aux pos-
sibi l i tés d ' expor ta t ion dans les domaines t ra -
di t ionnels f u t la cause, tout au long des v ing t 
années en question, d 'une grande tension dans 
la balance des pa iements du pays et d'un pas-
sif créditeur. 

L a prat ique de l ' industria l isation a mont ré que 
lorsqu ' i l est indispensable de couvr i r les besoins en 
moyens dMnvestissement accrus par suite de l ' i ndu -
strialisation, l 'accroissement de l ' importat ion de ces 
moyens est dans la p lupar t des cas une nécessité 
ob ject ive . Lo r sque les r é ^ r v e s fa isaient dé faut dans 
la balance des paiements, ce la signif iait f r é q u e m -
ment la nécessité de rédu i re les importat ions dans 
d 'autres secteurs. N'éanm-oins, les e f fe ts de r éduc -
tions t rop poussées, surtout pour ce qui est des m a -
tières premières, ont par fo is prêté à discussicm. 

En Po logne , l ' ex ï ) ér ience a montré que si en 
1950-1955 on ava i t procédé à des invest isse-
ments permet tant aux expor tat ions de s 'ac-
cro î t re au l ieu de met t r e l 'accent sur une r é -
duct ion excess ive des importat ions, certains do-

maines auraient donné des e f f e t s b ien m e i l -
leurs du po in t de vue économique . 

A C O T É du déve l oppemen t économique i m -
pé tueux du pays, résultat des m o d i f i c a -
t ions inst i tut ionnel les oi>érées, ainsi que 

des r é f o rmes sociales et économiques et de la 
nouve l l e po l i t i que en la mat i è re , des d ispro-
port ions dans le d é v e l oppemen t et des erreurs 
se sont f a i t j our au cours de cet te pér iode . 

I l est apparu en P o l o g n e que la concent ra -
tion- inév i tab le des mises de f onds dans l ' indu-
str ie l ourde ne peut ê t r e t rop poussée. 

V u avec un ces'taln recul , on s 'aperçoit qu 'e l le le 
fut , au cours des années 19S0-19S3. Pendant cette 
pér iode, 86 sp. cent env i ron ides investissements se 
rappor ta ient à l^indusbriie l ou rde au détr iment des 
autres seoteurs. Cela donna l ieu à certaines dispro-
portions qui ont dûminiué les e f f e t s g é n é r a u x de 
l ' ensemble du p r o g r a m m e -des investissements. En 
conséq-uence, il a été nécessaire de. procéder à toute 
une série de Tegroupements qui r'êduisixent t empo -
ra i rement les (invetstissements dans cette industr ie , 
a u pirix même du r y t b m e d 'accroissement de sa p ro -
duction. 

L ' ex t ens ion de l ' industr ie représente une 
charge assez impor tan te pour l ' économie , c'est 
pourquoi l 'un des prob lèmes-c lés de cette é p o -
que consistait là la mainten i r dans des p ropo r -
t ions adéquates. P a r ai l leurs, la charge que 
l ' économie doit nécessa i rement supporter sera 
d 'autant mo indre que les invest issements se -
ront plus concentrés. Par tant , l 'un des plus 
grands dangers de la phase p ré l im ina i r e d 'une 
industr ia l isat ion accé lérée, c'est de t r op dis-
perser les mises d e fonds d ' invest issements. 

I l n ' a pas été possible d 'év i ter ces phénomènes 
dans le processus d ' industr ia l isation .de l a Po logne 
-pendant la pér iode en question, et acituelLement le 
p rob lème de la concentrat ion m a x i m u m des mises 
de fonds n'est pas encore ent ièrement -et jud ic ieuse -
ment réglé . Les investissements en cycles f e rmés 
sont ceux qui conviennent le m i e u x à un déve lop -
pement r ap ide et équi l ibré , n s 'agit en part icuUer 
de ce que le « investissements dans les secteurs f o u r -
nissant des mat ières premières et des semi -produits , 
ail lent de pair avec des mises de fonds permett.ant 
au plus vite d 'accroître d 'une maniè re appropr i ée 
la fabr icat ion des produits f inis. L a non -observat ion 
de ce pr incipe au début de l ' industria l isation inten-
sive, no t amment au cours des années 1950-1953, 
a about i dans certains cas à des investissements 
menés à une échel le t rop vaste dans les secteurs 
technologiques qui fournissent des semi -produits . Il 
n 'était pas tou jours possible de mettre à prof i t 
l ' agrandissement obtenu de ces secteurs à cause de 
l ' insuf f isance du déve loppement du potentiel de 
product ion des industries traitant les semi -produits . 
Dans la prat ique, il a r r i v a qu ' en procédant à des 
investissements dans ce qu ' on appel le l a « g r ande 
chimie» , on méKligeat les industries des matières p l a -
stiques. des f i b res synthétiques, des produits phar -
maceutiques et d 'autres branches encore, dans les-
quel les les produits semi- f inis pouvaient être entiè-
rement utilisés. 

(A su ivre ) 

ques et les proté ines auxque l -
les se consacrent jus tement 
les chercheurs de W r o c l a w . 

I ls se répart issent en tro is 
centres p r inc ipaux : l ' Inst i tut 
d ' Immuno log i e et de T h é r a -
p ie Ex j j é r imen ta l e que créa 
et d i r igea le grand savant 
L u d w i k H i r s z f e l d et qui por te 
au jourd 'hui son nom, l ' A c a -
dém i e d e Médec ine dont la 
chaire de Ch im ie Phys i o l og i -
que est d i r i g é e par le p r o f e s -
seur Tadeixsz Baranowsk i — 
cé lébré biochiimis.te, e t en f in 
l 'Un ivers i té . 

On do i t à ia Cha i re de B i o -
chimie de cette Univers i t é , d i -
r i gée par M m e Ka t z ene l l en -
bogen. une nouve l l e et in t é -
ressante mé thode de numéra -
t ion des protéines. 

On sait qu 'une pro té ine 
peut se composer tout au plus 
de v ing t d i f f é r e n t s acides 
aminés. Mais , de m ê m e que 
v ing t et que lques lettres de 
l 'a lphabet pe rme t t en t de com-
poser des mi l l i a rds de mots et 
d e phrases, les acides a m i -
nés — véritatale a lphabet d e 
la nature — composent une 
chaîne in f in i e d e proté ines d i -
verses. Dans l ' o rgan isme hu-
main, par exemp l e , " on 
t rouve que lque cent m i l l e 
proté ines. L e s proté ines de 
chaque espèce v i v a n t e ont des 
caractères part icul iers . 

UN SEPARATEUR 
ISOTOPIQUE 
POUR CRACOVIE 

L ' Ins t i tu t d e Phys i que N u -
c léa i re de Cracov i e qui est, 
après "Varsovie, l e plus i m p o r -
tant des centres polonais d ' é -
tudes nucléaires, v i en t de 
s 'enrichir d ' im séparateur m a -
gnét ique d ' isotopes de haute 
précision. 

L e séparateur dont un des 
pr inc ipaux é l éments est un 
é l ec t ro -a imant de près de 
4500 k g peut f ourn i r jusqu'à 
v ing t m i l i g r ammes d' isotopes 
d i v e r s par jour, dont des iso-
topes de lanthanides (terres 
rares ) par t i cu l i è rement utiles 
pour les t r a vaux de r e -
cherche menés par l ' Inst i tut. 

Cet aménagement permet t ra 
non seulement de sat is fa ire 
en t i è rement les besoins de 
l ' Inst i tut en isotopes rad ioac-
t i f s très purs, jusqu'a lors i m -
portés, mais encore d'en f o u r -
nir à d 'autres centres de re -
cherches, aux hôp i taux et à 
l ' industr ie . 

L es p r em ie r s savants é t ran-
gers ayant "vu le séparateur à 
l ' oeuvre , des spécial istes f r a n -
çais, l 'ont hautement apprécié . 

M a l g r é cette ex t raord ina i re 
d ivers i té , "cette substance de 
v i e présente certains caractè-
res ident iques et durables; 
structure, compor tement en -
vers certa ins phénomènes 
physiques, „ p a r e n t é " ch imi -
que etc. C'est sur ces caractè-
res que basent les procédés de 
séparat ion des proté ines, leur 
ident i f i ca t ion en l ieu naturel , 
c'est à d i re dans les tissus et 
cel lules d e l 'organisme. 

Ces méthodes pour d i f f é -
rentes qu'e l les soient, sont 
en généra l d i f f i c i l es , c omp l i -
quées et trompeuses, surtout 
quand i l s 'ag i t d ' ident i f i e r de 
très pet i tes quant i tés d e p r o -
téines. 

Et justement le pro fesseur 
Ka t zene l l enbogen a é laboré 
une nouve l l e méthode de nu-
méra t ion des traces de p r o -
té ines dans le sang. A p p e l é e 
„mé thode w r o c l a w i e n n e " , e l le 
ut i l ise des réact i f s s imples 
(tanin, co fé ine surtout) et p e r -
me t d ' iso ler les proté ines en 
d i f f é r en t es préparat ions. 

P lus s imple , plus e f f i cace , 
plus sensible et plus précise 
que les autres procédés, cette 
mé thode peut serv i r en labo-
ratoire, dans les c l iniques etc. 

P O U R R O U L E R P L B S V I T E 
L a modernisat ion du réseau 

f e r r o v i a i r e polonais se pour -
suit. Sur les l ignes p r inc ipa -
les, sans in t e rompre l e t ra f i c 
on procède à l ' amél iorat ion 
du bal last et à l ' échange des 
rails, t r a vaux coûteux et f a -
st id ieux mais indispensables 
si l 'on v eu t accé lérer la v i -
tesse des convois et accro î tre 
la régu lar i t é du t ra f i c . 

Sur la l i gne "Varso"vie — 
Olsz tyn la p lupar t des t r a -
v a u x sont mécanisés. 



KĄCIK FILATELISTY 

X X rocznica powstania 
Organizacji Narodów Zjednoczonycii 

w roku b ieżącym O N Z obchodzi dwudz ies tą rocz-
nicę swego powstania . W zw iązku z t y m Z g r o m a -
dzenie Ogó lne N a r o d ó w Z j ednoczonych ogłosi ło 
rok 1965 — „ R o k i e m M i ę d z y n a r o d o w e j Wspó łp ra -
cy " . Z te j okaz j i Pocz ta Po lska w y d a 24 paźdz i e rn i -
ka br. znaczek pocz towy wartośc i 2.50 zł. 

Znaczek przedstawia emb l emat O N Z i daty 
1945 — 1965. P r o j e k t a n t e m znaczka jest art. g r a f i k 
A l i na Ka lczyńska . D r u k o w a n y będz ie techniką 
o f f s e tową , w f o rmac i e 31,25x39,5 mm. Nak ład 
znaczka wyn i es i e ok. 3 m in szt. 

em. 

KOCHANA. PANI ANNO! 

Mam wielkie zmartwienie z 
moją córką, siedemnastolet-
nią dziewczynką. Jest ona ład-
na (to nie moja opinia, ale 
wszystkich), miła, zdołna. Ałe 
bardzo nerwowa i, jak to mó-
wią, wrażliwa. Nieśmiała tak 
bardzo, że nie umie często so-
bie poradzić w towarzystwie. 
Nie wierzy w siebie, ciągle 
uważa, że jest brzydka, nie-
zgrabna i że nie może się po-
dobać. Tak się złożyło, że do 
dziś nie ma żadnego chłopca, 
a wszystkie koleżanki mają 
różne sympatie. Moją córkę 
wszyscy zresztą lubią, zapra-
szają ją itd. Ale ona czuje się 
nieszczęśliwa, samotna i 
opuszczona. Jest skryta i tyl-
ko czasem z jej słów można 
się domyślić, że cierpi. To się 
oczywiście odbija na nauce. 
Nie powiem, żeby się źle uczy-
ła, uczy się średnio, ale ciągle 
jest podenerwowana i przez 
to ma gorsze wyniki. 

Tak bardzo chciałabym po-
móc mojemu dziecku i nie 
wiem jak. Pani wie najlepiej 
jaka jest dzisiejsza młodzież. 
Moja córka jest zupełnie inna 
i dlatego tak jej jest źle. Jak . 
to zrobić? Proszę bardzo, pani 
Anno, o radę. Wiem, że ludzie 
mają większe nieszczęścia, ale 
patrzeć jak własne dziecko się 
męczy, to też bardzo przykre. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W i a d o m ą jest rzeczą, że n a j -
w i ę c e j trudności m a j ą rodz ice 
z dz iećmi n ieprzec ię tnymi , in-
nymi niż wszystk ie . Odznacza-
j ą cymi się a lbo w y j ą t k o w y m i 
uzdolnieniami, a lbo w y j ą t k o -
w y m i cechami charakteru. 
Pan i córka należy , j ak myślę , 
do tych ostatnich. P o w i e d z i a -
łabym, że jest niewspółczesna. 

Dz is ie jsze dz iewczęta , co 
wca l e n ie jest takie dobre, 
n i e z w y k l e ł a two zaw ie ra : ą 
zna jomośc i z chłopcami, zna-
jomośc i bliskie. Często d z i ew -
częta p r z e j m u j ą tu in i c j a t y -
w ę i nieraz po jęc i e godności i 
ambic j i kob i ece j w ogó le p rze -
s ta je istnieć. Z n a m y w i e l e w y -
padków, k iedy dz iewczęta 
wpros t narzuca ją się chłop-
com, oczekują ich, p r owoku j ą 
spotkania. Chłopcy zresztą te-
go nie lubią i nie darzą sza-
cunkiem takich dz iewcząt . A l e 
p r z y zwycza i l i się do takie"! 
obyc za j ów . Dlatego, Fa-^zę, że 
córka s tapowi w y j ą t e k , n i " 
może znaleźć swego mie jsca w 
społeczności m łodz i e żowe j . 
Ch łopców pewn ie dz iw i j e j r e -
zerwa , obojętność, n i ep r zy -
stępność. A l e t y lko do czasu. 
Dz i ewczę ta w rodza ju pani 
córki muszą na t ra f i ć na s w ó j 
typ. T o znaczy na tak iego 
chłopca, k tóry nie leci na 

ł a twe zna jomośc i , k tó ry sza-
nu je dz iewczęta i nie lubi po-
spolitości. N i e jest ł a two zna-
leźć kogoś tak iego w t łumie 
innych, i stąd kłopoty. 

Co m a m pani poradzić? 
Myś lę , że trzeba starać się o 
jak na jw i ęks z e uaktywnien ie 
córki. N a p r zyk ład — sport 
czy jakieś k luby artystyczne. 
N i e powinna mieć czasu na 
myś len ie o tym, że jest sama, 
tzn. bez sympat i i . P o w i n n a 
mieć okaz j ę spotkań z m ło -
dzieżą, to ją ośmiel i , da j e j 
w i ę c e j og łady. 

I nie trzeba się mar tw ić , 
proszę pani. Wszys tko będzi*-
dobrze. I proszę n igdy, ze 
wzg l ędu na wraż l iwość córki, 
nie pytać o j e j uczucia i, broń 
Boże, n ie robić ża r t ów na te-
mat chłopców, mi łośc i c -y 
sympat i i . 

A N N A 

O t r z yma łam ze znacznym 
opóźnien iem pew i en list, k ' ó -
r y jest chyba n ieporozumie -
niem. M ó j korespondent po-
w o ł u j e się na m o j ą odpowiedź 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " nr 
32 — dla „ M ę ż a t k i " i sugeru-
je, że sprawa dotyczy jego. 
Otóż to n i eprawda , W i e m to z 
całą pewnośc ią , pon ieważ 
znam szczegóły oraz adre.«. 
N i e m n i e j d ruku ję l ist w e 
f ragmentach , jeszcze raz pod-
kreś la jąc , że sprawa w nim 
poruszona nie ma nic wspó l -
nego z l istem „Męża tk i " . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Z całego serca Pani dzięku-
ję za — może mimo swej wo-
li — uyyrządzoną mi wielką 
przysługę. 

Bardzo się lękałem, aby nie 
radziła pani „Mężatce" wy-
znania mężowi, który jest mo-
im przyjacielem, całej praw-
dy, gdyż stanowiłoby to ko-
niec mojej nadziei. Kochałem 
ją w dobrych zamiarach i ona 
mnie również, ale nieszczęsny 
los sprawił, że wszedł w dro-
gę człowiek o lepszej sytuacji 
materialnej. 

Gdyby naprawdę loyrzuciła 
mnie ze swojego serca, gdyby 
w pierwszą noc wyznała mu, 
już dawno zapomnieliby oboje 
o wszystkim, a ja nie mialbiim 
przustepu, gdyż oczy męża, 
który jest moim przyjacielem, 
zawsze by mnie śledziły. 

A wiec nadzieja, która pani 
rada mi zostawiła, będzie mi 
wskazywać drogę do mojei 
stnrej i niezapomnianej mi-
łości. 

WDZIĘCZNY 
UNIESZCZĘSLIWIONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

P r a g n ę panu odpowiedz i eć 
w k i lku słowach. M y l i się pan, 
sądząc, iż w p r zypadku opisa-
n y m przez m o j ą Czy te ln i c zkę 
i s tn ie je jeszcze choćby n ik ły 
p r o m y k miłośc i do d a w n e g o 
kochanka. G d y b y tak by ło — 
inacze j b y m radz i ła i p rob l em 
na c z ym innym by polegał . 
Pan stara się wyc i ą gnąć 
wniosk i w y g o d n e dla s iebie i 
p r awdę m ó w i ą c — n iezbyt 
ładne. T y m bardz i e j że m a m 
pods tawy sądzić, iż list pana 
p o w o d o w a n y b y ł t y l ko chęcią 
ośmieszenia mo ich pora'^ 
Szkoda w tak im razie, że nie 
wys tąp i ł pan z uwagami i z 
po l emiką wprost . W t e d y m o -
g l i byśmy podyskutować . 

A N N A 

TYLKO DLA ZDECYDOWANYCH 
z wielu propozycji nowej 

mody wybral iśmy dwa pro-
jekty kolekcji na jesień — zi-
mę 1965/66, prezentowanej 
przez paryskiego projektanta 
obuwia damskiego Durera. 
Jego kolekcja przeznaczona 
jest, wediug oświadczeń auto-
ra, przede wszystkim dla ko-
biet energicznych, wysporto-
wanych i zdecydowanych. 
Modne obuwie ma mieć czy-
stą linię bez wykrzywień, no-
ski zaokrąglone lub ścięte. 
Kolory mają być jasne, często 
w połączeniu z lakierem. Bot -
ki powinny być w tym roku 
krótsze i bardziej dopasowane 
do nogi. Sandały wieczoro-
we — bardzo lekkie z wyso-
kimi rzemieniami przedłuża-
jącymi linię nogi. 

N a zdjęciu powyżej : czapki, 
torebki oraz botki niskie i 
wysokie, wykończone tkaniną 

w stare wzory, podobno bar -
dzo modną. Poniżej: komplet 
„Black and White " złożony z 
czapki i pantofli w kolorze 
biało-czarnym z błyszczącej 
giemzy. A więc kobiety zde-
cydowane — osądźcie, czy ta-
kie są wasze marzenia, i... 
zdecydujcie się na kupno. 

NOGI MARLENY DLA REKLAMY DOAC 

i , 

- B O A C : v e 

Afisz przedstawiający znakomitą gwiazdę ekranu i estrady 
Marlenę Dietrich, pokazującą swoje sławne nogi, wywoła ł w ie l -
ką sensację w świecie. Po raz pierwszy Marlena Dietrich zgo-
dziła się na to, aby j e j zdjęcie zostało użyte do celów reklamo-
wych, co przyniosło j e j niebagatelną sumę miliona nowych 
franków. Ciekawe, czy dzięki tej niezwykłej i f rapujące j r e -
klamie towarzystwo lotnicze B O A C zwiększy liczbę klientów 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

P a n Józe f W I L K — 
H o u i l l e s ( S e i n e - e t - O i s e ) 

Od 1959 roku jestem 
niezdolny do pracy na 
skutek przewlekłej cho-
roby. Czy mam praxvo 
do zwolnienia od taksy 
za radio i telewizor? 

D e k r e t z 29 g r u d n i a 
1960 r . ( J . O f f . z 30 g r u -
d n i a 1960 ) , u s t a n a w i a , ż e 
o d t a k s y r a d i o w e j z w o l -
n i e n i są n i e w i d o m i , k a l e -
c y w o j e n n i , i n w a l i d z i , 
k t ó r y c h n i e z d o l n o ś ć d o 
p r a c y w y n o s i 100 p r o -
c e n t , r e n c i ś c i l i c z ą c y 65 
l a t ż y c i a l u b 60 l a t w r a -
z i e n i e z d o l n o ś c i d o p r a c y , 
p o b i e r a j ą c y r e n t y z t y t u -
ł u , , v i e u x t r a v a i l l e u r s s a -
l a r i é s " , z a s i ł e k s p e c j a l n y 
„ a l l o c a t i o n s p é c i a l e " , l u b 
r e n t y z t y t u ł u u b e z p i e -
c z e ń s p o ł e c z n y c h n i e 
p r z e k r a c z a j ą c y c h pu ł .^pu 

r e n t z t y t u ł u , , v i e u x t r a -
v a i l l e u r s s a l a r i é s " . 

A r t . 16 p o w y ż s z e g o d e -
k r e t u z w a l n i a o d o p ł a t y 
a p a r a t y t e l e w i z y j n e n a l e -
ż ą c e d o k a l e k , i n w a l i d ó w 
c y w i l n y c h l u b w o j s k o -
w y c h , j e ż e l i i c h n i e z d o l -
n o ś ć d o p r a c y w y n o s i 100 
p r o c e n t . 

D e k r e t n i e w s p o m i n a o 
c h o r o b a c h d ł u g o t e r m i n o -
w y c h . N i e p o w i n n o t o j e -
d n a k p r z e s z k a d z a ć w e 
w n i e s i e n i u o d p o w i e d n i e g o 
w n i o s k u , g d y ż , b y ć m o ż e , 
w s p e c j a l n y c h w y p a d k a c h 
i s t n i e j ą p e w n e o d c h y l e -
n i a . 

P a n i M a r i a 
L U M I K O W S K A 
E s c a p o u n t ( N o r d ) 

Ukończyłam 65 lat. 
Mam przepracowane za-
ledwie niecałe 13 lat, a 
ostatnio 8 lat w tej sa-

mej fabryce. Na skutek 
śmierci syna w kopalni, 
zachorowałam i nie mo-
głam pracować. Choru-
ją dotychczas. Ponieważ 
jako rozwiedziona by-
łam na utrzymaniu sy-
na, przyznano mi za 
niego znikomą rentą. 
Obecnie pragną starać 
sią o własną rentą. 

A ż e b y m i e ć p r a w o d o 
p r o p o r c j o n a l n e j e m e r y t u -
r y , n a l e ż y m i e ć p r z e p r a -
c o w a n y c h c o n a j m n i e j 15 
l a t i o p ł a c o n e z a t e n o k r e s 
s k ł a d k i a s e k u r a c y j n e . N i e -
m n i e j j e d n a k u b e z p i e c z o -
n y , k t ó r y o p ł a c a ł s k ł a d k i 
w i ę c e j j a k 5 l a t , a m n i e j 
n i ż 15, m a p r a w o d o r e n -
t y p o u k o ń c z e n i u 65 r o k u 
ż y c i a . 

W y s o k o ś ć r e n t y j e s t z a -
l e ż n a j e d y n i e o d o p ł a c o -
n y c h s k ł a d e k i n i e d a j e 
p r a w a d o z a s i ł k ó w r o -
d z i n n y c h . J e ż e l i j e d n a k 
; ' r o d k i d o ż y c i a r e n c i s t y 
n i e p r z e k r a c z a j ą s u m 

p r z e w i d z i a n y c h d l a u z y -
s k a n i a z a s i ł k u s p e c j a l n e -
g o , , a l l o c a t i o n s p é c i a l e " , 
r e n t a p o w y ż s z a j e s t p o d -
n i e s i o n a d o k w o t y u d z i e -
l a n e j z t y t u ł u t e g o z a s i ł -
k u . N a l e ż y d o d a ć , ż e z a s i -
ł e k s p e c j a l n y r ó w n a s i ę 
p o ł o w i e z a s i ł k u d l a „ v i e u x 
t r a v a i l l e u r s s a l a r i é s " . 

P o u z y s k a n i u t e j r e n t y 
b ę d z i e s i ę P a n i m o g ł a 
u b i e g a ć o u z y s k a n i e d o -
d a t k u z t y t u ł u , , F o n d s 
N a t i o n a l d e S o l i d a r i t é " . 

P o z a t y m , j e ż e l i P a n i 
p r a c o w a ł a w P o l s c e , n a 
p o d s t a w i e k o n w e n c j i p o l -
Ł k o - f r a n c u s k i e j o U b e z -
p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h 
m o ż e P a n i z ł o ż y ć w n i o s e k 
o z a l i c z e n i e o k r e s u p o l -
s k i e g o , z a ł ą c z a j ą c o d p o -
w i e d n i e ś w i a d e c t w a p r a c y 
z P o l s k i . O d n o ś n ą p o d -
w y ż k ę z a o k r e s p o l s k i p ł a -
c i K a s a F r a n c u s k a , z ^ y m , 
ż e p a ń s t w o p o l s k i e z w r a -
c a c z ę ś ć r e n t y , j a k a p r z y -
p a d a z a l a t a p r z e p r a c o w a -
n e n a j e g o t e r e n i e . 
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WaiTSzafwsaci gineltolog d r No lńsk l zasta je w s w e j w l ł l i zwłoikl 
mężczyzny, zabitego nosż^em. M i l i c j a p r zep rowadza ś ledztwo. 
P r z y i zamordowanym z n a j d u j ą brylanit. Do&tocr stwlerdiza, że 
z ga-bin-etu zniUcnął nóż cti irurglczny oraz.. . b ry lant , a l e nie 
ten znalez iony p r zy zab i tym, k tó rym okaza ł się Jean Za[palla, 
Polalk z Marsy l i i z a j m u j ą c y sią pirzemytem. W ba r ze , ,Ca-
l y p s o " p o e n a j e m y sta łych gości : Pod łęską z w a n ą , ^ e b r n ą 
p a n i ą " , m a j ą c ą l iczne kontalkity z cudzoziemcami, B a r b a r ę 
No lAską o raz j e j kochanka Nleszporoiwicza. Za/palia mieszka ł 
u Podłęslciej i j e j powierza ł do sprzedajży f a ł s z y w e b ry l an ty . 
P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k tó ry przywłaszczy ł p ien ią -
dze p rzesy łane pirzez Zapa l l ę s w e j ciotce, zmar ł e j w p o d e j -
r zanych okolicznościach. Noińsiki zas ta j e w szpitalu żonę, 
która p r z y z n a j e się do wz i ęc i a b ry lantu . Poiteon umiała się na 
miHoję . T u dowiedzia ła się o zabó j s tw ie Nies2i>orowicza. P o -
rucznik £>oleciał okSszukać Heysego . D o p r o w a d z o n o też P o d -
łęską. o raz przystąp iono do .przesłucłiania Monik i . 

D O M I N I K D A M I A N 
— Człowiek jest w tedy jak z waty i wszy-

stko jest jak z waty... On coś bredził, że ma 
szczęście, że ludzie go nie rozumieją... 
że... — machnęła ręką. — Byłam pijana i nic 
z tego nie pamiętam, a zresztą co to mnie 
obchodzi. Zdawało mi się, że cały świat jest 
w p i janym widzie i ż y j e m y w innych w y -
miarach... 

— To brednia! — uderzył pięścią w stół. — 
Mów, co ci Heyse p>owiedział! 

Zachwiała się na krześle i usunęła się 
w bok, jakby chciała uniknąć ciosu. 

— Ja przecież mówię prawdę — wyszep-
tała przerażona. 

— I to też dziwne, że trzepiesz jak z rę-
kawa. Dlaczego tak sypiesz. 

— Ja...? — uśmiechnęła się cierpko. — Bo 
mi jest wszystko jedno. Już zbrzydło mi 
wszystko. 

— Heyse był twoim... nie w iem, jak go 
nazwać. T y sama wiesz naj lepie j . Dlaczego 
wrzeszczałaś w tedy u siebie, żebym go lał 
bez litości? 

— Bo go nienawidzę. Pan tego nie rozu-
mie. On mnie doprowadzi ł do tego, czym je-
stem. 

— Jesteś tancerką? 
— Byłam. On mnie rozpił. Byłam podob-

no dobrze zapowiadającą się tancerką. Tań-
czyłam już w Operze. I z j aw i ł się on. Zaczę-
łam pić... Wyla l i mnie na mordę i zostałam 
zwykłą dziwką. Czu ję wstręt do siebie i do 
wszystkiego. 

— Przecież on ma rodzinę. 
— Phi... To śmieszne, ale nawet stara się 

być dobrym mężem i o jcem. Gdy wychodzi 
ode mnie, kupuje dla żony kwiaty , a dla 
dzieci prezenty. Wraca obładowany jak 
święty Miko ła j i mówi , że zalał się z faceta-
mi, z którymi ubijał interes. Podwó jne życie 
sprytnego szczura. Och, jakie to ohydne... 
Miał pan rację, to zarzygany świat i zarzy-
gane życie. 

Już dwie godziny trwało przesłuchanie 
Heysego. Zończyk czuł, że z czoła na brwi 
spływa mu gęsty pot, a koszula lepi się do 
pleców.. Patrzał na obrzmiałą, siną twarz 
Heysego, w jego mętne i jakby sparaliżowa-
ne oczy i zdawało mu się, że między nim 
a Heysem wyrosła niewidzialna ściana. Hey -
se był z imny, opanowany jak człowiek poz-
bawiony nerwów. M ó w i ł głosem cichym, 
bezbarwnym, przyprawia jącym o wście-
kłość. 

P r zywara siedział z boku. Małymi łyczka-
mi sączył kawę. Zdawał się być spokojny, 
ale i w jego oczach pojawia ły się co chwila 
błyski, a przez twarz przebiegały gwał towne 
skurcze napiętych mięśni. Z rzadka tylko za-
dawał pytania. 

— T o śmieszne... — powiedział Heyse 
bezbarwnym głosem. Żończyk plasnął dłonią 
w biurko. 

— Dość już tego! Jest pan aresztowany. 
Prokurator za jmie się pana sprawą. 

Heyse pozostał niewzruszony. W jego 
oczach nawet nie drgnęła źrenica. 

— Mówi ł em już, że nie ruszyłem te j sta-
ruszki. Chciałem ją tylko przewieźć do szpi-
tala. A jeśli chodzi o forsę, nikt mi nie udo-
wodni, że Zapała nie posyłał j e j dla mnie. 
Mam przecież kwi ty , dowód, że wszystko 
kierowane było na mo j e nazwisko. A K o p y -
towa...? Cieszyła się, że dzięki mnie dosta-
wała pieniądze. Gdyby nie ja, nie miałaby 
ani grosza. 

Żończyk roześmiał się głośno. 
— Ten Zapała występował w charakterze 

świętego Mikoła ja . W niebie mu kazano, że-
by panu przysyłał pieniądze. 

— Mówi łem, że pieniądze posyłał dla 
mnie — powtórzy ł Heyse z tępym uporem. 

P r zywara odsunął f i l iżankę. Łyżeczka za-
brzęczała o porcelanę, a potem upadła na 
podłogę. N ie podniósł je j . Spojrzał tylko, 
jakby chciał zapamiętać, gdzie się potoczyła, 
i powiedział ; 

— Pan się nie wymiga. M a m y świadków, 
którzy potwierdzą, że Zapała przysyłał pie-
niądze dla Kopy t owe j . 

Heyse nie odrzekł ani słowa. Jego czer- ' 
wone, wie lk ie dłonie spoczywały bez ruchu 
na kolanach. Siedział jak hinduski joga, w j j a -
trzony w jakiś nieokreślony punkt w prze-
strzeni. 

Żończyk przysunął się bl iże j . 
— K i edy przyszedł do pana Petrovitch? 
-— On szukał mnie od samego przyjazdu. 
— Skąd znał pana adres? 
— Był podobno u żony Zapały i tam zna-

lazł pokwitowania przekazów wraz z moim 
adresem. 

— K i edy pana zastał w domu? 
-— P o powrocie z Siedlec. 
— Czego chciał od pana? 
— Prosi ł mnie, żebym go skontaktował 

z Zapałą. 
— Zapała też przychodzi ł do pana? 
— Tak. By ł kilka razy, ale nigdy mnie nie 

zastał. 
— Pan go unikał — wtrąci ł P rzywara . 
Heyse wzruszył ramionami. 
— Nie chciałem się z nim spotkać. 
— Dlaczego? — zapytał Żończyk. 
— Nie miałem pieniędzy. Przed przy jaz -

dem do Polski posłał mi czek na P.K.O., 
z tym, że te pieniądze miały być dla niego na 
wydatk i w Polsce. 

— I l e to było? 
— Dość dużo. Pięćset dolarów. 
— To znaczy około pięćdziesięciu tysięcy 

złotych, jeżel i prze l iczymy p>o kursie P.K.O. 
Niel icho. Co pan zrobił z tymi pieniędzmi? 

— Włoży ł em w pewien interes. 
— Jaki? 
— T o moja sprawa... 
Żończyk zazgrzytał zębami. 
— I tak się o wszystk im dowiemy. 
P r zywara uniósł rękę i gwa ł t ownym ru-

chem przeciął powietrze. 
— Chciał się pan pozbyć niewygodnego 

dłużnika. 
Heyse wydą ł lekko popękane wargi. 
— I tak by mi nie udowodnił, że to jego 

forsa. By łem kryty . 
— To dlaczego pan zgodził się na propo-

zyc j ę Petrovitcha? 
— Myślałem, że tak będzie lepiej . 
Żończyk aż syknął, ale wne t opanował 

drążącą go wściekłość i zaipytał: 
— Niech pan wreszcie powie, czego chciał 

od pana Petrovitch? 
— Chodziło mu o te brylanty. Powiedział , 

że musi je mieć. N ic w i ęce j nie mówi ł . 
— Dlaczego Petrov i tch nie załatwiał 

wprost z Zapałą? 
— To jego sprawa. 
— Czy pan wiedział , że Petrov i tch jest 

przedstawicie lem francuskiej f i rmy? 
— Tak, ale mało mnie to obchodziło. Ja 

chciałem ubić z nim interes. 
— Jaki? 
— Mówi łem. Petrovi tch o f iarował się p>o-

kryć m ó j dług wobec Zapały, a j.a za to mia-
łem wydębić od niego te brylanty. 

— I dlatego pan go unikał? 
.— Do pewnego czasu. Po tem chciałem 

ubić ten interes. To było m i na rękę. Pozby ł -
bym się długów. 

— K i edy ułożyliście ten plan? 
— Ja nie układałem. Oni przyszl i z goto-

w y m . 
— Petrov i tch i kto jeszcze? 
— Nieszporowicz. 
— Kiedy? 
— W sobotę rano przyszedł do mnie Pe -

trovitch, a Nieszporowicz czekał na do le ' 
w samochodzie. 

— Czy pan nie domyślał się, że to mokra 
robota? 

— Nie. To była prosta sprawa. On miał 
nakłonić Zapałę, żeby mu oddał brylanty, 
a ja mia łem pośredniczyć. 

— Czy Petrov i tch widział się w Warsza-
wie z Zapałą? 

— Nie w iem, ale chyba tak, bo mówi ł , że 
tamten nie chce z nim gadać. 

— A jaką rolę odegrał Nieszporowicz? 
— T o gówniarz... pętał się niepotrzebnie. 

Chciał zarobić trochę forsy. 
— A ten plan? 

Dalszy ciąg nastąpi 

NASZA POWIEŚĆ W WYDANIU KSIĄŻKOWYM 
Wkrótce ukaże się wydanie książkowe powieści Dominika Da-

miana „ N I E Z N A J O M Y Z B A R U C A L Y P S O " w języku francu-
skim. Nakład książki jest niewielki. 

Czytelnicy, którzy pragną nabyć tę książkę (np. dla swoich 
przyjaciół francuskich), mogą nadesłać zgłoszenia pod adresem 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " (23, rue Taitbout — Paris IX-ème) 
do 30 listopada br. 

A NOS LECTEURS 
Le roman policier de I>ominique Damian „ L ' I N C O N N U D U 

B A R C A L Y P S O " (que nous publions en feuilleton) va bientôt 
pajraitre en français. Le tirage étant toutefois limité, nous con-
seillons aux lecteurs qui désirent acquérir ce livre (pour l'offrir, 
par exemple, à leurs amis français) de le commander à la rédac-
tion de la „ S E M A I N E P O L O N A I S E " (23, rue Taitbout — Paris 
IXe) jusqu'au 30 novembre. 



Finał Iconkursu na na j lep ie j kierującego ruchem ulicznym mil icjanta odbył się przy zbiegu 
- ^ - ' ' - J ulicy Krucze j i A le i Jerozolimskich w Warszawie . N a zdjęciu po l ewe j : ulubienica W a r s z a w y 

kapra l Elżbieta Bek w akcji . Poniże j : zwycięzca konkursu kapral E d w a r d Sludek, obdarzony 
^ b łyskawicznym ref leksem i szybką oceną sytuacji, porusza się z wdziękiem jak baletnica 

NAILEPSI WŚRÓD DYRYGENTÓW RUCHU 
W z m a g a j ą c y s ię z r o k u na 

r o k ruch- u l i c zny w W a r s z a -
w i e i i nnych mias tach P o l s k i 
w y m a g a coraz s p r a w n i e j s z e g o 
c z u w a n i a nad be zp i e c z eń -
stwern na s k r z y ż o w a n i a c h i 
a r t e r i a ch p r z e l o t o w y c h . Ruchu 
p o j a z d ó w m e c h a n i c z n y c h w 
W a r s z a w i e n ie można o c zy -
w i ś c i e p o r ó w n a ć do p r a w d z i -
w e j l a w i n y s a m o c h o d ó w p r z e -
l e w a j ą c e j s ię u l i cami P a r y ż a , 

a le i on s t w a r z a ju ż n i ema ł o 
k ł opo t ów . Rosną zadania i w y -
magan i a s t aw iane f u n k c j o n a -
r iuszom be zp i e c z eńs twa r u -
chu u l i c znego i d r o g o w e g o . 

Komenida G ł ó w n a Mi l i c j i O b y -
wate l sk ie j czorganiaowajła już p o 
raz d rug i ogólnopo-lslki konku r s 
dila mil icjaintów aia .naasprawniej -
sze k i e r owan i e ru>ołiem. P o edimi-
naejacł i woóetwódzikicłi, w .których 
b ra ło lUd^ał 260 frunkcjonarius-zy 
MilŁcji O b y w a t e a ^ i e j , d o f i na łu 

• B 
Elżbieta B e k otrzymała od swych wielbicieli piękne kwiaty 

za ikwal i f lkowano 48, w ś r ó d n ich 
zwyciężczynię e l iminaoj i wair-
azawskich, acaprala Eliżbietę Bek . 
Kanały oidbyły sią iw iŁońcu wnześ-
nia na j e d n y m -z. n a j r uch l iws zych 
akrzyżowiań w W a r s z a w i e , u zb ie -
gu Alea Jerozol imskich z u l icą 
K ruczą , ipo<i cziujnym ołkieffn k o -
mis j i lloonkursrowej i l icznych 
rzesz c i e k a w y c h wa r s zaw ian . 

N a j l e p s z y m „ d y r y g e n t e m 
r u c h u " w Po l s c e okaza ł się 
( j u ż po r a z d rug i ) f u n k c j o n a -
r iusz M O z K r a k o w a — k a -
p ra l E d w a r d S ludek . M ó g ł b y 
on z p o w o d z e n i e m stanąć do 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a ze s w y m i 
p a r y s k i m i k o l e g a m i po f achu . 
W p i e r w s z e j p ią tce z w y c i ę z -
c ó w zna leź l i się t akże t r z e j in -
n i k r a k o w i a n i e : p l u t o n o w y 
A l e k s a n d e r W r ó b e l , s i e rżant 
Józe f S z e w c z y k i k a p r a l W o j -
c iech Bran ick i . C z w a r t y „na 
m e c i e " b y ł p l u t o n o w y B o g d a n 
A n d r z e j e w s k i z Opo la . Szóstą 
l oka t ę p r z y z n a n o u lub i en i cy 
k i e r o w c ó w i w a r s z a w s k i c h 
p r z e c h o d n i ó w , k a p r a l o w i E l -
żb i ec i e Bek . T a szóstka oka -
za ła się n a j s p r a w n i e j s z a i n a j -
b a r d z i e j e l egancka . 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

K r a j t en — Saksonię , p odobn i e j a k D o l n y Ś ląsk, 
n a z y w a l i N i e m c y s w o i m schronem p r z e c i w l o t n i -
c z y m . W t y c h c i chych dz i e ln i cach Rzeszy , d ługo l e -
ż ą c y c h poza zas i ę g i em i s t r a t e g i c z n y m ce l em 
a l i anck i ch eskadr b o m b o w y c h , ch ron i ł y się r o d z i n y 
b runa tnych "dygn i ta r zy , m a g a z y n o w a n o cenn ie j szą 
z d o b y c z z p o d b i t y c h k r a j ó w E u r o p y i w ł a s n e z apa -
sy , a w r e s z c i e uchodz i ł y tu p l a c ó w k i gestapo, 
N S D A P , gau l e i t e r zy , e w a k u o w a n o tu obo zy k o n -
c e n t r a c y j n e o ra z w s z e l k i e g o r o d z a j u u r z ę d y i i n -
s t y t u c j e g w a ł t o w n i e o g ran i c zane j w s w y m t e r y t o -
r i a l n y m zas i ęgu m i l i t a r n o - g o s p o d a r c z e j mach iny . 
Z i e m i e t e s ta ły się w i ę c o g r o m n y m r e z e r w a t e m 
ś r o d k ó w m a t e r i a l n y c h i z b a n k r u t o w a n y c h „ n a d -
l u d z i " . 

E w a k u o w a n i d y g n i t a r z e b y l i j e d n a k p r ze zo rn i 
i z chw i l ą p r z e ł aman ia o b r o n y n i e m i e c k i e j na N y -
s i e u m k n ę l i j u ż chyba gdz i eś da l e j , g d y ż n i e t r a -
f i ł o s ię n a m dotąd z łapać ż a d n e j „ s z y s z k i " z tak 
z w a n e j G e n e r a l n e j Gube rn i . 

Częs to natomiast , j e ż e l i w y p a d n i e n a m m a s z e r o -
w a ć po szosie, d o g a n i a m y pospo l i t ych , c y w i l n y c h 
uchodźców . W kur zu i upa le w y j ą t k o w o c i ep łych 
j u ż dni w l o k ą się apa t y c zn i e d ług i e k o l u m n y t a -
b o r ó w . W y ł a d o w a n e t ł u m o k a m i w o z y , z ap r z ę żone 
w c iężk ie , b e l g i j s k i e k o n i e lub w o ł y , t aczk i i d z i e -
c inne w ó z k i , p o p y c h a n e p r z e z b roda t ych s ta rców, 
<vyrostków i kob i e t y , suną całą szerokośc ią szosy. 
G d y z b l i ż a m y się do nich, w i d a ć t a m zamieszan ie , 
c zasami pan ikę , a l e po chw i l i j u ż w s z y s t k o z a t r z y -
m u j e się, a na k a ż d y m w o z i e i w ó z k u p o w i e w a 
b ia ła f l a ga , często z a i m p r o w i z o w a n a z koszul i lub 
i n n e j części k o b i e c e j g a r d e r o b y . M ę ż c z y ź n i w i ą żą 
sob i e na r am ionach b ia ł e p rzepask i . W s z y s c y s ta j ą 
s t łoczeni na b r z egu szosy, z g o ł y m i g ł o w a m i , w i t a -
j ą c nas p o n u r y m m i l c z en i em . D o p i e r o o r ł y na 
basz tach c zo ł gów , nasze r o g a t y w k i i ko l o ra tk i b r o -
ni na ko łn i e r zach m u n d u r ó w w y w o ł u j ą poruszen i e 
i szept : „Po len . . . Po len . . . " — a s ł omianowłose , p i e -
g o w a t e d z i e w u c h y o p łask ich p i e rs iach i nogach 
j a k f i l a r y z a c z y n a j ą s zc ze r zyć z ę b y w p r z y m i l -
n y m uśmiechu. 

Ch ł opcy p r z e k r z y k u j ą c 3varkot m o t o r ó w d o w c i p -
k u j ą n i e w y b r e d n i e , g es tami zap ras za j ą do s ieb ie 
na czołg i . N a w e t kap ra l P o b i a r z y n p r o s t u j e się 

w t e d y dz ia rsko na p l a t f o r m i e m a s z y n y , podkręca 
wąsa i g r o źn i e p o p r a w i a j ą c au tomat na w p a d n i ę -
t y m brzuchu, rob i u w o d z i c i e l s k i e oko. K i e d y m u 
j e d n a k p r o r o k u j ę ż a r t em, że za łap i e j e s z c ze ka rną 
k o m p a n i ę za dokonan i e gwa ł tu , t ł u m a c z y się p o -
w a ż n i e , ku uc iesze s w o j e j d r u ż y n y : 

— T a k , gd z i e m n i e s t a r emu do d z i ewuch , o j c z u l -
ku kochan i eńk i , t ak j a t y l k o s e r c em i r ęką m o g ę , 
a m r u g a m ot tak, d la f asonu . 

N i c d z i w n e g o , że ż a r t y t e raz l u d z i o m w g ł o w i e . 
N a j g o r s z e z d a j e się b y ć ju ż za nami . P r z e ł a m a -
l i śmy p r z e c i e ż d rugą l in i ę o b r o n y N i e m c ó w nad 
k a n a ł e m i r z eką W e i s s e r Schöps, z d o b y l i ś m y z a -
żarc i e b ron i one mias to S c h w a r z e r Schöps i w p o -
śc igu za c o f a j ą c y m się p r z e c i w n i k i e m , pop r z e z 
K o l l m , B a r u t h i p r z edmieśc i a Budz iszyna , k t ó r y 
z d o b y t y zosta ł p r z e z w s p ó ł d z i a ł a j ą c y na s k r z y d l e 
nasze j a r m i i r adz i e ck i ko rpus z m o t o r y z o w a n y i d y -
w i z j ę p i echo ty , p c h a m y się obecn i e w g łąb n i e -
p r z y j a c i e l s k i e g o t e r y t o r i u m . I d ą c y za nam i m a c i e -
r z y s t y pu łk i b r y g a d a c z o ł g ó w u ż e r a j ą s ię j eszcze 
so l idn ie z p a n c e r n y m i g r u p k a m i n i ep r z y j a c i e l a , 
z j e g o ga rn i z onami i zasadzkami , lecz w a l k i t e m a -
ją cha rak t e r r a c z e j d u ż y c h p o t y c z e k niż p o w a ż -
nych dz ia łań l i n i o w y c h . 

M y na tomias t s p o t y k a m y t y l k o n i ew i e l k i e , z d e -
z o r i e n t o w a n e oddz la łk i N i e m c ó w , z k t ó r y m i r adz i -
m y sobie s zybko i b e z w i ę k s z e g o wys i ł ku . Ch ł opcy 
odpoczę l i w i ę c t rochę , odpaś l i się, j adą r o z w a l e n i 
na czo łgach do g ó r y b r zuchem, bo m i e j s ca _dużo 
i p o w o d z e n i e natarc ia d o d a j e i m an imuszu. N i e z a -
p o m i n a m y j ednak , że n i e p r z y j a c i e l m a j eszcze p o -
w a ż n e r e z e r w y b o j o w e , k t ó r e n i e w ą t p l i w i e w e j d ą 
do a k c j i p r z e c i w k o nasze j a rm i i i na k t ó r e m o ż e m y 
nadz iać się n i e spodz i ewan i e . D l a t e g o j edna m a s z y -
na, w z m o c n i o n a d rużyną f i z y l i e r ó w , ubezp iecza nas 
sta le od czoła, s y gna l i zu j ą c każdą pode j r z aną rzecz . 
Czo ł g i z a j m u j ą w t e d y d o g o d n e p o z y c j e o gn i owe , 
a p i esze pa t r o l e os t rożn ie b a d a j ą teren . Jak do tąd 
a l a r m y okazu j ą się f a ł s z y w e , w i ę c znów , w y s u w a -
j ą c do p r z odu s zpe ra j ącą maszynę , rus zamy da l e j . 

N i e r a z z a s k a k u j e m y m i e s z k a ń c ó w t y ch stron 
p r z y ich codz i ennych , n o r m a l n y c h za j ęc iach . U w i e -
r z y l i z a p e w n i e n i o m H i t l e r a , że nasze a r m i e n i g d y 
do n ich n ie dotrą , g d y ż lada m o m e n t zostaną r o z -

b i t e p r z e z t a j e m n i c z ą a po tężną broń. T o nic, że 
j u ż pod D r e z n e m g r zm ią dz ia ła , że k o m u n i k a c j a 
j es t n ieczynna , ż e obce w o j s k a są podobno o d z i e -
sięć k i l o m e t r ó w od ich w s i c zy mias teczka . O b y -
w a t e l e R z e s z y u f a j ą s w e m u w o d z o w i i w i e r zą , że 
z a n i m p r z e j d z i e m y te dz ies ięć k i l o m e t r ó w , p r z es ta -
n i e m y is tn ieć . 

D l a t e g o chyba nasze nagłe , c iche z j a w i e n i e się 
w zapad ł y ch m i ę d z y lasami osadach j es t n i epo j ę t e 
dla ich m i e s zkańców . Fana t yc zna w i a r a t y ch ludz i 
w w o j e n n y geniusz H i t l e r a , a t y m s a m y m w n i e -
zwyc l ę ż oność w ł a s n e j armi i , b y w a n i e raz p r z y c z y -
ną z a b a w n y c h d la nas sy tuac j i . 

T a k by ł o na p r z y k ł a d w mias t ec zku H o r k a , gdz i e 
nasz pa t r o l r o z p o z n a w c z y , ub rany w zdobyczne 
pan te rk i , zosta ł w z i ę t y p r z e z c y w i l n y c h p r z e chod -
n i ó w za w ł a s o w c ó w , ch łopcy g ra l i komed i ę , aż 
w d e p t a ł na n ich d u m n i e k roc zący w p e ł n y m m u n -
durze , z o w c z a r k i e m a l z ack im u nogi , o f i c e r 
Schutzpo l i z e i . W t e d y d o w o d z ą c y p a t r o l e m i b i eg l e 
m ó w i ą c y po n i em i e cku k a p r a l Se reda p r z eds t aw i ł 
się g r z e c zn i e o f i c e r o w i , r o zbro i ł g o i p r z y oka z j i 
zas t r ze l i ł j ak i e goś f a ce ta w m u n d u r z e S A , k t ó r y 
napa toc zy ł się w t y m czasie i myś ląc , że chodz i tu 
0 w y b r y k sate l i ck ich żo łn i e r zy , s i ęgną ł po p is to-
l e t w ob ron i e o f i c e ra , j a k się okaza ło , komendan ta 
m i e j s c o w e j po l i c j i . P o t y m w y p a d k u c y w i l e z r o -
zumie l i , j ak i ch m a j ą gości , i b l a d y strach pad ł na 
mias teczko . O f i c e r osłupiał j ednak do t ego stopnia, 
że n a w e t w t e d y , g d y czo łg i w j e c h a ł y już na r y n e k 
1 w s z ę d z i e p o j a w i ł y się b ia łe f l a g i , j eszcze pa t r z y ł 
na nas j a k na p r z y b y s z ó w z i nne j p lane ty , n ie m o -
gąc u w i e r z y ć , że j e s t e śmy po l sk im oddz i a ł em f r o n -
t o w y m . D o p i e r o k i edy mus ia ł w łasno ręc zn i e z e r -
w a ć po r t r e t H i t l e r a w i s z ą c y w loka lu Schupo, a j e -
go r o zb ro j en i p o d k o m e n d n i zdar tą z budynku f l a g ą 
w y c i e r a l i b ło tn ik i naszych c zo ł gów , n ieszczęsny 
s t róż po r ządku T r z e c i e j R z e s z y zaczą ł skomleć 
o l i tość. 

W t y m s a m y m co pos te runek b u d y n k u by ł z a -
r ząd miasta . Czes io B r a c z k o w s k i s p r o w a d z i ł s t a m -
tąd z a ż y w n e g o burmis t r za , a u j r z a w s z y w k lap i e 
j e g o m a r y n a r k i s rebrną odznakę p a r t y j n ą zaczą ł 
p r z y p o m o c y r ęc znego s ł own ika t łumaczyć mu, że 
tak i p o w i n i e n b y ć „ r o z e r w a n y " , l ecz o t r z y m u j e 
szanse r ehab i l i t a c j i . 

W rezu l tac i e m o g l i ś m y się p r z ekonać o skutkach 
t e j m e t o d y uśw iadamian ia h i t l e r o w c ó w i o s p r a w -
ności n i e m i e c k i e j o r gan i zac j i . W c iągu nas tępne j 
pó ł g od z iny na u l i c zne j la tarn i dynda l i z g odn i e : 
p r z eds t aw i c i e l gestapK) i l oka lny szef N S D A P , w y -
c iągn ięc i z m i e s zkań i g o r l i w i e pow i e s z en i p r zez 
m i e s z k a ń c ó w w y k a z u j ą c y c h swą lo ja lność w o b e c 
z w y c i ę z c ó w , a k i l kadz i es i ą t d z i ewczą t ze sp rawną 
dyscyp l iną , naby tą w Bund Deutscher M ä d e l , w y -
nosi ło na u l i cę m i edn i c e z wodą , r ęczn ik i i myd ło , 
r zuca ło s ię do czyszczen ia naszych zab ł ocony ł i i b u -
t ó w i m u n d u r ó w , p u c o w a ł o gąs i en ice c zo ł gów , m a i -
ło b zami pancerze . 

( 5 3 - d . c. n . ) 



lîSTYi Proponuję wszystkim 
— bądźmy życzliwi! 

PANIE REDAKTORZE! 

Zjawisko to występuje na-
gminnie, i to pod każdą szero-
kością geograficzną. Skrajne, 
najbardziej rażące jego formy 
zdarzają się na przykład wte-
dy, kiedy ktoś całkiem i na.-
prawdę niechcący porysuje 
swoim samochodem karose-
rię czyjegoś auta: właściciel 
porysowanego wozu zaczyna 
podówczas, nawet jeśli w 
młodości czytywał w szkole 
wypisy z moralistów i filozo-
fów, wściekać się, wyrzucając 
z siebie ciężkie kilogramy 
tzw. „mięsa", inaczej mówiąc 
przeklinać, ba, zabiera się do 
rękoczynu. W krańcowej swo-
jej postaci zjawisko to wystę-
puje czasem także w trakcie 
niektórych rozgrywek sporto-
wych; tych mianowicie me-
czów „rugby", czyli piłki noż-
nej, które kończą się tzw. re-
gularną bitwą między kibica-
mi, ałbo odgryzieniem ucha 
któremuś z zawodników. 

Jak już z pewnością od-
gadliście, chodzi mi tutaj o 
zatruwające nasze życie co-
dzienne chamstwo. 

Chamstwo jest, moim zda-
niem, najgroźniejsze nie wte-
dy, kiedy występuje w swojej 
postaci krańcowej — a to dla-
tego, że w krańcowej swojej 
postaci chamstwo występuje 
jednak, na szczęście, dosyć 
rzadko i jest wtedy z miejsca 
głośno i przez wszystkich po-
tępiane. Natomiast chamst wa 
„zwyczajnego", codziennego z 
reguły nie zauważamy albo 
nie chcemy zauważyć (co 
chyba też jest swoistym obja-
wem — jeśli nie chamstwa — 
to obrzydliwego sobkostwa). 
I dlatego to „zwyczajne" 
chamstwo jest tak silne, dla-
tego, mimo iż żyjemy w wy-
soce cywilizowanym świecie, 
codziennie prawie mamy z 
nim do czynienia. 

Ktoś komuś ordynarnie od-
powiedział. Ktoś kogoś ude-
rzył. W autobusie młody czło-
wiek nie ustępuje miejsca 
emerytowi, choć mógłby. Na 
dworcu inny młody człowiek 
z cynicznym uśmiechem ob-
serwuje, jak starsza kobieta 
z trudem taszczy ciężki ba-
gaż. Wiem, to jeszcze nie są 
zbrodnie, ałe — jakże lepiej. 

pełniej, bardziej po ludzku 
żylibyśmy, gdyby tego wszy-
stkiego nie było! 

Nie chcę się bawić w ka-
znodzieję ani w belfra. Ale 
wydaje mi się, że — jako że 
chamstwo jest częstą formą 
sobkostwa — warto zastano-
wić się chwilę nad tym pros-
tym, choć tak bardzo na co 
dzień zapoznawanym stwier-
dzeniem: że jesteśmy istotami 
społecznymi, że nie żyjemy 
sami, że zatem nie wolno nam 
być sobkami, samolubami. 

Jedno z wielkich francu-
skich pism zaproponowało 
publiczności odtrutkę na 
chamstwo w postaci sloganu: 
„Ne nous Fâchons pas". 
Chciałbym w „Tygodniku Pol-
skim" zaproponować swoją, 
polską wersję takiego sloganu. 

Proponuję wersję „pozy-
tywną": Bądźmy życzliwi! 

Jak Wam się podoba? 
Bywajcie zdrowi. 

Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

BOLIWIA MIAŁA SZCZĘŚCIE DO POLSKICH GEOLOGÓW 
W B O L I W I I M I E S Z K A 

I P R A C U J E K I L K U -
S E T O S O B O W A G R U -

P A P O L A K Ó W , os iadłych 
g ł ówn i e w L a Paz , w Cocha-
bamba, w Oruro (w i e l k im 
ośrodku gó rn i c z ym ) i k i lku 
mn i e j s z y ch mieścinach. P o l o -
nia bo l iw i j ska obecnie n ie l icz-
na i bardzo rozproszona, jest 
spadkobiercą znakomi tych 
t r adyc j i i s ławy , j aką okry l i 
się w t y m k r a j u Po l a cy , k tó -
r z y p r z yby l i tu na początku 
lub w po ł ow i e X I X w ieku . C i 
p i e rws i p r zybysze z Europy 
musie l i się czuć bardzo osa-
motn ien i wś ród o g r omne j l i cz-
by ludności indiańskie j , do 
k t ó r e j zaczynała dop ie ro do-
cierać kultura i cyw i l i zac ja , 
która dop iero p o d e j m o w a ł a 
w a l k ę o w łasny n ieza leżny by t 
na rodowy . 

W e wszys tk i ch k ra j a ch 
A m e r y k i Łac ińsk i e j w w a l -
kach o w y z w o l e n i e bra l i 
udzia ł Po lacy . W Bo l iw i i o k r y ł 
się s ławą o f i ce r L e g i o n ó w D ą -
b rowsk i ego m a j o r I z ydo r B O -
R O W S K I , w a l c z ą c y pod roz -
kazami bohatera na r odowego 
Bo l iw i i —• Bo l i v i e ra . Ad iu t an -
t em Bo l i v i e ra b y ł r ówn i e ż in-
ny Po lak , Jan B U L E W S K I . P o 
uzyskaniu przez B o l i w i ę n ie -
podleg łośc i I z ydo r Bo rowsk i 
pod j ą ł pracę j ako topogra f ( j e -
den z p i e rwszych w t y m k ra -
ju ) i k i e r own ik b u d o w y ko -
palni cyny w Andach . G d y 
w y b u c h ł o powstan ie l is topa-
dowe , opuścił Bo l iw i ę . C z y 
zdoła ł — przy ówczesnych 
środkach komun ikac j i i spóź-

D. D O W e i N A - I I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tlumacxenls urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Tsuroel l i 
P A M S ( 5 t ) 

T l j L E F O N : ODEon 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

nione j i n f o rmac j i , n im ona do 
Bo l iw i i dotar ła — zdążyć na 
czas do Po lsk i? 

N i e co późn ie j nastąpi ł ruch 
w odwro tną stronę. P o po -
wstan iu l i s t opadowym p r z y -
by l i do t e go k r a j u stałych 
p r z e w r o t ó w — Jan S K O L I -
M O W S K I , M i r o s ł a w R O W I C -
K I , K A M I Ń S K I . Wszyscy 
służyl i w w o j s k u bo l iw i j sk im , 
w rozma i t ych stopniach. 

Otar l i się o B o l i w i ę w d ru -
g i e j p o ł ow i e X I X w . i polscy 
in żyn i e row i e z pob l isk iego 
P e ru — M A L I N O W S K I , K L U -
G I E R i F O L K I E R S K I , budu-
jąc tu k o l e j t zw . t r ansandy j -
ską (z L a P a z do w y b r z e ż y P a -
cy f iku ) . 

NA J W Y B I T N I E J S Z Ą Z A -
P E W N E P O S T A C I Ą 
N A U K O W Ą ze wszys t -

k ich P o l a k ó w , k tó r zy k i edy -
k o l w i e k p r z ew inę l i się przez 
Bo l iw ię , b y ł Józef J A C K O W -
S K I . Rzec z działa się w koń-
cu X I X w i e k u i od 1886 roku 
p rowadz i ł on na po lecenie r zą -
du bo l iw i j sk i e go badania geo -
logiczne. Pó źn i e j by ł dy r ek to -
r e m kopa ln i cyny, z a j m o w a ł 
się f o l k l o r e m indiańskim i po -
siadał w c a l e p iękne zb iory m i -
ne ra ł ów andy jsk ich . T a k p i ęk -
ne — i na i l epsze podówczas w 
świec ie — że Br i t ish Museum 
o f i a r o w y w a ł o m u za nie n ie 
na jmn ie j s zą sumę paru dz ie-
s i ą tków tys ięcy fun t ów . Zb i o -
r y p o w ę d r o w a ł y j ednak w 
1892 r. do Poznańsk iego T o -
w a r z y s t w a Nauk. N i e trzeba 
dodawać, z jaskiego miasta po -
chodzi ł Jackowski . 

X X w i e k zaznacza się w Bo -
l iw i i działalnością innego geo -
loga po lsk iego — Rudo l f a Z U -
B E R A . W Po lsce znany jest 
on z tego, że w K r y n i c y od-
k r y ł ź ród ło w ó d m ine ra l -
nych — stąd i nazwa Zuber . 
A l e w A r g e n t y n i e odkry ł on — 
b y ł b o w i e m w y s o k i e j k lasy 
specja l istą od badań z łóż r o -
py na f t owe j , j e dnym z n a j -
bardz i e j w ó w c z a s cenionych w 
świec i e — złoża n a f t o w e w 
p r o w i n c j i Mendoza . W Bo l iw i i 
odznaczy ł się w y c z y n e m ra -
cze j s p o r t o w y m — zdoby ł 
szczyt Ce r ro de Potosi . N i e 
taki znowu n a j w y ż s z y , bo 
wszys tk i ego ok. 5 tys. me t r ów , 
ale — przy ówczesne j techni -
ce a lp in is tyczne j czy racze j 
andyn is tyczne j — t rudny do 
zdobycia. A poza t y m stanął 
na nim p ie rwszy . 

Bo l iw ia w ogó le mia ła spe-
c ja lne szczęście do polskich 

g e o l o g ó w — w 1913 r. p r o f e -
sorem geo log i i w A k a d e m i i 
Górn i c ze j w Oruro został m i a -
n o w a n y dr R o m a n K O Z Ł O W -
S K I . P ó ź n i e j b y ł d y r ek t o r em 
t e j akademi i , a jeszcze t rochę 
późn i e j powróc i ł do Po lsk i , zo -
stał p r o f e s o r em Un iwe r s y t e tu 
Wars zawsk i ego . 

Jeszcze j edno nazw i sko — 
Jan R Y M S Z A . Rek t o r i p r o f e -
sor bo l iw i j sk i e j A k a d e m i i 
Sztuk P i ęknych , za swe zasłu-
g i i działalność ar tys tyczną 
wy ró żn i ony n a j w y ż s z y m o r d e -
r e m b o l i w i j s k i m „ A n d y j s k i e -
go K o n d o r a " i' p r z y znan i em 
m u h o n o r o w e g o obywa t e l s twa 
t ego kra ju . Ponoć j eden z 
lepszych m a l a r z y n ie t y l ko bo -
l iw i j sk ich , a le i A m e r y k i Ł a -
c ińskie j . 

„ŁA BOUTIQUE 
P O L O W i A I S E " 
2 5 , r u e D r o u o t — P a r i s 9 e 

Tel . PROvence 83-37 
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WIELKA ENCYKLOPEDIĘ 
P O W S Z E C H N A P W N 

I 
I I 

I I I 

tom 
tom 
tom 

I V tom 
V tom 

V I tom 

W oprawie 
w oprawie 
W oprawie 
w oprawie 
W oprawie 
w oprawie 

45,40 
33,10 
33,10 
33,10 
33,10 
33,10 

Następne tomy ukażą się w najb l i ższym czasie. 

A — Z E N C Y K L O P E D I A P O P U L A R N A P W N 
1924 strony w opraw ie 25,00 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A E K O N O M I C Z N A 
852 strony w oprawie 18,90 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R A W A 
840 stron w oprawie 23,45 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R Z Y R O D N I C Z A 
850 stron w oprawie 25,50 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A T E C H N I K I 
1160 stron w Oprawie 30,85 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A Z D R O W I A 
1082 strony w oprawie 29,30 

E N C Y K L O P E D I A „ P R Z Y R O D A I T E C H N I K A " 
1252 strony w oprawie — duży f o rmat 61,70 

Do cen podanych doliczamy koszty własne przesyłki 
pocztowej. 

N a składz ie pos iadamy róiwnież: S Ł O W N I K I , P O R A D N I K I , 
A L B U M Y , K S I Ą Ż K I L I T E R A T U R Y W S P Ó Ł C Z E S N E J 
I K L A S Y C Z N E J , M A P Y oraz P R Z E W O D N I K I T U R Y -
S T Y C Z N E P O P O L S C E w j ę z yku po l sk im i f rancusk im. 

ROZMOWY z DZIAŁACZAMI POLONIJNYMI NRF 

Mówi: WINCENTY PACZKOWSKI Z HOMBERGU (NADRENIA) 
P a n W incen t y Paczkowsk i , p i e rwszy mąż 

zaufania g r o m a d y Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w H o m b e r g u (Nadrenia ) , pochodz i z C h w a ł k o -
w a pod Ś r e m e m w w o j . poznańskim. W y e m i -
g r o w a ł do Nadren i i na d ługo p r zed I w o j n ą 
św ia tową i tam pr zep racowa ł 43 lata w kopa l -
niach węg la . W s ierpniu br. po raz p i e rwszy 
odw iedz i ł Po l skę : 

— Kierowana przeze mnie gromada „Zgo-
dy" w Hombergu pracuje bardzo owocnie, 
choć nie bez trudności. Członkowie jej zbie-
rają się każdego tygodnia na pogadanki o Pol-
sce lub biorą udział w zbiorowych wyciecz-

kach w okolice Hombergu. Poza. tym prowa-
dzimy pracę oświatową z niedużą grupą mło-
dzieży, gromada bowiem nie posiada własnej 
szkółki popołudniowej. 

Ogólnie biorąc, działalność naszej gromady 
należy ocenić pozytywnie, choć wskazany 
byłby większy w niej udział młodzieży, która 
więcej interesuje się telewizją, kinem, samo-
chodem czy motocyklem, niż sprawami gro-
mady. Obecnie opracowujemy plan większe-
go uatrakcyjnienia spotkań gromady, aby sta-
ły się one bardziej interesujące dla młodej po-
lonijnej generacji w Hombergu. 

Mówi: JAN SZAFINSKI Z REGKLINGHAUSEN - POŁUDNIE 
P i e r w s z y m m ę ż e m zaufania g r omady Z w i ą z -

ku P o l a k ó w „ Z g o d a " w Reck l inghausen -Po -
łudnie jest p. Jan Sza f ińsk i , urodzony W i e l k o -
polanin, pochodz i b o w i e m z K o r y t n i c y w pow . 
Ost rów, skąd w 1914 r. w y e m i g r o w a ł w r a z 
z matką . 

Oto, co m ó w i o k i e r o w a n e j p r zez s iebie g r o -
madz i e : 

„Mamy przeszło 250 członków, w tym 40-oso-
bowe Koło Kobiet. Obok normalnych zebrań, 
w każdą środę gromadzimy się na towarzyskie 
rozmowy i wspólny śpiew. Czynne są dwa chó-
ry amatorskie — męski i mieszany. Jeden 
z nich, koło śpiewacze „Fiołek", uczestniczył 
z dużym powodzeniem w zjeździe kół śpiewa-
czych odbytym w 1959 r. w Poznaniu. Oba ze-
społy ^ liczące po 35 śpiewaków •—• prowadzi 
dyrygent związkowy kol. Roman Kaczmarek. 
Chóry nasze występują bardzo często z okazji 

polskich rocznic, obchodów, na uroczystościach 
i wieczornicach zarówno w naszym mieście, 
jak i w innych gromadach „Zgody". Tak np. 
wystąpiły one z wieczorami kolend w Gelsen-
kirchen i Dortmundzie. Mamy także młodzie-
żowy zespół śpiewaczy „Westfalia". 

Chciałbym podkreślić duże zainteresowa-
nie polską książką i to zarówno wśród star-
szych, jak i młodych. Centralna biblioteka 
związkowa z trudem nadąża z nadsyłaniem 
nam ostatnich nowości. Wspomnieć jeszcze wy-
pada o częstych naszych spotkaniach, na któ-
rych wygłaszane są pogadanki o Polsce luł> 
dyskutowane pewne artykuły zamieszczone w 
tygodniku „Głos Polski". Wydaje mi się, że 
pracujemy z pożytkiem dla naszego środowis-
ka polonijnego, czego dowodem chociażby po-
pularność i sukcesy naszych zespołów śpiewa-
czych". 



C A Ł O N O C N Ą Z A B A W Ę T A N E C Z N Ą 
IW dniu 23 października br. 

organizuje Stowarzyszenie „ F R A N C E - P O L O G N E " 
w Salle des GrćsiUons w G E N N E V I L L I E R S 

D o tańca p r z y g r y w a ć będz i e 
znana o rk i es t ra E D K A K W I A T K O W S K I E G O z N o r d u 
w r a z z e s ł y n n y m t r io bandeon i s t ów i p i o senkarką K l a r ą . 

W s t ę p — 10 F (dla c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a — 8 F ) . 

B i l e t y m o ż n a ju ż n a b y w a ć w S t o w a r z y s z e n i u „ F r a n c e -
- P o l o g n e " , 9, Bd . des I t a l i ens — Pa r i s 2 - ème , C C P 5429-26 — 
P A R I S . 

Spotkanie w Hauteville 
(Od naszego korespondenta) 
Z i n i c j a t y w y d y r e k c j i z e -

społu szp i ta l i o d b y ł a s ię 19 
w r z e ś n i a b r . w H a u t e v i l l e 
( A i n ) uroczys tość f r a n c u s k o -
-po l ska . I n i c j a t y w a z o r g a n i -
z o w a n i a i m p r e z y z rodz i ła się 
d z i ęk i r o snącemu za in t e r e so -
w a n i u m i e j s c o w e g o spo łeczeń-
s twa s p r a w a m i po l sk im i p o 
os ta tn i e j w i z y c i e p r e m i e r a 
C y r a n k i e w i c z a w e F r a n c j i . 
I m p r e z a o d b y w a ł a s ię w sal i 
m e r o s t w a p o d p a t r o n a t e m r a -
dy m i e j s k i e j . 

W o k o l i c z n o ś c i o w y m p r z e -
m ó w i e n i u sekre ta r z g e n e r a l -
ny zespo łu szp i ta l i ba rdzo 
se rdeczn i e m ó w i ł na t e m a t 
t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i f r a n c u -

HASZA KBOHIKA 
RODZINNA 
Niech 
zdrowe rosną r 

sko -po l sk i e j , a n a w i ą z u j ą c do 
w i z y t y p r e m i e r a C y r a n k i e w i -
cza w e F r a n c j i podkreś l i ł , że 
stała s ię ona ś w i a d e c t w e m 
nada l r o z w i j a j ą c y c h s ię b r a -
terslr ich s t o sunków m i ę d z y 
obu na rodami . 

Zap ro s zony w charak te r z e 
gościa po l sk i a t taché konsu -
l a rny z L y o n u p . M A T E J A 
p o d z i ę k o w a ł o r g a n i z a t o r o m 
i m p r e z y i w y r a z i ł m. in . p r z e -
konan ie , ż e uroczys tośc i t ak i e 
p r z y c z y n i a j ą się do l e p s z e g o 
poznania s ię i d o pog ł ęb i en i a 
w z a j e m n y c h uczuć p r z y j a ź n i . 

Zap ro s zony p r z e z o r g a n i z a -
t o r ó w uroczys tośc i zespół p i e -
śni i tańca „ M a z o w s z e " z L a 
R i c a m a r i e d a ł w t y m dniu 
d w a konce r t y , w p r o g r a m i e 
k t ó r y c h z n a j d o w a ł y s ię p i o -
senki i t ańce z r ep e r tua ru 
znanego na c a ł y m ś w i e c i e z e -
SïKjlu „ M a z o w s z e " z K r a j u . 

Uroczys tość i k o n c e r t y z g r o -
m a d z i ł y l i czną pub l i czność i 
w i e l e m i e j s c o w y c h osobistości . 

(z) 

RUCH TURYSTYCZNY DO POLSKI CORAZ INTENSYWNIEJSZY 
( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

W e wrześniu odbyły się w Lens ( P a s - d e - C a -
lais) doroczne targi regionalne, na których du -
żym zainteresowaniem cieszyło się m.in. stoi-
sko urządzone staraniem Stowarzyszenia 
„France-Pologne**. 

Z okazji „Foire Commerc ia le " odbyło się 
także w Lens, w tamtejszym hotelu Caron, 
zorganizowane przez Stowarzyszenie „France -
-Pologme" spotkanie, podczas którego k i e row -
nik paryskiego przedstawicielstwa Polskiego 
B iura Podróży „Orb i s " p. Janusz P iewcewicz 
udzielił in formacj i na temat możliwości tury -
styki do Polski. N a spotkanie w „Hôtel Ca ron " 
przybyl i m.in. przedstawiciel Konsulatu P R L 
w Li l le — p. Pieszczyk, dyrektor znanego b iu -
r a podróży w Lens — p. Augus t G ra l l a z m a ł -
żonką, redaktor pisma „La V ie du Ra i l " — p. 

Degal la ix , redaktorzy organu syndykatu C G T 
„ L a Tr ibune des M ineu r s " pp. Barrois i L e s -
couf oraz wie lu działaczy Stowarzyszenia 
„France-Po logne" . P o prelekcj i p. P i ewcew l -
cza wywiąza ł a się c iekawa dyskusja, w trakcie 
które j stwierdzono m.in., iż mimo że ruch tu-
rystyczny z Franc j i do Polski z roku na rok 
staje się coraz bardz ie j Intensywny, to jednak 
przy lepszej i sprawnie jsze j in formacj i na te-
mat możliwości turystycznych Polski mógłby 
on przybrać o wie le większe jeszcze rozmiary 
i dlatego konieczny jest ze strony biur podróży 
duży w tym kierunku wysiłek. 

Pod koniec spotkania organizatorzy pode j -
mowa l i przybyłych gości kieliszkiem polskiej 
wódki (na zdjęciu powyżej ) . (p.) 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatn io u r o -
dz i l i s ię : 

M E T Z : Patriee Szczycki. 
S A I N T - V A L L I E R : Cliristine 
Goszka, Mar ie -C Ia l re Sa -
dowska. L I E V I N : Fabienne 
Bukowska , Frédër iaue Jakub -
czak. P R O V I N : Lyd ia Miast -
ko wska. V E N D I N - l e - V I E I L : 
Christian Brocki. L A P U -
G N O Y : Pascal Golonka. 
O I G N I E S : Dominique Krzyżo -
staniak. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Jean -Yves Popiela. 
R O U V R O Y : Fabien Kob r zyń -
ski. N O E U X - l e s - M I N E S : P a s -
cal Romanowski . L A B O U R S E : 
Isabelle Ceremuga. - H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Nata l ia P iase -
czyńska. D O U A I : Cathy Ć w i -
klińska, Dominique W o j t k o w -
ska, Corinne Grochowiak, 
Jean-Michel Urban iak , Br ig i t -
te Kolasińska, Sylvia N a b y -
wanlec, Fryderyk T w a r d o w -
ski, B runo Piotrowski . F R E -
V E N T : Patr ick W o j c i e -
chowski. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , aby i t e n a j m ł o d s z e 
poc i e chy z d r o w o r os ł y ! 

Sło lai 
dla nowożeńców ! 

M a ł ż e ń s t w a z a w a r l i : 
S A I N T - V A L L I E R : Gisèle 

Baudras i Ryszard Bucki. 
B A R L I N : Ann ie Stankowiak I 
A n d r é Boui l lard. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Mar ie Delroise i 
Georges Capek. L I E V I N : Ju -
lia U j s e n o w i Raymond K l i m -
czak, Michèle Konzola i Jean 
Desremaux . M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Mar ie -Antoinette P r u -
vost i Zygmunt Błaszczyk, T e -
resa Zboińska i • Charles D e -
forge. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 100 
lat w s p ó l n e g o życ ia . 

t 'ÓTLl ' l ìC Ì 

E B B S B 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
H U L L U C H . W czasie m i e j -

s c o w y c h uroczystośc i u r z ąd zo -
no konkurs p i ęknośc i . N a 
p i e r w s z ą d a m ę d w o r u k r ó l o -
w e j p i ęknośc i została w y b r a -
na p. Renée Swidurska z H u l -
luch, k tó ra o t r z yma ła p i ę k n y 
u p o m i n e k z r ąk m e r a p. dr 
De l i e rs . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
czasie z a b a w y „ N u i t B l e u -
- J o n q u i l l e " , z o r g a n i z o w a n e j 
p r zez s t o w a r z y s z e n i e b y ł y c h 
k o m b a t a n t ó w „ S i d i B r a h i m " 
w H é n i n - L l é t a r d , p. Jacqueline 
Stokłosa z B i l ly została o b r a -
na na p i e r w s z ą d a m ę d w o r u 
k r ó l o w e j p i ęknośc i t ego s to-
wa r z y s z en i a . 

L I E V I N - A N G R E S . Z w i ą z e k 
k u p c ó w z L i é v i n z o r g a n i z o w a ł 
w i e c z ó r a r t ys t yc zny , po ł ąc zo -
ny z b a l e m i w y b o r e m k r ó l o -
w e j p ięknośc i , k t ó r y z a k o ń -
c zy ł s ię pe łn j rm sukcesem p. 
Chrlstiane Budzyńskie j z A n -
gres. Zosta ła ona j ednog łośn i e 
w v b r a n a p i e rwszą damą d w o -
ru spośród ba rd zo d u ż e j l i c z -
b y kandyda t ek . 

MALŻESISTWO 
SPORTOWCÓW 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P a n 
Bernard Durak , c z y n n y 
uczes tn ik k lubu „ O l y m p i q u e 
M i n i e r " poś lubi ł p. Mar ie -José 
Martinache, c ó rkę zas łużone-
go k i e r o w n i k a t e go s t o w a r z y -

Z ± 

Z ża l em z a w i a d a m i a m y , że 
odesz l i od nas : 

H O U D A I N : Antonina W i t -
kowska. S A L L A U M I N E S : Z y -
gmunt Okoniewski . B E T H U -
N E : Roman Siedlecki, lat 63. 
L 1 E V I N : Cecylia Machaczek z 
d o m u Gó r ska ; Wa lenty Palusz-
kiewicz, la t 57. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Regis Strzelczyk. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : J a d w i -

ga Kmięczak z d o m u Z g ó r e c -
ka, lat 63. L E C R E U S O T : 
W ł a d y s ł a w Charewicz, l a t 63. 
L E N S : Berta Bar tkowiak z 
d o m u Kochańska . M E T Z : Ste-
fania Wojc iechowska z d o m u 
Puizińska ; Mar ianna Woźniak 
z domu G r z y m k a , lat 77. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y se rdeczn i e w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

szenia spo r t owego . L i c z n i e 
s taw i ła się d e l e g a c j a s p o r t o w -
c ó w w L a l l a i n g , aby z ł o ż y ć 
życzen ia . B y l i w ś r ó d n ich p. 
Szc zęśn iak — t r ene r k lubu, 
p. C i e r m a k — kap i t an d r u ż y -
ny o raz p. Despres — g ł ó w n y 
i n ż y n i e r za r ządu kopa lń . 

D Y P L O M Y N A U K O W E 
I Z A W O D O W E 

M E T Z . D o e g z a m i n ó w p r a k -
t y c z n y c h na „ c e r t i f i c a t d ' ap t i -
tude p é d a g o g i q u e " zosta l i d o -
puszczen i : pp. Claude Tro ja , 
Jadwiga Dy lewska , Huguette 
N o w a k i Mar ie -José Szyma-
niak. 

D O U A I . W c en t rum d o -
kszta łcania z a w o d o w e g o 
Doua i -Can t i n d y p l o m y C A P 
o t r z y m a l i p. Jacques K lus iak 
i p. Jan Makowiec . 

Z ZYC IA TOWARZYSTW 
A V I O N . Tu t e j s z e ogn i sko 

s z a c h o w e ro zpoczę ł o n o w y se -
zon. N a i n a u g u r a c y j n e z e b r a -
n ie p r z y b y l i p r z e d s t a w i c i e l e z 
Sa l l aumines , p. Rusinek i p. 
Kościelniak, o ra z n o w y cz ło -
nek ogn iska p. Kanik . 

L E F O R E S T . W spotkan iu 
t o w a r z y s k i m z n a n y m pod n a z -
w ą „ 4 — 2 — 1 " , k t ó r e u r ządz i ł o 
s t owar zys z en i e m e d a l i s t ó w 
pracy , p. Luc j an Gutowsk i z a -
j ą ł m i e j s c e 12, p. Szymon 
Ludwiczak 20 i p. Józef 
Jansz 27. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . N a se-
k r e t a r za n o w e g o za r ządu p r z y -
j a c i ó ł k lubu s p o r t o w e g o C B M 
zosta ł w y b r a n y p. F. Paczur -
ka, a na cz łonka za r ządu p. J. 
Płoch. 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . W 
czasie konkursu f l e s z e t ek , 
k t ó r y z g r o m a d z i ł w i e l u a m a -
t o r ó w t e go sportu, p. Jasiński 
zają ł miejsce 5, a p. S. W o j t -
kowiak 7. 

L E C R E U S O T . W z a w o d a c h 
w ę d k a r s k i c h p. Molenda z L e 
Creusot z a j ą ł m i e j s c e 4, p. 
Kaczmarczyk 12, p. And rze -
jewski 22 i p. Drozdowski 46. 
P. Antoniewicz z M o n t c e a u za -
j ą ł 19 m i e j s c e . 

N O E U X - l e s - M I N E S . T u t e j -
sze po l sk i e s t owa r z y s z en i e 
g i m n a s t y c z n e „ S o k ó ł " obcho -
dz i ło 43- lec ie s w e g o is tnienia . 
Rzęs is t j rmi ok l a skami zosta ł 
nag r od zony za p o k a z y g imnas -
t yc zne p. Wolski , k t ó r y j es t 

t r e n e r e m s ekc j i g i m n a s t y c z n e j 
w Be thune . 

DIAMENTOWE I ZŁOTE 
GODY WESELNE 

A U C H Y - I e s - M I N E S . W ś r ó d 
l i c zn ie z e b r a n e j r o d z i n y i 
p r z y j a c i ó ł św i ęc i l i państwó 
Wąg rowsk i -Marc in i ak s w o j e 
d i a m e n t o w e g o d y wese lne . 
W y c h o w a l i oni s i e d e m có r ek 
i d w ó c h s y n ó w . Doc zeka l i się 
p ię tnastu w n u c z ą t i d z i e -
w i ę c i o r ga p r a w n u c z k ó w . Ż y -
czenia z d r o w i a z ł o ż y l i j u b i l a -
t om m e r mias ta p. L e f e b v r e , 
r a d n y g e n e r a l n y d e p a r t a m e n -
tu. Jubi lac i m i e s z k a j ą p r z e s z -
ło 42 la ta w A u c h y . 

* 

E R R E - e n - O S T R E V E N T . W 
bardzo m i ł y m nas t r o ju r o -
d z i n y m i w ś r ó d l i c znych p r z y -
jac ió ł obchodz i l i p. Franciszka 
z d o m u B u r a k i p. Sylwester 

Marc inek 50-rocznicę z a w a r -
cia ma ł ż eńs twa . Jubi la t na l e -
ż y do r odz iny g ó rn i c z e j z w a -
n e j w e s t f a l a k a m i i p r a c o w a ł 
w kopa ln i Fosse A g a c h e w 
Fena ln . 

OFIARA SIL IKOZY 
A V I O N . Jako o f i a r a s i l i k o z y 

z m a r ł tu w w i e k u 59 la t p. 
Stefan Rosada, e m e r y t o w a n y 
gó rn ik , odznaczony z ł o t y m 
m e d a l e m p ra cy . Z m a r ł y n i e 
p r a c o w a ł j u ż od d łuższego 
czasu, p o n i e w a ż m i a ł s i l ikozę 
s tuprocentową . L i c z n i e s taw i l i 
się d a w n i t o w a r z y s z e p racy , 
P o l a c y i F rancuz i , aby oddać 
Z m a r ł e m u ostatnią p r zys ługę . 

KONKURS B A L O N I K O W 
C A L O N N E - R I C O U A R T . Sa -

bina Kozioł z a j ę ł a 3 m i e j s c e w 
konkurs i e b a l o n i k ó w z w y n i -
k i e m 231 k m , a Erie Kuźniak 
16 m i e j s c e (114 km) . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
B U L Ł Y - l e s - M I N E S . P i e rwszą 

nagrodę •doroozną Stowarzyszenia 
Centra l w serl ł , ,aux 2—2 v i e u x " , 
droigą — w serii ,,2—2 j e u n e s " 1965 
i trzecią — w ,,cliaaienge S a u d o -
m o n t " — z5dobył p. W ę c h . P . W i l -
le an owsk i za ją ł czwarte mie j sce w 
serii „2—2 marque s 1 a n " . 

A U B E R C H I C O U R T . Zes tawien ie 
całoroczne Stowarzyszenia M i -
neuirs id 'Auberchicourt — g r u p a 
m łodz ików : W serii „ A u plus 
g rand •noml>re de p r i x " — p. A . 
Juszjczak za ją ł p ie rwsze mie jsce , 
p. H. Ł u k o w l a k — drug ie , p. W . 
P io t rowsk i — trzecie. W serii ,,au 
1-er inscr i t " p. Ł u k o w i a k zaijął 
czwarte miejsce, p. Jus^iczak — 
dziewiąte, p. P io t rowsk i — trzy-
naste .miejsce. W serii , ,aux 3 Ins-
cr i ts" p. Ł u k o w i a k z a j ą ł d rug i e 
miejsce, p. P io t rowsk i — j e d e -
naste 1 p. Juszczak — czternaste. 
N a punlcty w y g r a ł ca łoroczny 
konkurs p. Ł u k o w i a k , a p. Jusz-
czak za ją ł szóste miejsce. 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W ze-
stawieniu ca łorocznym g r u p y m ł c -
dzlików stowarzyszenia ,,La Co -
lomtoe" w serii ,,au dessus de P a -
ris au plxis g r and n o m b r e " p. 
Wendz insk i za ją ł p ie rwsze m i e j -
sce, a także w y g r a ł serię 
, ,aux trois premiers inscrits" . W 
serii j edno l a tków p. S. W ę d ^ ń s k i 
za ją ł d r u g i e m ie j s ce „au plus 
g rand n o m b r e " i trzecie miejsce 
wś ród „ m ł o d z i k ó w " . W g rup i e 
, , v i eux " p, F . Cieślak za ją ł trzecie 
mie j sce w serii ,,a.ux 3 premiers 
inscrits" , a p iąte — w serii ,,axi 
plus granid n o m b r e " . W zestawie -
niu , , Sup©r -Champion" {wszystkie 
serie) p. Węda ińsk i za j ą ł zaszczyt-
ne drug ie mie jsce , ustępu jąc 
nieznacznie p ierwszemu. 

O U E S N A I N . W y n i k i konku r su 
,,sur A l b e r t " Stowarzyszenia „Les 

M i n e u r s " w serii , , v i eux " p. K o -
minek z a j ą ł mie jsca 2 i 19, p. 
Maś l ak — 3 i 15, p, Z andeck i — 4, 
5,9 i 13, p. Basiński — 6, p. M a r y -
niak — 10 1 14, p. D y b a — 12 i 17. 
W zestawieniu , ,series" p. D y b a 
za j ą ł p ierwsze mie j sce <17 pkt) . a 
p. Kominek drugie . W grup ie 
mło<l2dków p. K o p a z a j ą ł czwarte 
mie jsce , p. M a r y n i a k ósme, a p. 
K o m i n e k 11, 12 1 13. W , ,series" 
p. K o m i n e k za ją ł p ie rwsze m i e j -
sce (13 pkt ) . 

D I V I O N . W y n i k i roczne L a Sans 
Oreinte : W zestawieniu ,,au plus 
de p r i x " p. Stanis ław Mis iuda za-
ją ł s i ódme mie j sce <46 nagród ) i 
p. Jan Matys iak — ósme (42 n a -
g rody ) . W zestawieniu ,,3 premiers 
inscr its" p. J. Matys iak za j ą ł 
s iódme miejsce, a p. S. Mis iuda — 
dziewiąte. W serii , ,młodych 65" 
p. J. Matys iak za j ą ł piąte miejsce. 
W zestawieniu wszystk ich nag ród 
w e wszystkich kategor iach p. J. 
Matys iak z a j ą ł s i ódme mie jsce , a 
p. S. Mis iuda — ósme. P ią te m i e j -
sce zaijął p. J. Matys iak w zestawie 
, ,premiers inscrite dans tous les 
concours " (51 nagród ) i p. S. M i -
s iuda — dz iewiąte (34 nagrody ) . 

S A i N S - e n - G O H E L Ł E . W w y n i k u 
z a w o d ó w ca łorocznych s t owa r zy -
szenia ,,X-a P l u m e d ' A c i e r " p. 
Franciszek G ie rczak za j ą ł d rug i e 
mie j sce w zestawie poszczegól -
nych serii . Z d o b y ł on d r u g i e m i e j -
sce w ,,au plus g r and n o m b r e " , 
trzecie — „ aux trois p r e m i e r s " , 
p ie rwsze — .,au dessins de P a r i s " 
i pierwsize w kategori i m łodz ików . 

D O U A I - F L E R S . W konkurs ie 
stowarzyszenia Société l ' Un i on s u r 
Cre i l p. L . Garcza rek z Fiers z a -
ją ł piąte mie j sce w 'kat. 65, p. N o -
w a k z Waz ie rs — czternaste m i e j -
sce. 



E c h a w y p o w i e d z i M a u r i c e H e r z o g a 
o sportowych kontaktach polsko-francuskich 

Sekre ta r z Stanu do S p r a w 
Sportu i M łodz i e ży , minister 
Maur i ce He r z og w z w i ą z k u z 
w i z y tą w e Franc j i p remie ra 
Po lsk i L u d o w e j , Józe fa C y -
rank iew icza , udziel i ł w y w i a -
du po lsk ie j prasie. T e m a t e m 
w y p o w i e d z i ministra He r zoga 
by ło m.in. jeszcze w i ększe 
wzmożen i e kon tak tów spor-
t o w c ó w F ranc j i i Po lsk i . 

„Zdążamy do meczu lekko-
atletycznego Francja — Pol-
ska. Robert Bobin, kierow-
nik francuskiej lekkoatletyki, 
przez długi okres, zresztą do 
chwili obecnej, obawiał się 
bezpośredniej konfrontacji z 
Polską. 

Oczywiście w równym stop-
niu cenne byłyby spotkania w 
szermierce, koszykówce, wio-
ślarstwie, piłce nożnej, pły-
waniu, kolarstwie. W takich 
natomiast . gałęziach sportu, 
jak pięściarstwo i podnosze-
nie ciężarów, mistrzowie pol-
scy są — niestety — przynaj-
mniej w chwili obecnej poza 
zasięgiem naszych zawodni-
ków •—• pow iedz i a ł r epor t e ro -
w i Maur i c e Herzog . 

S zybko nastąpiła p i e rwsza 
kon f ron tac ja sił l ekkoa t l e t ów 
Po l sk i i F ranc j i . Na stadionie 
w Stut tgarc ie w Pucharze 
Europy Po lska , m i m o że prze -
grała ze Z w i ą z k i e m Radz i ec -
k im i N R F , wypr zedz i ł a N R D 
(69 pkt) , F r a n c j ę (60 pkt ) i 
W i e l k ą Bry tan i ę (48 pkt) . 
Oczywiście taki wynik nie 
jest równoznaczny z rezulta-
tem bezpośredniego meczu 
Francji i Polski, ponieważ w 
Stuttgarcie z każdej drużyny 
walczyło tylko po jednym za-
wodniku, a konkurencji w Pu-

Notatnik sportowca 
S T S Z E L A N I E 

C A L O N N E - R I C O U A B T . W pó ł -
f ina le mist rzostw dkręgu, zwyc i ę -
żyła sekc ja Cairal>iniers de Ca lon -
ne przed B m a y - H a i l M c o u r t . Sę -
d:ziowali W i a n o w s k i i Sizczęk. 

K O S Z V K O W K A 

A L Z A C J A . W rozpoczyna j ącym 
sią sezonie będą biradi m.lin. udział 
w d rużynach : W r o n k o , Koz ina , 
Cie&ielkiewicz, K<M;ik i W ó j c i k . 
Manciieulłes — Niedz ie la i Hudz iń -
ski, Tucquen i eux — Z ió łkowsk i , 
Jan i Józef B u r d a oraz Ka c z mie r -
ozak. H a y a n g e — KJorek, Go j eck i , 
Oo ł ęb iowsk i . 

P I Ł K A N O Ż N A 

T U C Q U E N I E U X . Ce lny strzał z 
w o l n e g o wyikonany przez S roczyń -
skiego ( U S ) w y e l i m i n o w a ł m łody 
zespół CJ Tucquenlieux :z da l -
szych r o z g r y w e k pucha rowych . 

G O R C Y . Mont -Bonv i l l l e r s u leg ł 
2:1 m imo o f i a rne j g ry txraci R o -
daków , A d a m c z a k a i N o w a l a . 

M O N T C H A N I N . T r zy celne 
strzały K ta j i i d w a Kup l s za w y -
kreś l i ły L e Creusot z p u c h a r u . 

S A N V I G N E S . Dzięki d o b r e j grze 
l>ram'karza Z a b a w s k i e g o oraz 2 
b r a m k o m strze lonym przez ' Ł u -
czaka, d rużyna Mlgennes została 
w y e l i m i n o w a n a z .pucharu. 

charze Europy jest tylko 20 — 
pisał wa r s zawsk i „Express 
W i e c zo rny " . 

W iceprezes spo r t owy P o l -
sk iego Z w i ą z k u Lekkoa t l e -
tycznego, b. rekordz is ta Po l -
ski, w i cemis t r z Europy w 
10-boju, o l imp i j c z yk W i t o l d 
Gierutto , ocen ia jąc w y s o k ą 
p o z y c j ę coraz bardz i e j r o z w i -
j a j ą c e j się f rancusk i e j l ekko-
at le tyk i , E>owiedział na temat 
spotkania Po l ska — F r a n c j a : 

•—• Na dwa tygodnie przed 
mistrzostwami Europy, które 
rozpoczynają się 25 sierpnia 

1966 r. mamy zamiar spotkać 
się z silnym i równym part-
nerem. Bardzo byśmy pragnę-
li, aby była to Francja. Przy-
szłoroczny Memoriał im. Ku-
socińskiego (17—18 czerwca) 
będzie znów okazją do zapro-
szenia najlepszych lekkoatle-
tów Francji do Warszawy. W 
razie dojścia do skutku me-
czu Polska — Francja roze-
grany zostałby on w konku-
rencjach męskich. Pragniemy 
rozszerzyć polsko-francuskie 
kontakty klubowe oraz obsa-
dzać jak najsilniej zawody 
organizowane we Francji. 

LE SPOBT EN POLOGNE 
L E C A I R E — A l*arine -de gue r re 
S te f an Masztak a donné à la P o -
logne un second titxe de cham-
pion d 'Europe , le p remier étant 
r evenu à Bucarest à J. 2^apçd;aki 
au pistolet. A u total l ' é qu ipe po -
lonaise a. en levé deux médai l les 
d 'or , une mé<daille d 'argent et 
quatre de 1>ron2e, ce qu i est pour 
eMe le plus g rand succès dans 
l 'histoire de cette ddsclpline. 
V A R S O V I E — L'ex-istence d 'une 
l e et d 'une I l e l i gue d 'athlétisme, 
où — c o m m e a u footba l l — s ' a f -
f rontent les meillevirs clubs po lo -
nais est une chose inconnue dans 
les auitres pays. Pouirtant ce 
genire de r lva l lsat ion donne Heu 
à d 'excel lentes pe r fo rmances , le 

JUBILEUSZ POD „PARASOLEM" SPADOCHRONU 

TYSIĘCZNY SKOK 
ANTONINY CHMIELARGZYK 

P o raz p i e r w s z y w dz i e jach 
po lsk iego spadochroniarstwa 
kobieta w y k o n a ł a tys iąc sko -
k ó w spadochronowych. Jest 
nią An ton ina Chmie la rc zyk , 
należąca do Aerok lutn i 
Gdańsk. Jub i l euszowy skok 
wykona ł a nad lo tn isk iem k lu -
b o w y m w e Wrzeszczu . T y l k o 
n i ew i e l e kob ie t na św iec i e 
może pochwa l i ć s ię podobnym 
w y c z y n e m . N a w e t wśród 
mężczy^ai os iągnięc ie t ak i e j 
i lości s k o k ó w jest bardzo 
r zadko notowane. 

An ton ina C ł im ie la rc zyk od 
10 lat jes t w Ae rok lub i e 
Gdańsk im inst ruktorką szko-
lenia spadochronowego m ł o -
dz ieży . Cz terokro tn ie zdoby -
wa ła ty tu ł mis t rzyn i Po lsk i i 
ustanowi ła 9 r e k o r d ó w k r a j o -
w y c h . C ł im ie la rczyk od k i lku 
lat należy do kad r y saneczka-
rek i w 1962 r. na m is t r zo -
s twach Europy za j ę ł a 6 m i e j -
sce. 

W jub i l euszowych, dz ies ią-
tych mis t r zos twach Polsk i , 
r o zeg ranych w e Wroc ł aw iu , 
Anton ina Chmielarczyik p r o -

A Pie-rwszym człowiekiem, 
k tó ry w y k o n a ł skok spado -
ch ronowy , by ł F rancuz Jac-
ques G a r n e r i n ( rok 1797) 

IK Najwi iększą ilość w y k o n a -
nych w Polsce s k o k ó w spado -
c ł i ronowych m a j ą : Jerzy Ł o -
boda i S te f an Cze rwonka — 
ponad 1500 

A W Polsce spadochron ia r -
stwo może up raw iać młodzież 
po ukończeniu 16 roku życia 

^ Cent rum szkolenia spado -
c ł i ronowego z n a j d u j e się w 
Krośn ie 

A W A e r o k l u b i e P R L zare -
j e s t rowanych Jest ponad 700 
spadochron ia rzy w y c z y n o -
wych 

wadz i ła po dwóch p i e rwszych 
konkurenc jach mis t r zos tw — 
skokach z wysokośc i 1000 m 
na celność lądowania i z 
opóźn ionym o twa r c i em spado-

Aeroklub Ziemi Rzeszowskiej w tym roku zorganizował dla 
młodzieży wakacyjny obóz szkoleniowy. Już po miesiącu szko-
lenia teoretycznego I zajęć praktycznych spośród 50 chłopców 20 
uzyskało I I i I I I klasę pilotów szybowcowych, 18 ukończyło prze-
szkolenie na samolotach a 20 zdobyło kategorię spadochronową 

Antonina ClMnielarcZyk 

chronu — m a j ą c na j l epsze 
w y n i k i (4,4 i 2,17 m od c en -
t rum) wś r ód ca łe j s tawk i z a -
wodn ic zek i z awodn ików . 

Jednakże mis t r zyn ią Polski 
została wars zaw ianka Mar i a 
Puchar , m a j ą c a na s w y m 
konc ie „ t y l k o " 700 skoków. 
T y t u ł mistrza Po l sk i na rok 
1965 zdobv ł E d w a r d L i g o c k i 
( Ae rok lub W r o c ł a w ) , a m i -
s t rzem j u n i o r ó w został T a -
deusz W i e c z o r e k (Ae rok lub 
Podkarpack i — Krosno ) . 

En „patrouille" 
au Mexique 

Quatre athlètes polonais — 
Mar lan Dudzlak (100 et 200 
m), Andrze j Badeâskl (400 m), 
Wltold Baran (1500 m) et Ze -
non Begler (disque) — accom-
pagnés de deux médecins et 
de deux entraîneurs, pren-
nent actuellement part à plu-
sieurs meetings dans la capi-
tale mexicaine. Cette „pa-
trouille" préolympique doit 
servir à établir les plans des 
premiers préparatifs aux 
Jeux qui se dérouleront à 
2000 m d'altitude. 

classement se fa isant non pas a u x 
places, mais a u n o m b r e de points 
d 'après les tables internationales. 
Cette année le Utre de champion 
national est r evenu à L e g i a - V a r -
sovie devant Zatwisza-Byidgosizoz, 
G w a r d i a - V a r s o v i e . A Z S - C r a c o v i e , 
Po l on i a -Va r sov i e et A Z S - w r o -
c ław . A u cours de la de rn iè re 
j ou rnée on a noté: Badeńsk i 21,3 
a u x 200 m et 46,7 a u x 400 m ; B a -
ran 3.41,5 a u x 1500 m et 14.10,4 a u x 
5 k m ; Sżk larczyk 8.43,5 a u x 3 k m 
steeple. Z i m n y 14.04,0 a u x 5 km. 
M a n i a k 10,4 a u x 100 m et 21,5 aux 
200 m, Czern ik 216 au saut en 
hauteur , I r ena Kirszensteün 5254 
points au pentathlon féminin , 
K ł o b u k o w s k a 11,3 et 23,6 a u x loo 
et 200 m. Wis i a -Oracov ie , G ó r n i k -
- K a ł b r z y c h et Pogoń-Szozec in ont 
été p romues en l e l igue. 
Z A B R Z E — L ' é q u i p e des mineurs 
du G ó m i k - Z a b r a e , championne 
de Po logne , ne pense pas r e n o n -
cer à son titre. En I - e d iv is ion 
G ó r n i k mène avec <leux points 
d ' avance sur Wiis la-Cracovie et 
trois points sur Zag ł ęb i e -Sosno -
wiec , Z aw i s za -Bydgoszcz et Po lo -
n i a -By tom. L a surpr ise d e l a 10e 
Journée a été l a défa ite .de Po lo -
n i a - B y t o m devant Z a w i s a a - B y d -
goszcz 0:2. iMalgiré sa victoire 3:2 
sur Leg i a , G w a r d i a - V a r s o v i e 
reste l a „ lanterne r o u g e " . E n I le 
division Pogoń-Sizczeoin mène 
avec un point d ' a v ance sur V i c -
to r i a -Jaworzno et Cracovia . 
B I A Ł Y S T O K — Les jun iors d ' A l -
l e m a g n e démocra t ique ont suc -
combé par 8:12 a u x j eunes b o -
xeurs polonals. D e u x j ou r s plus 
tard ils ont pris l e dessus s u r la 
sélection „ B " des jtindors po lo -
nals par 12:8. E n l i gue de boxe , 
l 'éqiuipe chamiplonne de Po logne , 
Huto l l k -Nowa Huta a pe rdu par 
7:13 contre Owiard la -Varsov ie et a 
été rat t rapée a u classement pa r 
G w a r d ü a - W r o c l a w . 

B U C A R E S T — Józef Gaw l i c zek a 
remporté l a course cycliste du 
Journal „Scan t e i a " devant le 
R o u m a i n ÎMoiceanu « t l ' A l l emand 
DippoXd. L e Po lonais , après avo i r 
gagné les deux premières étapes, 
n ' a plus ôté ile mailloit Jaune Jus-
qu ' au spr int f i na l de l a sepitième 
et dern iè re étape d e la course. 
A u p a r a v a n t l e Po lona is K o z ł o w -
ski avait e u moins de chance 
dans le T o u r de Bu lga r i e . L e ade r 
incontesité, sept crevaisons au 
cours de l ' iavant-dernière étape 
l 'ont r e l é ^ é à l a 4e iplace. 
V A R S O V I E — A p r è s d ' i n n o m b r a -
bles succès sport i fs , l ' exceUent 
escr imeur W o j c i e c h Zab łock i 
g l ane des larurlers dans son do -
ma ine profess ionnel . C o m m e a r -
chitecte, en tandem avec le 
sculpteur G u s t a w Żemła . Z a b ł o c -
ki vient de remporte r l e 1er p r i x 
du concouirs ouver t pou r le p r o -
jet d ' u n m o n u m e n t a u x insurgés 
de Silésie. 
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DÉJÀ, EN SEPTEMBRE 
1939, Varsovie forçait le 
respect du monde entier 

en se défendant farouciiement, 
pendant plus d'un mois, con-
tre les fur ieux assauts de 
l 'envahisseur allemand. L a dé-
fense de Varsovie et l 'héro-
ïsme tant du soldat que du 
civil polonais forment le sujet 
du film, „Don Gabrie l " , que 
tourne actuellement le célèbre 
couple de cinéastes polonais, 
les Petelski. 

Les prises de vues dans les 
rues de la capitale ont réveillé 
dans la mémoire des Varso -
viens des souvenirs qui ont 
certes perdu avec le temps de 
leur acuité douloureuse, mais 
sont toujours vivants. U n es-
cadron de cavalerie passe au 
trot dans une rue, des avis de 
mobilisation et des appels à 
la défense de la patrie sont 
affichés sur des murs, tandis 
que des bandes de papier 
coupent en diagonale les car-
reaux des fenêtres. Et quelle 
ne fut pas l'émotion des V a r -
soviens, lorsque les ruines de 
l'ancienne Banque de Pologne, 
„échappées" jusqu'alors à la 
reconstruction, furent incen-
diées pour servir de décors 
aux scènes de Varsovie, de-
venant la proie des f lammes. 

Le drame de septembre 1939 
sera donc évoqué sur l'écran 
avec la plus grande authenti-
cité possible, non par amour 
pour les souvenirs tragiques, 
mais parcequ'il faut, au nom 
de la paix, que dé pareils 
f i lms rappellent au monde ce 
qu'est la guerre. 

Zdjęcia: Aleksander Ładno 

WRZEŚNIOWY DRAMAT 
„ D O * G A B R I E L " - NOWY FILM POLSKI 
PO L S K I C H T W O R C O W 

F I L M O W Y C H poc iąga ją 
nadal t ematy zw i ą zane z 

na rodową epope ją w a l k i i m ę -
czeństwa w latach I I w o j n y 
ś w i a t o w e j . Z r e a l i z o w a n o już 
w i e l e f i l m ó w w o j e n n y c h i 
wszys tk i e one cieszą się znacz -
nie w i ę k s z y m powodzen i em , 
niż wspó łczesne d r a m a t y psy -
cholog iczne. Starsze poko len ie 
chętn ie og ląda f i l m y op isu ją -
ce w y d a r z e n i a z lat w o j n y , 
o d n a j d u j e w nich w łasne p r z e -
życia i c ierp ienia , na t le obra -
z ó w f i l m o w y c h wspomina 
s w ó j udz ia ł w wa l c e z oku-
pantem. M ł o d z i z w i e l ką u w a -
gą p o r ó w n u j ą te f i b n y z opo -
w iadan iami d z i a d k ó w i r odz i -
ców, bo w każde j po l sk i e j r o -
dz in ie wspomnien ia w o j n y są 
często r o zpam i ę t ywane . 

Ekipa t w ó r c ó w f i l m o w y c h 
„ I l u z j o n " kręc i na ul icach 
W a r s z a w y n o w y po lsk i f i l m 
f abu la rny pt. „ D o n Gabr i e l " , 
k tó rego akc ja toczy się w e 
wrześn iu 1939 roku i o p o w i a -
da o bohate rs tw ie żo łnierza 
polskiego. F i l m r ea l i zu j e para 
znanych r e ż y s e r ó w E w a i 
C zes ł aw Pe te l scy . Scenar iusz 
p r z y g o t o w a ł Józef H e n na 
pods taw ie d w ó c h w ą t k ó w no-
w e l Pu t ramenta i Ka rsk i e go . 
G ł ó w n e ro le w f i l m i e g r a j ą : 
Barbara K r a f f t ó w n a , Ryszarda 
Hanin , B r on i s ł aw P a w l i k , I g o r 
Sm ia ł owsk i i inn i znani 
ak torzy . 

P r z y g o t o w a n i e scen do f i l m u 
wzbudz i ł o n iemałą sensac ję w 
W a r s z a w i e . O to u l i cami W i l -
czą i Emi l i i P l a t e r przec iągną ł 
przed k a m e r a m i f i l m o w y m i 
szwadron k a w a l e r i i i ko lumna 
taborów. W k i lku s tarych do -
mach, s tanowiących tło do 
scen f i l m o w y c h , za lep iono 
szyby paskami , a na murach 

p o j a w i ł y się a f i s ze o mob i l i z a -
c j i i w e z w a n i e „ D o b r o n i ! " 
I l e ż to budzi r e f l eks j i i 
wspomnień . N i c d z iwnego , że 
ek ipy f i l m o w c ó w , a k t o r ó w i 
s ta tys tów ob legane b y ł y przez 
t łumy c i ekawych . 

Jeszcze w i ększe poruszenie 
w y w o ł a ł y sceny do f i l m u r ea -
l i z owane w ru inach Banku 
Po l sk i ego na B ie lańsk ie j . R u i -
ny te są już j edną z n i ew i e lu 
pozostałości barbarzyńsk i ego 
zniszczenia W a r s z a w y . Na 
prośbę f i l m o w c ó w w s t r z y m a -
no ich rozb iórkę , dz i ęk i czemu 
można by ło z z a chowan i em 
n a j w i ę k s z e g o autentyzmu na -
kręc i ć k i lka scen p łonące j i 
burzone j W a r s z a w y . P r zys z ł e 
f i l m y p o d e j m u j ą c e tę t e m a t y -

kę będą mus ia ły już pos ług i -
wać się d eko rac j am i w a t e -
l ier . N i e będz ie n a w e t ś ladów 
g r u z ó w i ruin w W a r s z a w i e . 

Nasze zd j ęc ia p r z eds taw ia j ą 
ek ipę f i l m o w c ó w , a k t o r ó w i 
s ta tys tów wś ród ruin p r z y 
ul. B ie lańsk ie j . O d t w a r z a j ą 
oni pamię tne sceny ucieczki 
m i e s zkańców W a r s z a w y pod 
g r a d e m b o m b i poc i sków z 
p łonącego i b o m b a r d o w a n e g o 
bez l i tości miasta . Wr z e śn i o -
w y dramat pamię tnego roku 
1939 jeszcze raz przen ies iony 
zostanie na ekrany , aby odno-
w i ć stare t rag iczne w s p o m n i e -
nia, poruszyć sumienie w s z y -
stkich, k t ó r z y nie dośw iadc zy -
li okruc i eńs tw w o j n y i h i t l e -
r owsk i ego ba rba r zyńs twa ! 
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K R Z Y Ż Ó W K A X P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 4) poczucie godności osobistej, szla-

chetna duma, 10) ranny strój domowy, negliż, 11) 
świeżo ukazujące się warzywa i owoce, 12) okład 
leczniczy, 13) ruch w szachach złożony z dwóch 
jednoczesnych posunięć króla i wieży, 15) aktorka 
grywająca role kochanek, 17) kran, 19) bardzo ta-
nia, za bezcen, 21) powinien żyć w zgodzie z rozcho-
dem, 23) najlepszy gatunek węgla, 25) tytoniowa 
trucizna, 27) oszacowanie lub krytyka, 28) scho-
wanko, 31) spłacheć grantu, 34) marka pocztowa, 
35) najmodniejsza piosenka, szlagier, 36) zwolennik 
teorii głoszącej wyższość jednych ras nad innymi, 
37) rodzaj zapinki do spinania materiałów. 

P IONOWO: 1) przykra woń, 2) swawolny wy-
bryk, 3) zniewaga, ubliżenie, 4) arktyczny ptak 
morski, 5) zuchwalstwo, bezczelne zachowanie się, 
6) uraza, niechęć, 7) przeszpiegi, 8) instrument mu-
zyczny z rodziny fujarek, 9) tkanina opatrunkowa, 
14) pusty frazes, oklepany banał, 16) zwady, waśnie, 
sprzeczki, 17) można mieć w banku, 18) drwina, 
szyderstwo, 20) upominek, 22) inicjały Powszechnej 
Konfederacji Pracy we Francji, 24) żelazna sztaba 
wzmacniająca zamknięcie bramy, 26) upiększenie 
albo omasta, 28) drapieżne ptaki żywiące się głów-
nie padliną, 29) miara papieru licząca 500 arkuszy, 
30) największy z kontynentów, 31) iskra, 32) bywają 
sumiaste, 33) musujący, chłodzący napój z clileba. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-

żówkl w następującej kolejności: ^ - 8 F - 2 , K - 3 , 
B—4 A—15 A—19, F—18, N—9, L—17, A—3, 
H _ 1 3 L - 1 ' H - 2 , 1-18, B - 2 , D - 4 , E-11, M-10 , 

¿ - 6 , C-12 , A - 7 , B - 7 , D-10 , H - 6 , 
1^11 F - 3 A - l B -15 , A - 1 0 , 1-10, C - 7 , L - 7 , 
A _ l l B - 3 E-18. F - 8 , K - 1 7 , G-12 , M - 4 , N - 1 2 , 
1—2, Ć—17,' F—7, C—19, H—1, L—19, D—3, F—14, 
K—18. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE M I A S T A " (43) 
Z NR 39 

POZIOMO: 1) szeryf, 6) pomioc, 7) szkopuł, 8) skwar, 
14) faryzeusz, 16) ikra, 17) fagas, 18) napad, 19) antena, 
20) rewanż. 

P IONOWO: 2) zamek, 3) recepta, 4) fabuła, 5) apasz, 
9) kazanie, 10) oferma, 11) grafit, 12) bursa, 13) bandaż, 
15) zagon, 16) kopia. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NK 39 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) konnica, 2) konanie, 3) kul-

baka, 4) kordkta, 5) koszmar, 6) kierpce, 7) krzywda, 8) 
korbaoz. 9) kaslarz, 10) komunał, 11) kaliber, 12) kwartał, 
13) kijanka, 14) koniury, 15) ikierdel, 16) kołyska, 17) kar-
bowy, 18) książka 

Hasło zadania: N A BEZRYBIU I R A K RYBA. 

T A R N Ó W — miasto w woj. kra-
kowskim posiada bogatą historię i 
szczyci się wieloma zabytkami. Pierw-
sza wzmianka o osadzie pochodzi z 1105 
roku. Wiódł tędy ważny trakt handlo-
wy i szlaki licznycłi wypraw wojen-
nych. Świadectwem dawnej świetności 
jest 12 zabytkowych kamieniczek po-
chodzących z X V I — X V I I wieku, zacho-
wanych do dziś w dobrym stanie. Oka-
lają one kwadratowy rynek z pięknym 
średniowiecznym ratuszem po środku. 
W najwyższym punkcie miasta wznosi 
się gotycki kościół katedralny z 1400 r. 
Na zdjęciu: jedna z zabytkowych ka-
mieniczek starego rynku z podcieniami 
i charakterystycznymi wspornikami. 

J e s z c z e raz 
o rybakach 
Un poisson 
comme çaaa 

— ver • 

A ja ci powtarzam, że ko-
biety nie potrafią łowić! 

• Je te répète que les fem-
mes ne savent pas pêcher ï 

— Czy pan nie może odejść 
trochę dalej? 

— Ne pourriez-yous pas aller 
un peu plus loin? 

• Wyrzucam ją, bo to jedyna 
ryba w tym stawie... 

• Je le rejette, c'est le seul 
poisson dans l'étang. 


